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Kongres Labour Party
Bilans osiągnięć i niepowodzeń rządu brytyjskiej Partii Pracy, 

sporządzony z okazji rozpoczętego w poniedziałek w Bourne­
m outh dorocznego Kongresu tej partii, wykazuje idealną równo­
wagę: szereg pozycyj dodatnich w dziedzinie polityki wewnętrz­
nej równoważy się z niemniej licznym szeregiem pozycyj ujem­
nych na terenie polityki zagranicznej.

Po stronie )rma’' tego bilansu rząd premiera Attlee zaksię­
gować może nacjonalizację kopalń węgla, upaństwowienie Ban­
ku Anglii, rozpoczęcie budownictwa mieszkaniowego, nacjonali­
zację przemysłu stalowego, zniesienie reakcyjnych ustaw przeciw­
stokow ych , (nawiasem mówiąc prawie równoczesne z wprowa­
dzeniem takich ustaw w Stanach Zjednoczonych) itd. itd.

Po stronie „winien” tegoż bilansu znajdzie się doprowadze­
nie do utrwalenia rządów faszystowskich w Grecji, pomoc dla 
kapitalistów holenderskich w Indonezji, pobłażliwość dla reżi­
m u gen. Franco w Hiszpanii, manewrowanie i przewlekanie w 
rozwiązaniu sprawy Indii, Egiptu, Palestyny itd. Niestety, rów­
nież po stronie „winien” umieścić musimy politykę ministra Be- 
vina wobec Polski. Niedemobilizowanie armii Andersa, targi o 
polskie złoto i specyficzne oblicze ambasady brytyjskiej w W ar­
szawie, reprezentującej raczej politykę Churchilla i Edena, niż 
np. poglądy Laskiego, — oto wykaz naszych roszczeń, zgło­
szonych do rocznego bilansu rządu Partii Pracy.

Czym wytłumaczyć tę wielką różnicę między polityką we­
wnętrzną a polityką zagraniczną Partii Pracy? W ydaje mi się, 
że jedną z przyczyn tej różnicy jest fakt, iż w dziedzinie polityki go 
spodarczej i socjalnej rząd Labour Party miał przed sobą opra­
cowane już od wielu lat gotowe plany i projekty licznych an­
gielskich i nie tylko angielskich teoretyków i przewódców mię­
dzynarodowego socjalizmu. Ministrowie socjalistyczni przystąpili 
jedynie do systematycznego i powolnego często zbyt powol­
nego — wykonywania tych planów i projektów.

Natom iast w dziedzinie polityki zagranicznej rząd Partii 
Pracy Znalazł się w sytuacji bez precedensu. Skomplikowane wa­
runki polityczne okresu powojennego wymagały śmiałych decy- 
zyj, a nie prób utrzymania konserwatywnych form imperium bry­
tyjskiego. Anglia znalazła się po wojnie nie tylko geograficznie, 
lecz i politycznie między Związkiem Radzieckim i Stanami Zje­
dnoczonymi, rząd Partii Pracy nie potrafił jednak ułożyć przy­
jaznych stosunków z rządem radzieckim, wywołując takim po­
stępowaniem niezadowolenie w społeczeństwie angielskim i sze­
reg komplikacyj na terenie międzynarodowym.

N ie znamy jeszcze wyników przeprowadzonej w dniu wczo­
rajszym dyskusji na tematy polityki zagranicznej na Kongresie 
w Bournemouth. W iemy natomiast z prasy Labour Party, że na 
Kongres zgłoszono 69 rezolucyj w sprawie polityki zagranicznej, 
z tego 5 przychylnych dla ministra Bevina i 64 krytykujących je­
go działalność. Z  tych 64 rezolucyj 18 domaga się radykalnej 
„czystki” aparatu ministerstwa spraw zagranicznych i personelu 
dyplomatycznego.

Przemówienia wygłoszone przez brytyjskich mężów stanu 
w pierwszych dwóch dniach Kongresu świadczą o tym, że i wśród 
przewódców Partii Pracy dojrzewa świadomość konieczności 
przestawienia polityki zagranicznej na nowe tory. Przewodniczący 
dotychczasowego Komitetu Wykonawczego prof. Laski (K on­
gres dokona wyboru nowego przewodniczącego) oświadczył, że 
„zdobycze rewolucji rosyjskiej są filarami, na których opiera się 
siła brytyjskiej Partii Pracy”, —  co oczywiście wywołało „święte 
oburzenie” konserwatywnego „Daily M ail”. W  dalszym ciągu 
prof. Laski słusznie stwierdził że „brytyjska klasa robotnicza nie 
udzieliłaby poparcia żadnemu rządowi, który by zagrażał bezpie­
czeństwu Związku Radzieckiego”.

Premier Attlee zaś oświadczył, że „nie można stworzyć wąs­
kiej strefy bezpieczeństwa dla siebie, a resztę świata pozostawić 
w nędzy. Sprawa robotnicza na całym świecie jest jedną” .

Przed kilku dniami moskiewska „Prawda” ostro skrytyko­
wała ostatnie przemówienie Bevina w Izbie Gmin. kwalifikując 
je jako „przygotowanie psychologiczne ze strony brytyjskiej do 
kompletnego wycofania się z zasady współpracy między mocar­
stwami”. Organ Partii Pracy „Daily H erald” gwałtownie oponuje 
przeciwko takim sugestiom „Prawdy”, przyznaje jednak, że „nie 
można zaradzić sytuacji samym protestem przeciwko taktyce pro­
pagandowej rosyjskiej. Musimy próbować wykorzenić podejrzli­
wość radziecką, musimy usunąć wszelkie do niej podstawy”.

W łaśnie o to chodzi. N ie protesty i nie słowa, lecz fakty 
1 czyny jedynie wykazać mogą zmianę brytyjskiej polityki zagra­
nicznej i porzucenie utorowanej przez Churchilla drogi obrony 
imperializmu angielskiego. Tego spodziewają się robotnicy całe­
go świata po Kongresie Labour Party.

GRZEGORZ TASZUNSKI

Arabowie popierają żądania Egiptu
Montgomery u króla Faruka

BLUDAN (SAP). Rada Ligi Arab­
skiej wydała we wtorek wieczorem re 
zolucję popierającą żądania e g ip sk i 
w  kierunku zachowania „jedności" do 
liny N ilu” i związku Egiptu z, Suda­
nem oraz kompletnej ewakuacji wojsk 
brytyjskich z Egiptu.

Rezolucja wyraża oburzenie z po­

wodu zerwania rokowań nad rewizją
anglo-egipskiego traktatu z 1936 r.

KAIR (SAP). Król Faruk przyjął 
we wtorek na audiencji feldmarszał­
ka Montgomery, który przybył do 
Egiptu, aby zbadać na miejscu zagad­
nienia militarne Środkowego W scho­
du.

Minister Bevin odpowiada na zarzuty
Nie można przebudować świata w 10 miesięcy

LONDON (Obsł. wł.). Na konferen­
cji Partii Pracy w Bournmouth mini­
ster spraw zagranicznych Bev n od­
powiedział wczoraj ma głosy krytyki 
przeciwko polityce zagranicznej rzą­
du.

Przeciwstawiając się tendencjom 
podzielenia Europy na dwa obozy, Be 
v n powiedział, iż zaproponował ge­
neralissimusowi Stalinowi i ministro­
wi Mołotowowi, aby zastępcy mini­
strów spraw zagranicznych opraco­
wali plan rozwiązania zagadnień Eu­
ropy centralnej. W ten sposób mocar 
stwa uzyskają bezpieczeństwo, opar­
te na wzajemnym zaufaniu.

M inister omawiał w Moskwie spra 
wę trak tatu  radziecko - brytyjskiego 
i poruszył punkty, w których zbiega 
ją się interesy obu mocarstw. Stwier­
dził on, iż wszelkie zagadnienia nale­
ży rozwiązać w duchu pojednaw­
czym. Bevin podkreślił, iż nie ma mo­
wy o wywieraniu jakiegokolwiek na­
cisku na Związek Radziecki, można 
go tylko zjednywać dla swego stano­
wiska. („Ze Związkiem Radzieckim 
nie można wojować, można go tylko 
prosić").

Bevin stwierdził, że przeciwstawiał 
on się nolityce Lloyd George i Chur­
chilla i zwalczał wszystkie projekty, 
zmierzające do zerwania stosunków 
dyplomatycznych ze Związkiem Ra­
dzieckim. Oświadczył on, iż trudno w 
ciągu 10 miesięcy rozwiązać wszelkie 
zagadnienia, związane z okresem 
przebudowy. Rezultaty podjętej p ra­
cy okażą się dopiero za 5 lat.

W sprawie konferencji min strów 
spraw zagranicznych minister Bevin 
nie podziela pesymistycznych poglą­
dów, wyrażonych ostatnio przez ra ­
dio i prasę.

W sprawie Palestyny minister Be­
vin powiedział, iż sprawa ta staje się 
zagadnieniem międzynarodowym.

Chcąc osiedlić 100 tysięcy Żydów w 
Palestynie, jak tego chcą Stany Zjed­
noczone, trzebaby wysłać tam kilka 
dywizji brytyjskich — powiedział Be 
vin. „Ponieważ nie mam zamiaru te ­
go uczynić, zwracam s ę zarówno do 
Żydów, jak i do Arabów z prośbą o 
zan echanie aktów  terrorystycznych, 

W sprawie hiszpańskiej minister 
Bevin oświadczył, iż naród hiszpań­
ski obawia się przede wszystkim woj­
ny domowej. Bevin sprzeciwił się za

stosowaniu sankcji gospodarczych, 
twierdząc, iż sankcje zawsze prow a­
dzą do wojny. W trącając się w  wew­
nętrzne sprawy hiszpańskie — powie 
dział minister—wzbudzimy tylko ura 
zę do sieb e, mimo, iż większość Hi­
szpanów pragnie jak najprędzej poz­
być ś!ę rządów gen. Franco.

Po wysłuchaniu przemówienia mi­
nistra Bevina, rezolucja potępiająca 
politykę zagraniczną rządu, została 
wycofana.
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„Times" o rozłamie w PSL
LONDYN (SAP). Wczoraj „Times"-w d e ­

peszy swego korespondenta warszawskiego 
stwierdza, że rozłam w PSL ma głębsze przy 
czyny niż kwestie głosowania za lub przeciw 
senatowi w referendum, które ma się odbyć 
30 czerwca. Poseł Rek pisze korespondent 
był towarzyszem M ikołajczyka sprzed w oj­
ny i zastępcą sekretarza generalnego PSL.

Korespondent „Timesa" podaje trzy głów- 
re  powody rozłamu: 1) różnice w stanowisku

wobec ZSRR i przym ierza polsko-radzieckie­
go, 2) nie udane próby M ikołajczyka zjedno­
czenia ruchu ludowego, 3) że Rek i jego 
grupa różnią się z Mikołajczykiem w tym, że 
widzą niebezpieczeństwo dla Polski, w ypły­
wające nie z elementów lewicowych ale z re ­
akcyjnej prawicy.

Elementy te to piłsudczycy i endecy, k tó­
rzy posiadają w PSL nieuzasadnione wpły­
wy.

Niezależność brytyjskich zw. zaw.
będzie utrzymana

LONDYN (PA P). Na kongresie w Bour- I waniu p lanu i dlatego są czynnikiem zacho- 
nemouth wiele czasu poświęcono zagadnieniu | wawczym w nowoczesnym społeczeństwie so- 
stosunków pomiędzy Związkami Zawodowy ; cjalistycznym.
ąu a państwem socjalistycznym. W ostat­
nich czasach rola Związków Zawodowych w 
gospodarce plano.wej była przedmiotem wie­
lu komentarzy. Wiele osób sądzi, że istnienie 
niezależnych związków, które posiadają swo 
bodę prowadzenia rokowań w sprawie płac 
i warunków pracy stoi w sprzeczności z isto­
tą państwa socjalistycznego. Związki Zawo- 
wodowe w państwie socjalistycznym powin­
ny stać się organami propagandy państwo­
wej i pracować nad zwiększeniem wysiłków 
i produkcji. Niezależne Związki Zawodowe 
stanowią jakoby przeszkodę przy wykony-
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Ki© sianie na czele
nowego rządu francuskiego

PARYŻ (PA P). Francuskie Zgromadzenie nych — na stanowisko premiera. Na zapyta- 
K onstytucyjne, obrane w dniu 2 czerwca z e - ! nie, zadane w kuluarach przez- jednego z 
brało  się po raz pierwszy we wtorek po po- dziennikarzy, czy min. Bidault zamierza po ­
łudniu. N ajstarszy spośród posłów, 77-letni łączyć piastowanie teki m inistra spraw za-

a i n s d l n e i l  n w o .  I  d r n t i i i ' T n v r ' b  v o  f i f  a n n u ' i r l r i p m  n r  o m  i  o m  t r i  1 T l  i -M arcel Cachin (komunista), wygłosił p rze­
mówienie inauguracyjne. Cachin podkreślił 
w swym przemówieniu konieczność w yraże­
nia zgody na 25*/o podwyżkę płac.

Rząd francuski formalnie przekazał swe 
pełnomocnictwa Zgromadzeniu i pełni swe 
funkcje do czasu utworzenia nowego gabi­
netu, czego nie należy spodziewać się wcześ­
niej niż w przyszłym  tygodniu, W  piątek Zgro 
madzenie ma przystąpić do wyboru przew o­
dniczącego. W  przyszłym tygodniu, praw do­
podobnie w środę, nastąpią wybory prezy­
denta i prem iera nowego rządu.

W obecnej chwili partia  republikańsko- 
ludowa rości sobie pretensje do obsadzenia 
stanowisk — przewodniczącego Izby i pre­
miera rządu. Kandydatam i tej p artii są: Gay, 
wicepremier w rządzie Feliksa Gouin — na 
stanowisko przewodniczącego Zgromadzenia 
i B idault, obecny minister spraw zr*'ranicz-

granicznych ze stanowiskiem premiera, m ini­
ster odpowiedział twierdząco.

H

Dyskusja na kongresie w ykazała dobitnie, 
że ani rząd brytyjski, ani też brytyjski ruch 
związkowy nie sto ją na tym stanowisku. — 
B rytyjskie Związki Zawodowe dążą zdecy­
dowanie do zachowania swej niezależności 
oraz roli pośrednika niezależnie od tego, czy 
m ają do czynienia z prywatnym przedsię­
biorcą, czy też państwem.

Jak Mufti Jerozolimy
opuścił Francję

LONDYN (PA P). W edług doniesień agen­
cji R eutera ucieczka muftiego Jerozolim y z  
Francji odbyła się w następujących okolicz­
nościach: Mufti opuścił F rancję  już blisko 
2 tygodnie temu samolotem amerykańskim, 
który wystartow ał z lotniska Orły pod P a ­
ryżem i wylądował w Kairze. M ufti posługi­
wał się paszportem syryjskim, wystawionym 
na fałszywe nazwisko. W dniu 28 m aja rb. 
pomocnicy muftiego rozgłosili, że mufti jest 
chory. Wobec tego fakt, iż mufti nie ukazy­
wał się przez czas dłuższy, nie wzbudził po ­
dejrzeń.

Działałem w myśl instrukcji z Londvnu‘‘
Michajłowicz zeznaje przed sądem

BELGRAD (SAP). Dziś w drugim dniu 
procesu zeznawał w dalszym ciągu Draże Mi 
chajłowicz.

Zeznania M ichajłowicza są miejscami 
sprzeczne z zeznaniami członków rządu Ne- 
dicza, którzy tw ierdzą, że między M ichajło- 
wiczem a Nediczem doszło do umowy co do 
wspólnej akcji przeciw partyzantom . M ichaj­
łowicz twierdzi, żc partyzanci pierwsi na-

z okazji święta narodowego Anglii
Do Jego Królewsk:ej Aości Je rze­

go VI Króla Wielkiej Brytanii — Lon 
dyn.

W dniu Święta Narodowego z oka­
zji urodzin proszę przyjąć moje naj­
serdeczniejsze życzenie szczęścia oso 
bistego dla Waszej Królewsk ej Moś­
ci i Jego Dostojnego Domu oraz po­
myślności dla narodów W spólnoty 
Brytyjskiej.

Podpisano Bolesław Bierut, 
Prezydent Krajowej Rady Narodowe! 

*

Jego Ekscelencja Pan Clement A t­
tlee Prezes Rady Ministrów — Lon­
dyn.

Z okazji Święta Narodowego prag­
nę przesłać imieniem Rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej na ręce Pana, Pa­
nie Premierze, najlepsze życzenia dla 
narodu brytviskiego, złączonego z na 
rodem polskim tradycją wspólnej wal 
ki z najeźdźcą hitlerowskim.

Podpisano 
Edward Osóbka-Morawski 

Prezes Rady Mi nisi., ów

padli jego czetników. A kt oskarżenia zarzu­
ca mu, że czeŁnicy jawnie występowali prze­
ciw partyzantom . M ichajłowicz zaprzecza 
temu, tw ierdząc, że były to odosobnione w y­
padki.

Na zarzut współpracy z okupantem, Mi­
chajłowicz oświadcza, że działał zawsze w 
myśl instrukcji swego rządu w Londynie. 
Nie kazano mu atakować okupanta, ani nic 
zabroniono napadać na partyzantów . Na za­
pytanie przewodniczącego sądu, dlaczego to ­
lerował w swej armii ludzi jawnie w spółpra­
cujących z okupantem, Michałjowicz odpo­
wiedział, że chciał odegrać rolę „ojca naro­
du", godzącego wszystkich zwaśnionych.

Obrona próbowała twierdzić, że M ichajło­
wicz był zasadniczo wrogiem Niemców, dzia­
łał w myśl instrukcyj sojuszników z zacho­
du, lecz przewód sądowy w ykazał nieudol­
ność tych argumentów. Drugie twierdzenie 
obrony, że M ichajłowicz nie był politykiem, 
lecz jedynie żołnierzem, że wykonywał tylko 
rozkazy swego rządu, zostało pośrednio oba­
lone przez samego Michajłowóeza, który nie 
zaprzeczył oskarżeniu, że był autorem i wy­
konawcą swej polityki.

— Wniosek wniesiony na konferencję 
Partii Pracy połączenia się z bry ty jską p a r­
tią komunistyczną nie uzyskał - •
podczas obrad w Bournemouth.
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b ron i a to m o w e jList prof. tir. Vratislava Buska tło tow. Rusinka
P w tra o f ,  D oktor V rallslaw  Itu srk . Członek 

B a u c liiy rti w ładz C zeskiej 1’u rlli N arodow o 
Socjalistycznej, p rzesy ła  Iow. K usiakow i lisi 
n a s tęp u jące j trvscli 

k o c h an y  K aziul
D ollini;!) m nie ba rd zo  w iadom ości, że sta­

łeś sic przedm io tem  ataków ze s tro n y  Tw ych 
wrogów  politycznych.

Spieszę na  lej d rodze  w yrazić  CI sw oje 
w spółczucie I pub liczn ie  zab rać  glos W T w o­
je j  sp raw ie .

Pozuałem  ja  Cię jak o  najtęższego  w spół­
p raco w n ik a  I jednego  z p ierw szych  w k o n ­
sp iracy jn y ch  p racach  obozu  M au thausen , a 
sam  jestem  d u m ny , żc sta łem  się Tw oim  
p rzy jacie lem .

D zięki n a jserd eczn ie jsze j I n a jśc iśle jsze j
it,

naszej w spółpracy  w L ag ersch reibstub lc , przy 
pom ocy kol. kol. P o p raw k i, O ttona  Nesvad- 
by I T w o je j uda ło  nam  się ocalić  życie se t­
kom  Czechów i n iezliczonej liczbie Po laków .

Iluśm y ludzi w spóln ie  n ak arm ili, Iluśmy 
ludziom  zorgan izow ali lepsze m ie jsca  p racy , 
iluśm y u ch ro n ili p rzed  niebezpieczeństw em  
tra n sp o rtu , w iedzą cl ty lko , k tó rzy  żyli r a ­
zem  z nam i I k tó rzy  byli w ta jem niczen i w 
n iezm o rd o w an e  nasze w ysiłki.

N ie zapom nę nigdy T w oich  sztuczek, jak  
śyw ycl zg łaszałeś ja k o  m artw y ch  ' I jak  
„zm arli"  o trzy m y w ali now e nazw iska  I now e 
nu m ery  I w ten  sposób  ra to w ali się  p rzed  
gazem  I szub ien icą .

P rzy p o m in am  sobie b rac i D ołków , k tó rym  
w sposób a rcy m istrzo w sk l u ra to w ałeś życie. 

P am ię tam , że sam i am ery k ań scy  osw obo-

dzie ielr pow iedzieli „good w o rk "  (dobro  ro- 
b o ł-J .

A iluż łudzi uszło m oje j parnię.*;. W iem , fe 
ui. byl to ty lko  i'otncy i Czesi, bo e:.ła m ię­
d zy n aro d ó w k a  b y ła  pod TwOji; o ch ro n ą  i 
op ieką . K ażdy, k to  yUfiośctOwy i porządny , 
zn a laz ł T V ojq  pom oc.

N ie znam  szczegółów  z Tw ojego pobytu  w 
S lu ttiio lłe , ale  m ów iłem  z niejednym  z kole­
gów ze S tu tth o fu , k tó rzy  Cię s tam tąd  pa 
lu ię ta ją  I k tó rzy  n ie m ają  słów  u zn an ia  d la 
Ciebie.

T o, żc w rogow ie Clę a ta k u ją , n ie m oże ode 
b ra ć  Ci ocho ty  I sil do dalszej w alk i o wici 
k ie  ideały .

N iew dzięczność św iatem  rządzi, a złość 
przec iw ników  politycznych  Jest tak  w ielka, 
że n ie jeden  z nas by łych  obozow lczów , spo­
ty k a jąc  się  z pod łością  ludzką , ża łu je , że po ­
dłość ta  n ie z m arła  w obozie.

W iem , że tru d n o  jest m ów ić o sw ych  w ła ­
snych  zasługach , d latego pozw ól, że w T w o­
im Im ieniu  ja  glos zab ieram  i pub liczn ie  za ­
sługi T w oje podnoszę.

Było d la  m nie  p raw dziw ym  zaszczytem  I 
dużą  radością , żem Ciebie poznał w obozie 
i żem z T obą  I kolegą C yrankiew iczem  
w sp ó łp racu jąc , o ch ro n ił w ielu  ludzi przed 
zag ładą  I zniszczeniem .

Z całego se rca  T w ój
VRATISLAW  BUSEK 

D r. P ro ł. P ra w a  kunoniesn . 
n a  U niw ersytecie K aro la  

w P ra d z e  C zeskiej

W przeddzień konferencji

4 mocarstw w Paryżu

n o w y  J o r k  (p a p ). p rof.
r e  Jolliot, który przybył do Now> go 
Jo rk u  jako przewodniczący delegacji 
francuskiej w komisji koni roli e m r  
& i « tomowej, ośw dczy? d z te  n'ka 
rzom amerykańskim- ii Fr?nćja nie 
zamierza produkow ać broni atom o­
wej, natomiast rozpocznie badanu  
nac^ pokojowym zas.osowaniem ener­
gii atomowej.

W e  W ł o s z e c h  s t a n  n a p i ę c i a

Król nie chce przekazać władzy
RZYM iobst wł.) O czekuje Się tu Ciąali- 

odpow iedzi k ró la  H u m b erts  na  żądanie rzą 
du przekflzatiia  w ładzy prem ierow i de (iar 
perl. P rzedstaw ic ie le  G partit, na  k tó ry ch  o- 
p ie ż S 'Się k oa lic ja  rząd o w a  ogłosili d ck la ra  
c ję  o so lid arn y m  w spółdz iałan iu .

vVoi.ec wizyty szefa kom isji a lia n ek ir j u 
k ró la  l lu m b c ita  rozeszły się w llzym ie p o

Mocarstwa anglosaskie chcą odroczyć decyzją
w sprawie hiszpańskiej
NOWY JORK (PAP). W obec odsu- |b  ć ostrze zaleceń podkomisji przez 

oięcia na życzenie dekgata W. Bry-i sprzeciwienie się ustaleniu terminu,

L O N D Y N  (OBSŁ. W Ł.1) W  z w i t ­
ku z mającą się rozpocząć w  sobotę II 
konferencję 4-ch ministrów spraw za­
granicznych, korespondenci z Paryża 
donoszą, że przedstawiciele 4-ch mo­
carstw będą musieli powrócić do głó­
wnych problemów spornych I konfe­
rencji w takim stadium, w jakim je 
zostawili.

M OSKW A (SA P).K om entator po­
lityczny rozgłośni moskiewskiej okre­
ślił dziś stanowisko rzędu radzieckie­
go wobec nadchodzącej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w Pa­
ryżu. Jedyną drog$ do załatwienia

problemów międzynarodowych jest 
tylko zgodna współpraca wielkich mo 
carstw. Związek Radziecki odrzuca su­
gestie aby nie rozwiązane problemy 
przedłożyć Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych.

W A SZ Y N G T O N  (SAP). W  przed 
dzień odlotu do Paryża minister spraw 
zagranicznych Byrnes oświadczał że 
żywi nadzieję iż na konferencji parys­
kiej uda się osiagnęć porozumienie. 
Jeżeli go osiągniemy, bpdzie to zwy­
cięstwem wszystkich a nie jednego 
narodu.

tanii terminu posiedzenia Rady Bez 
p eczeństwa. państwa anglosaskie 
zdobyły więcej czasu na przygotowa­
nie wyjścia z trudnej sytuacji, w  ja­
kiej postawił je delegat Australii E- 
vatt, żądając w birdzo ostrych sło­
wach zerwania przez Narody Zjedno 
czone stosunków z rządem gen. Fran 
co. Za kulisami trwają bez przerwy 
konferencje pom ędzy poszczególny­
mi delegacjami. Dela gał Stanów Zje­
dnoczonych odbył kilka rozmów w  
tej sprawie z delegatami W. Brytanii 
i Australii.

W obec tego, że w  tej chwiF Rada 
Bezpieczeństwa składa się z 3 grup o 
różnych zamiarach w sprawie hisz­
pańskiej, o sią g ^ ęó e  kompromisu nie 
będzie sprawą łatwą,

W kołach zbliżonych do Departa­
mentu Sfcnu twierdzą, że Ameryka 
i W. Brytania będą starały się osła-

Groźba kryzysu gospodarczego
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP) W związku t  po­
tężną tk a ją  przemysłu amerykańskiego prze­
ciwko „urzędowi kontro!! c eń ' cżołowi przy- 
wódcy amerykańskich Związków ZaWodo- 
wyoh (CIO) żkierowati zbiorowe ostrzeżenie 
do Kongresu, podkreślając, że w wypadku 
zniesienia tego urzędu nowa, jeszeżc więk­
sza. fala strajków  rozleje się po e tłć f  Ame­
ryce Działacze Związków Zawodowych kry­
tykują oetro politykę rządu, określając ją

miameffl „zabawy Małych ludzi prohleMami, 
które zadecydują o przyszłości Ameryki''.

August Schollć, przewodniczący Zgroma­
dzenia, na którym uchwalono owo ostrzeże­
nie, oświadczył, że szary człowiek znów zo­
stał zapomniany, przy sterze znajdują Się 
grupy przemysłowców i wszystko Wskazuje 
na to, że Stany Zjednoczone zm ierzają do 
nowego kryzysu gospodarczego.

w którym Franco pod presją zerwa­
nia z Hiszpanią stosunków dyploma­
tycznych i handlowych będzie mu­
siał usłąpić. Państwa anglosaskie 
zmierzają do tego. żeby decyzję w 
sprawie terminu pozos'-3wić Zgroma­
dzeniu Generalnemu ONZ, co w pra­
ktyce oznaczałoby odroczenie spra­
wy na 3 miesiące.

głoski, i e  popiorą on m on arch is tó w  Poffł®* 
skom  tym  ze s tro n y  kom isji a lian ck ie j za­
przeczono.

W  Rzym ie m iały m iejsce now e p o w a ż n e  

ro zruchy  w yw ołane przez m on arch is tó w  -*0 
sam ochodów  w ojskow ych  m usia ło  in terw e­
niow ać W Neapolu zarządzono  ostre  ś r o d k i  

ostrożnośc i, aby nie dopuścić  do  p o w tó r z e n i*  
się za jść.

GLOSY PIlA S l ZAGRANICZNEJ

WASZYNGTON (SAP) „New York T im es-  
w ita pow stan ie  republik i w łoskiej, jak o  po­
czątek  now ego życia po gorzk im  dośw iad­
czeniu  faszyzm u i p rzeg ran e j w ojny. Dzien­
nik n ie p rzy w iązu je  w iększego znaczen ia  i* 
dem o n strac ji m o narch istów  I stw ierdza , z* 
na jlepszym  sp raw d z ian em  n astro jó w  są wy­
niki o sta tn ich  w yborów ,

W  LIPCU WYBORY PREZYDENTA

RZYM (SAP). Na posicdzeu iu  Rady M ini­
strów  pod p rzew odnic tw em  prem iora  de Ga- 
speri, u sta lono  d a tę  wybo u p rezy d en ta  na 
dzień  24.7. Po posiedzen iu  zosta ło  w ydane 
ośw iadczenie, że król H um bert w yjedzie do 
P o rtu g a lii. W ydano  rów nież odezwę, p rze­
s trzeg a jącą  ludność, by n ie da ła  się  sp ro ­
wokow ać.

Podwyższone pensje
pracowników państwowych

W pomyślnej atmosferze
TABRYZ (OBSŁ. W Ł ). Radiosta­

cja autonomicznej prowincji Azarbej- 
dżan podała, że w Tabrysie rozpoczę­
ły się w pomyślnej atmosferze roko­
wania z centralnym rządem persk:m. 
Delegacji perskiej przewodniczy ks. 
Firenz.

Zapasy są
b rak  transportów

W A SZ Y N G T O N  (OBSŁ. W Ł ). 
Amerykański departament rolnictwa 
ogłosił, że posiada dość zapasów, aby 
wywiązać sip ze swych zobowiązań za­
opatrzenia krajów głodujących. Za­
wód sprawić mogg. tylko transporty 
od których wszystko zależy.

Nowy Dekret o perst-^h pracowni-1 
ków  państwowych przewiduję 12 
grup uposażenia wg. następującej ta­
beli:

I grupa 3.900 zł.; II —  3.080; 
III —  2.760; IV —  2.340; V  —  
2.030; VI —  1.825; VII —  1.750; 
VIII —  1.630; IX —  1.520; X  —  
1.370; XI —  1.280; XII grupa 1.200 
zł.

Dekret wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia z mocą obowięzujęcę od 
dnia 1 maja 1946 r.

Jednocześnie zatwierdzony został 
dekret o zmianie podatku od uposa­
żeń, w ten sposób, że pracownicy naj­
mniejszych grup płacić bedg 1% od 
poborów, a najwyższych 1 0 ^ , co sta­
nowi zniżkę od 66% do 28% .

Bór nie chciał nawiązać kontaktu
z Czerwoną Armią —  stwierdza gen. Monter

NOWY JORK. Europejski kores* I sztabęm powstania w obozie jeńców  
.D etroit News" Straflager * Goldi'z w Niemczech ipondent dziennika 

Ph V) Adler, w zw  ązku z wizytą Bo 
ra w Ameryce pisze w artykule ,,Ge 
nereł Bór wątpliwy bohskr", że o- 
trzymał szereg cennych informacji o 
powstaniu od pewnego oficera ame­
rykańskiego. Jest nim kapitan Guy 
Nunn z wywiadu emerykańsk ego U. 
S. Intelligence. Przebywał on wraz z 
Komorowskim, Montćrsm i  całym

brał udział w szeregu dyskusji z ofi- 
ceram polskimi. Generał Monter w  
rozmowach z Nunnem zaprzeczył ja­
koby dowództwo powstania rob ło  
jakieś próby nawiązania bezpośred­
niego kóntńktu z Armią Czerwoną.

Kapitan Nunn powrócił r niewoli 
do Ameryki,

Proces księdza Tiso
rozpocznie się w przyszłym tygodniu

FRAGA (PAP). Został już opraco­
wany akt oskarżenia przeciwko b. 
pretn erowi Słowacji Tiso oraz człon­
kom Jego rządu, Akt oskarżenia za­
wiera 5 punktów: I) oderwr«ie od 
państwa czechosłowackiego republb 
ki słóWećltiej, 2) wśpótpracę i pomoc 
udz;óIoną Niemcom, 3) wypowiedze­
nie wojny Zw ązkowi Radzieckiemu

i Polsce, 4) zdradę wobec narodu sło­
wackiego, 5) popełnkriie przeslęps'w  
wojennych wobec wojska i ludności 
cywilnej.

Ks. Tiso wydany został włsdżOm 
czechosfowack'm przez władza am e­
rykańskie w p sźd zk riik u  ub. r, Pro­
ces Tiso rozpocznie *ię W przyszłym  
tygodniu.

rozwiązanie problemu Palestyny
tematem rozważań w Londynie i Waszyngtonie

LONDYN (PA P) W Londynie rozpocząć 
ma dziś prace anglo-amerykańzka komisja 
ekspertów, kiófa rozpatrzy sźereg raćadnień, 
związanych i  wprowadzeniem w życie zśle- 
• ń angto-amerykaitskiej komisji do spraw 
ł alestyny. Oficjalnie podkreślono ie  do- 
tyćheza* nie zapadła dećyżja rządu b ry ty j­
skiego e*'y załeceftia komisji Mają być rea- 
aliżowańót

R ząd b ry ły jak i n ie ebee p o w z ią ł d ecy z ji 
w fym  względzie, d o pók i nie zapozna aię t 
opinią ż łó łe a ą  na  p iśm ie prze* żydów  i A ra­
bów.

W ASZYNGfON (SAP), Prezycłenł Tfu- 
M iś  przyjął sipeejalrtą keńnieję miótsteriałflą 
do spraw Pałeótyny; ppwwśżńiając ją  do 
przeprowadzenia pertrak tacji i  rządem W 
Brytanii i innych państw, zainteresowanych 
em 1'!racją Żydów.

Zadaniem komisji — pow iedział prezydent 
Truman — będzie pomóc mi w planowaniu i

Łańcuch prasswy
na kolenie letnie RTPD

D y t Jć* ef ŻuPisk w płaca 5 000 zł na k o ­
lonie  l e tn ie  R T P D  i w zy w a  tow B e n e d y k ta  
Etrftera,  low  p ro k u jf i fo ra  FTenrvka G a c k i e ­
go. I 'W m ecenasa Jó zefa  S topnićkiego i lew. 
Zygm unta R łapołow sktego.

realizowaniu w stosunku do Palestyny i pro
blem ów z n ią  zw iązanyoh tak ie i polityki, k tó  
ra  by łaby  do p rzy jęcia  d la  naszego rządu.

i

Dowody tożsamości
dla obywateli Łodzi
(SAP), M iejski w ydział ew idencji ludno  

śei p rzy stęp u je  w Łodzi do w ydaw ania  oby­
w atelom  tym czasow ych dow odów  tożsam o­
ści. Nowe dow ody w ydane zostaną Wszyst­
kim  polskim  obyw atelom , z w yjątk iem  Nletn 
ców, vo lksdeutschów  i cudzoziem ców .

Oitfońca Greisera
z urzędu

POWfAN (2AR) Obrońcą Grewers z u- 
rzędu mi ano warty ło s ta ł adwokat dr. S tani­
sław Heitupw ski z P o iaa ttU . MiSńówańie a* 
stąpiło przez Najutyżs*y Trybuńał Narodo­
wy Nominację wręczył adw okitów i H rim ft- 
wskiemu prokurator Sądu N ajwyższego, K o­
zieł -Poklewski.

W kilku wierszach
— P a r t ia  K ongresu  w Ind iach  h a  ko n łe  

ren cji o d rzu c iła  b ry t. p ian  now ej konsty tu  
cji. K rok sw ój u zasadn iła  tym , że n ie osią 
gnięto  zgody z m niejszym i pa rtiam i.

— A liancka rad a  k o n tro ln a  w Jap o n ii na 
posiedzen iu  w dn iu  12 czerw ca uzgodniła  
po trzebę pow iększen ia  obszarów  d la  rybo 
łów stw a japońsk iego .

—* P rzedstaw ic ie le  EAM, socjaliśc i o raz  ko 
m uniśei g fseey  złożyli p ro tes t u p rem iera  
T sa ltlarisa  przeciw  zarządzen iom  te rro ry s ty  
cznym  żządu. Jednocześn ie  p rzesiane  to s ta  
ło m em orandum  do rżądów  2SRR, l)i>A, W 
B ry tan ii i F ra n c ji,

— W pobliżu miejscowości Melderf (Szleż 
w ig-Holśzlyh) w bfytyjśitićj stf£ fle  zdtifzyia 
się k a ia s lro fa , spów odow Sna w yhućhero źa 
k o p a n e j w ziem i am u n ic ji. \V skuIek wybu 
chu 60 budynków  biegło Zniszczeniu o raz  są 
s tra ty  w ludziach.

— Dziś nadeszła WlaJaittość 4 śm ierci 
Gerharda Hanpimanrra.

—  R uda k a n a d y k o ś e h r t a  z jed n o ­
czonego odrzuciła  p ropozycję  tżyśłBńla płztjil 
slaw icieta  dypiom alycżhego  do W aty k ań d  
R ezolucja głosi, że p rzedstaw icie ls tw o  takie 
by ło  sprzeczne z zasad ą  rozdziału  kościbła 
i państw a.

■*•» Agencja T ass podaje , że w śród Aitlt! 
ry kanów  rośnie  ia iń te fó so w an ia  d ia  Z w iąz­
ku R adzieckiego, W  46 in s ty tu tach  atnCry 
kań sk ich  w ykladd Się h tsto rtę , geografię  i 
e’ onom ię rosy jską , a takźć  język  1 Illćf3 
turę.

— Z M oskwy wyjechała do Niemiec de 
legacja radzieck ich  zw iązków  zaw odow ych 
D elegacja p rag n ić  zapoznać  „tę z dz ia ła ln o  
ś t ią  niemieckich zw iązków  zaw odow ych.

— R aftśm rS l fta »vyspach Owczych posta- 
nnwii p rzep row adzić  ptebisey! p rzed  15 wrze 
śnia tv celd pfzckonSńlk  Si?, ety  26.000 jej 
m ieszkańców  p rag n ie  od łączyć Się od Danii, 
k tó ra  od r. 1386 p o siad a ła  1? wysp?, óży 
też p rag n ie  au tonom ii w ram ach  państw a 
duńskiego.

A reśztow ańy został przez fraheH ską 
s traż  g ran iczn ą  k an ó n ik  Roger, kanclerz  fctt 
rii bi.śkupićj w PćrpighńHi pod zaż iu tem  U- 
k ry w an ia  d z ia ła jący ch  we F ran c ji ageńtów  
rządu  F ranćó , Z atrśy u ian y  zoSla! rów ńteż 
Oelclos. szef policji w deparlamfcnCió R lre 
neje  w schrrtn ie, port o sk arżen iem  dostarcza  
rtia agen tom  f r a n c o  fałszyw ych dokum en  
łów.

Sekwestr „Batorego" przeszkodą
podpisania umowy handlowej z Włochami

RZYM (SAP) Am basador włoski w W żł- 
szawie, p. Reale, przebywający obeCfltć W 
Rzymie oświadczył agencji Anea, śe  pobyt 
jego we W łoszech poza óbowtązkaml zwią­
zanymi z wyborami miał na celu zlikwido­
wanie incydentu w związku z sekWestrem 
statku „Batory" przez „2jednoezone S to cz ­
nie Adriatyckie".

Obecnie robię starania — powiedział am- 
b iśńdór R ta lć  — a ż rfjf  za ła tw ić  tę sprawę 
jak najprędzej t mam p o w ażn i podstawy są­
dzić, Ze kwestia Zostanie zała tw iona  pom yśl­
nie. Staram  się żnieść sekwestr „B atorego" 
i Ułatw ić w tMi sposób  p rz y ia rd  do W łoch 
handlow ej tniefi po lsk iej upraw nione) do  
podp isan ia  um owy.

Znowu widziano Bormanna
Zastępca Hitlera ukrywa się w górach Schwarzwaldu?

F r a n k f u r t  <s a p ). w y w ia d  fran cu sk i
podał do W iadomości, że W gó rach  Schw arz­
w aldu w idziano M artina  Borfftattha, jedftćgu 
t  n a jb liższych  W spółpracow ników  H itle ra  
D oniesienie Złożyła pew na kóhlela ,

W  sfe raćh  w yw iadu  am ery k ań sk ieg o  isl 
n ieje  jed n ak  pogląd , 26 «Wa kobieta  pó p fó  
stu  pom yliła  śi? c o  do  osoby B o rm anna , bio

rąe kogo innego za filegó A m erykanie  tw ier 
dżt) t  całą  pew nością, ie  B o rm an n  nie żyje.

Z d ru g ić j stro n y  Śą poszlak i, jakoby B ir-  
rivann w ciąż p rzebyw ał W N tom cseeh W c za ­
sie  aresżlow-ań pew nej ta jn e j  organteoC ji, na 
czele k ló re j siał A sniann , p rzesłoc ltiw an i 
h itle row cy  pow oływ ali s ię  n a  k ierow nic tw o  
Bormanna:

W Grecji tłumi się wolność
opinia amerykańskiego dziennikarza

NEW  YORK. Kri respondent gaże- 
ty „N tw  Ycrk H etr la  Trbttne" Shi5 
rer ośwIsdcZyl, w  nTZ£*mów:whhi vty  
głoszonym  w  N :w  Yórktt, że Anglicy  
oJm aw iaią n trodow i greek ?mu tej 
dem okralyeztiej w olności, z której Sa 
m! korzys+a:ą 1 że dc Parts ńltirt śfantl 
U SA  nie pro^ s'ir ie  d ofyehczas p rze: 
ciw ko tfcmu. Frzypcm rJal on jsk Ati 
glicv tłumllł po w efn t dztshlnOSfi 
EA M  i ELAS oraz s  represjach i ter ­
rorze ze s*roiV MńsWrgOWśkk) pall* 
cji i m onarchis'ow .

Angl cy ods'aritli od św ei ob'etrtrcy 
ńi«r.raeprowadBani* p1eb’t»cvłtt w  
Sptv w ie kró-a do roku 1948. R asu- 
m u:ąc, zrm iast dem okrctycz-iei G re­
c ji kifrów ?n?j przez na'rlolAw, w a l ­
czących  o  dcm okrac-ę przethvko w io  
skim  i n em ieck ’m f-szy b o m , mamy 
Gre<-:ę w  której tlutoi t l ę  deradkrację 
i w olność.

W  G feo'i npA*«!  ̂ Żriów w W ? % 
c cób, k'Aep WSńófrifp-irtWóK, > W łó-
oh?inł i NłrmłśriY ift tvm ć t - s l * ,  k ie ­
dy pa'rioci gnili w  w tęren ta ch  lub 
Ukżwnrali s ę w  gó-a-b  P a k j tnó; 
wif Shtrer *“  że AnrO'-*- 
do prżyV rórenis ń f iw  królju który  
us*anow 1 w Grecji faszvzm .

M ów ca w zyw ał ^jrssę i rząd U SA  
dó ztnieny o seen c) p o lily k i ignoro­
wania Grecji.

ilANDEL POD KONTROLĄ 
BRYTYJSKĄ 

NOWY JORK (PAP). Agencja O- 
v tr s :a s  N ew s donosi, „że w A ł.ftw :h 
utw orzone zos a lo  „G rtfikie T ow a­
rzystw o Ilar.dlows “i k óre um ożliw i 
w ładzom  angielskim  w ykonyw ań e 
ścisłej k on’foli nad handkm  gróokim  
i odda V  {oh ręce m onopol handlu za 
granicznego Grecji. Za pośredn ic­
twem  tego T ow arzystw a" kupcy  
ś.figt5tśćy b ęd ą  mójfli sp rzz la w a c  w  
Grecj nie ty lko  U«wary angielskie, 
ale i toWary zakupiartft w ia n /cb  kr* 
jach po ćenach z -a e z n li w y ż sz e ih i  
niż dotychczas. Natom iast prz-w tdu- 
je się szertg  ulg t zniżek :cśli chodzi 
ó zakup fóYżar^? greckich przez ,To  
w a rzy s’w o ”,
« a a M ^ - s tSSi:gB* » : i l aai

Przychówek 
ruszczy fciałcwieskiej

W  rć łie rw ó rił w n ła łu w irż jr łrm H uJS  si? 
óbccnie 16 żubrów , w Huh W brłrńss- 6  inóW  
i  ł  c ielak; Kilka krów  je it ęietńydb.
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O o r o lc r  K ł w s z c^jrisifcv

Dlaczego łrzy razy „Sak"?,
Geneza Senala w Polsce

Ludzie « s w e M n i »
N iekiedy spędzając ranek w  domu, przy  

biurku, mam możność obserwowania inte­
resującego widowiska. Olo przed moim do­
m em  rozciąga się niewielka łąka, nie wia- 
\domo z jakiego powodu zasypana gruzami 
Iprzez lubiący mglą tajemnicy okrywać swo 
\je niektóre posunięcia BOS. Na ocalałych 
jskrawkach zieleni W słoneczne południe, w  
jdzień powszedni, beztrosko spędzają błogie 
godziny siesty ludzie, k iórzy widocznie

In s ty tu c ja  drugiej* po tocznie tok zw anej 
W yższej izby, czyli t. tw . senatów , m a pra- 
w le we w szystk ich  k ra ja c h  eu ro p ejsk ich  je d ­
no lite  ź ród ło  pochodzen ia . Senat jak o  Insty­
tu cja . bez w zględu n a  to , c iy  się  gdzieś ua- 
*yw a Izbą L ordów , Izbą Panów , itp . byl 
n o rm aln ie  w ciągu w ieków  w ynikiem  dążeń 
O ligarchów , czyil duchow nych  ł św ieckich 
n iagnatów , do og ran iczen ia  w ładzy k ró lew ­
sk ie j, wzgl. k siążęcej na  rzecz najw iększych  
Posiadaczy ziem i w d anym  k ra ju .

IZBY FEDERACYJNE

N atom iast zupełn ie  inny  c h a ra k te r  i gene- 
* t m a ją  tak ie  sena ty , ja k  S tanów  Z jedno­
czonych, in s ty tu c ja  licząca p onad  p ó łto ra  
wieku, tu b  now sze Izby wyższe w Zw iązku 
Radzieckim, w zględnie o sta tn i w pow ojennej 
Jugosław ii, gdzie in sty tu c je  sen a tu  są  wyłącz 
n ie  wynikiem fed eracy jnego  c h a ra k te ru  od ­
nośnej s tru k tu ry  państw ow ej.

Senat am ery k ań sk i, czy też izba p rz ed sta ­
w icieli rep u b lik  z rzeszonych  w Zw iązku Ra­
dzieck im , lu b  izba w yższa now oczesnej J u ­
gosław ii n ic  m a ją  nic w spólnego z daw nym i 
czy obecnym i izbam i wyższym i Innych k ra ­
jów . Są to bow iem  Izby o p a rte  na  p rz ed s ta ­
w icie lstw ie  n ie  ludności, czyli obyw ateli, ja- 
ko  tak ich , ale  m a ją  za zndan le  rep rezen to  
w anle  in te resów  poszczególnych stanów  Ame 
ry k i P ó łn o cn ej, poszczególnych rep u b lik  r a ­
dz ieck ich , lub  p ro w in c ji Jugosłow iańskich . 
T ego ro d zaju  izby wyższe są  zabezpieczeniem  
I w ynik iem  c h a ra k te ru  federacy jnego  danych 
p ań stw , a uic w yrazem  u zn aw an ia  koniecz­
ności system u  dw uizbow ego w p a rla m e n ta ­
ryzmie*

D A W N IEJ U NAS
P rzechodząc  po tych  ogólnych uw agach o 

d w o jak ie j, a zu p ełn ie  ró żn o ro d n e j genezie 
Ł zw . izb w yższych do naszych  sp raw  b ieżą­
cych, m usim y stw ierdzić , że geneza senatów  
w daw n ej Polsce h isto ry czn ej, je s t d ok ładn ie  
k o p ią  z jaw isk a  w całe j śred n iow iecznej I no ­
w oczesnej E u rop ie , a  m ianow icie  rezu lta tem  
d ążen ia  najw yższych  czy najbogatszych  sfer 
lu dnośc i danego  pań stw a  do zabezpieczenia 
sobie specja lnegc  o rg an u  d la  obrony  sw ych 
p raw . D ążenie to o sta teczn ie  po w iekow ych 
w alk ach  d o p row adziło  w walce z Izbam i po­
selsk im i, bąd ź  do osłab ien ia  te j Izby w yższej, 
np. w Anglii, lub  do zm iany ch arak te ru , sn-, 
m t-ga''senatu, w p rak ty ce  k o n sty tu cy jn e j F ra n  
c jł i w k o n sty tu c ji po lsk ie j z ro k u  1921.

P rzechodzę  te raz  do dziejów  sen a tu  w daw 
n i j  Polsce. Początk i sen a tu  jak o  Insty tucji 
s ięg a ją  w zasadzie  w głębokie czasy b a rd z ie j 
trzy n asteg o  niż dw unastego  w ieku. Ju ż  wów­
czas w yłoniła  się sp ośród  ogółu sz lach ty  k ła  
sa , ch ętn ie  nazy w ająca  sam ą siebie w d o k u ­
m en tach : b a ro n am i, k tó rzy  coraz bard z ie j 
m ieszali się  do  rządów , o g ran icza jąc  w ładzę 
k siążą t dzie ln icow ych. M agnaci ow i w y tw a­
rz a li się  ja k o  g ru p a  przez sp raw o w an ie  n a j­
w yższych do sto jeń stw  pań stw a , jak o  w ojew o­
dow ie, kasz te lanow ie , sędziow ie 1 t. p„  tw o­
rząc  po pew nym  czasie całą  k lasę, k tó ra  zblc 
r a ła  n a jw iększe  fo rtu n y  1 w yw ierała  w pływ 
n a  w szystk ie  sp raw y  zw łaszcza, n iajqe w 
sw ym  ręk u  sądow nictw o. M agnaci cl z jeżdża­
li się  n a  w iecach, czyli z jazd ach  z księciem  
I w tenczas p o dejm ow ano  n ie jak o  w spólnie 
n a jw ażn ie jsze  deeyzje p raw odaw cze 1 po li­
ty czue.

W  ten  sposób  sam o w ład n e  w ładza książę! 
Słabła, a  ze zjazdów  w ytw orzy ła  się  zw ycza­
jo w a  in s ty tu c ja  w spó łrządząca  z księciem , 
n azy w a jąca  siebie R adą Książęcą, czyli Sena­
tem . W m iarę  ozw oju  pań stw a  i m im o po ­
łączen ia  się ziem  za Ł o k ie tk a  1 K azim ierza 
W ielkiego, w łaśn ie  w sku iek  sporów  o n a ­
s tępstw o  tro n u , z jazdy zw oływ ane przez k ró ­
la , u trzy m ały  sw oje  znaczen ie  polityczne, 
chociaż  poezątkow o były to  z jazdy  czyli se­
n a t poszczególnych dzielnic, a  dop iero  od co 
k  i 1365 m ia ł m iejsce z jazd  tych  dygnitarzy ,
c h ę tn ie  n a z y w a ją c y c h  s ię  s e n a to ra m i, z c a łe j

ówczesnej Polski.
W  okresie  rządów  jag ie llońsk ich  m agnaci 

zdo ła li u stab ilizow ać sw ój w pływ  na rządy , 
ssrzeg ó in ie  w czasaeh  głośnego b iskupa  k ra ­
kow skiego Z bigniew a O leśnickiego, k iedy to  
m agnaci, z jeżdża jąc  się, zała tw ia li n a jw aż ­
n iejsze  sp raw y  państw ow e, czasem  naw et bez 
ud z ia łu  k ró la .

WALKA DRO BNEJ SZLACHTY

Ja k k o lw iek  potem  — za K azim ierza Ja  
g lcllońezyka ł następców  — d ro b n a  szlacb la  
“ czyna  w alczyć o  sw ój w pływ  polityczny 
• rozszerzać  go, z resz tą  d rogą  pognębienia 
p raw  Inn y c t stanów , zw łaszcza m iast (gdyż 
chłopi I tak  byli uciem iężeni), to jed n ak  m a­
gnaci u lrzy m u ją  nadal przez te  z jazdy wzglę- 
d u le  senat zdobyte  poprzednio  stanow iska .

Do praw nego  u n o rm ow an ia  i ustab ilizow a­
n ia  dochodź ' w roku  1505 w k o n sty tucji „N i­
hil Novi", w łaściw ej p ierw szej konsty tucji 
jag ie llońsk iego  p ań siw a  po lsko  - litewskiego. 
K o n sty tu c ja  „N ih il Novl“, czyli „N ic N ow e­
go", u s tan aw ia ła , zgodnie z p ra k ty k ą  zw ycza­
jow ą, że nic now ego nie będzie postanow io­
ne, czyli że n ie będą  w ydane żadne ustawy 
bez zgody trzech  czynników , czyli stanów , 
zebranych na w spólnym  sejmie, t. j- kró la, 
sena tu  I posłów  ziemskich.

Senat więc zatrzymał dawne swoje stano­

w isko, n iezależne od In sty tucji se jm u , t. J.
zgr w ad zen ia  posłów  w ybieranych  w poszczę 
gólnyeb z iem iach  prze* ogół sz lach ty  ua 
t. zw- se jm ikach  ziem skich.

STABILIZACJA SENATU

U stala się teraz  zw yczaj, k to  w chodzi do 
senatu . Do senatu  w chodzili w lęe dożyw ot­
nio: najw yżsi u rzędn icy , a  m ianow icie b isk u ­
pi, w ojew odow ie i kaszte lanow ie, tudzież  tak 
zw ani m in istrow ie , t. j. m arsza łek  w ielki i 
nadw orny , kanclerz  w ielki t p o d k an clerzo ­
wie o raz  po d sk arb i w ielki, Czyli m in iste r 
sk a rb u . Sejm  o b radow ał osobno pod prze­
w odnictw em  k ró la , a  sen a t zb iera  się  na 
każde w ezw anie kró lew skie, razem  z sejm em , 
a le  także poza sejm em , s ta jąc  się  tym , czym 
byl p rzed tem , t. j. p rzyboczną  ra d ą  k ró lew ­
ską. Unia L ube ska  z roku  1509, w prow adza­
jąc  w spólny sejm  dla całego pań stw a  polsko- 
litew skiego, jes t także p unk tem  w yjścia dla 
un o rm o w an ia  sk ład u  sen a tu . Ustala się bo ­
wiem p ra k ty k a  urzędów , z k tó rym i by ła  po 
łączona fu n k c ja  sen a to rsk a , w odróżn ien iu  
od urzędów  n iesenato rsk lch .

T ak  więc w sk ład  sen a tu  w chodzili jako  
p rzed staw icie l- rząd u  I k ró la : m arszałkow ie 
w ielcy i n adw orn i, k o ro n n y  I litew ski, k a n ­
clerze wielcy, ko ro n n y  I litew ski o raz  ich  z a ­
stępcy, czyli podkanclerzow ie o raz  podskar- 
bow le wielcy, ko ronny  I litew ski, gdyż port- 
skarfcow 'e nadw orn i weszli do  sen a tu  dop ie­
ro pod sam  koniec R zeczpospolitej. Poza tym 
w sk ład  ..enatu w chodzili wszyscy biskupi 
rzym sko kato liccy , w ojew odow ie, po jed ­
nym  na w ojew ództw o, l kasz te lanow ie  w ięk­
si < m nieist, zw ani także  panam i, a  czasam i 
sc n ito ra m l drą, k r  wy mi, k tó ry ch  liczba na 
poszczególne w ojew ództw a była zm ienna.

W tego ro d za ju  senacie  od  Unii L ib e ls ' 'e j  
ściśle u sta lono  porządek , w jak im  zasiadano  
w senacie, a więe: p ierw sze m iejsce p rzy słu ­
giw ało P rym asow i G nieźnieńskiem u, po nim 
szedł arc- b iskup  lw ow ski 1 poszczególni b! 
Skupi z k rakow sk im  na czele. D opiero po  du 
ehow nych  szlt św ieccy Senatorow ie. Z tego 
n a  p ierw szym  m iejscu  k asz te lan  krakow sk i, 
po nim  dop iero  w ojew odow ie, w p o rząd k u  
sw ym  zm ieszani z kasz te lan am i w ileńskim  i 
trock im  I s ta ro s tą  żm udzklm . Po w o jew o­
dach  zas iad a ła  ju ż  reszta  k&śztclanów w ięk­
szych ł m niejszych . W ym ienien i poprzedn io  
dosto jn icy , k tó rzy  m ieli c h a ra c te r  m in istrów , 
zas iad a li osobno. Jeśli sena t o b rad o w ał ra - i 
zem z sejm em , to wów czas posłow ie za jm o ­
w ali m iejsce poza sen a to ram i.

SZKODLIWA ROLA SENATU

T en porząd ek  1 pozycja  sen a tu  u trzy m ała  
się p raw ie  bez zm ian do  k ońca  daw niejszej 
Polski sz lacheck iej. Ju ż  jed n a k  w tenczas se­
n a t polski zaciążył sw o ją  rcak ey jn o śc lą  fa ­
ta ln ie  na najw ażn ie jszych  sp raw ach  polskich. 
P rzez c iasn ą  n ienaw iść  I uprzedzen ie  re lig ij­
ne n ie ty lko  n ie dopuszczono do s e m tu  b i­
skupów  praw osław nych , a le  r iw e t  gdy doszła 
d sk u tk u  U nia B rzeska w r  1595, czyli k ie­
dy p o w sta ł k le r  greeko  - k a to lick i, wzgl. 
un ick i, n ie dopuścili b iskup i rzym sko  - k a to ­
liccy do senatów  b iskupów  unick ich , chociaż 
byli oni k a to lik am i. To u p o k a rzan ie  1 k rzyw ­
dzenie b iskupów  u n ick ich  było głów nym  p o ­
w odem , a p rz y n a jm n ie j jed n y m  z głów nych, 
że Unia, czyli kato licyzm  obyw ateli ru sk ich  
d aw nej R zeczpospolitej nie osiągnął zam ie­
rzonych  celów . B iskupi rzym sko  * kato liccy  
nigdy nie chcieli dopuścić  do  z ró w n an ia  w 
p raw ach  sw ych kolegów  kato lick ich  p o n ie ­
waż byli un ijnego  ob rząd k u .

T ak  sam o ten  reak cy jn y  n p ó r sen a tu  elą- 
żył n a  sp raw ach  praw osław nych  i kozackich . 
Umowy z K ozakam i nie dochodziły  do zkut- 
ku , gdyż np. zobow iązan ie  i ’ ugody w Zbo- 
row ie, zaw arte j w ro k u  1649, * C hm ielnic­
kim  o dopuszczenie  do sen a tu  p raw o sław n e­
go m etropo lity  z K ijow a nic zostało  w yko­

nane.

S enat d aw nej R zeczpospolitej aż  do sam e­
go u p ad k u  głów nie z w iny w ysokiego k leru  
s ta ł n iep rze jed n an ie  na  sw ym  reak cy jn y m  
s tanow isku  n iedopuszczen ia  do z ró w n an ia  w 
p raw ach  * rzym skim i k a to lik am i Innych b i­
skupów .

KONSTYTUCJA 3-GO MAJA

Nie w ulno zapom inać, że tak że  w daw nej 
Polsce były tendencje  do  og ran iczen ia  roli 
sen a tu . P rzede  w szystk im  w daw nej Polsce 
d la  uch w ał by ła  p o trzeb n a  zgoda obydw óch 
izi d la  w ażności u chw ał w sp raw ach  n a jw aż ­
n iejszych, a k o n sty tu c ja  3 M aja z 1791 r. 
o rzek ła , że p ro jek ty  p raw  uchw ala  jak o  w ła­
dza p raw odaw cza  Izba Poselska, a  Izba Se­
n a to rsk a  ty lko  je  po tw ierdza, w zględnie za 
w iesza, ale  ty lko  do następnego  sejm u.

J a k  w idzim y ■ powyższego, sena t przez 
cały czas is tn ien ia  R zeczpospolitej, z a trzy ­
m ał w sw ym  rę k u  szczególną pozycję Jako

rep re z en tan t ih ag n a terlt i o ligarch ii, z tym. 
że o lig a rch ia  d u chow na by ła  b a rd z ie j w pły­
w ow a od św ieckiej. Między Innym i senat o d ­
gryw ał zaw sze og ro m n ą  ro lę  w czasie elekcji 
k ró lów , gdyż o b rad o w ał on  oddzieln ie, pod 
nam iotem  zw anym  „S zo;j-.j“, p rzy jm ow ał po 
słów Cudzoziem skich 1 w łaściw ie Senat decy­
du jąco  in sp iro w ał a n ieraz  w prost n a rzu ca ' 
ogółowi szlachty  osobę przyszłego k ró la . N a­
tu ra ln ie  czasem  sz lach ta  bu n to w ała  się p rze ­
ciw te j przew adze sen a tu  i aw an tu ram i n-< 
rzu ca ła  sw ój w ybór k ró la , ja k  np. przy fa ­
talnym  w ybors" M ichała W lśniow leckiego, 
k iedy to zg ro m ad zo n a  na e lekcję  sz lach ta  
zasypała  slrr.ai-.sinl „Szopę" sen a to rsk ą  I na­
rzuciła  w ybór n a jfa ta ln ie jszeg o  zresz tą  k a n ­
dydata .

PO ROZBIORACH

Gdy po ro zb io rach  za  czasów  napo leoń­
sk ich  zaczęło się  o d rad zan ie  państw ow ości 
polskiej, w rócił też n a ty ch m iast sena t do ży­
cia w po lsk iej k o n sty tu c ji. K onsty tucję  W ie l­
kiego K sięstw a W arszaw sk iego  z 22 llpca 
1807 r„  nap isał, jak  w iadom o sam  N apoleon. 
W  k o n sty tu c ji te j w rócono  do zasady daw ­
nej Eolski, dw uizbow ego sejm u, sk ład a jące ­
go się i  izby se n a to rsk ie j i poselskiej, Izba 
sen a to rsk a  W ielkiego K sięstw a sk ład a ła  się 
wów czas ty lko  z nom inałów , pow ołanych 
przez W lc 'k lcgo K sięcia w arszaw skiego, t. j. 
k ró la  saskiego F ry d e ry k a  A ugusta, a  m iano­
wicie, sześciu b iskupów , szcśclo w ojewodów 
I sześciu kasz te lanów . Do cyfry  te j w roku 
1809, po  pow iększen iu  K sięstw a, dodano 
d w unastu  dalszych  sen a to ró w , między in n y ­
mi, ta k ie  b isk u p a  un ickiego z Chełm a.

Był to więc w yłącznie sena! sk ład a jący  tlę 
z nom inałów , czyli L zw. „w iry llstów ", p o ­
dobnie  w ięc sfo rm ow any  został także senat 
K rólestw a Polskiego, t, zw. „Kongresowego'*, 
u tw orzonego na K ongresie W iedeńskim  w ro ­
ku  1815. W ów czas to k o n sty tu ejn  tego K ró­
lestw a Polskiego i  27 lis to p ad a  1815 przew i­
dyw ała  rów nież  sejm  dw uizbow y, przy czym 
do sen a tu  n a leża ł szereg t  zw. „książąt 
k rw i"  z pow ołan ia , ora*- b iskupi, k a sz te lan o ­
wie t w ojew odow ie. W śród  b iskupów  zas ia ­
d a ł także b iskup  greeko - un ick i. Ś en st ten 
w sław ił się m iędzy innym i sp raw ą  oddanych  
pod sąd  sejm ow y t. J. sena tu , członków  Tow. 
Pa trio tycznego , k tó rży , ja k  w iadom o, byli w

p o ro zum ien iu  ze słynnym  spiskiem
sklch  dek ab ry stó w , dążących do obalen ia  z 
t re n u  reakcy jnego  despoty M ikołaja I.

W czasach późniejszych  Polacy b io rą  Już 
tylko Incyden taln ie  udzia ł w o b rad ach  Izb 
wyższych, t. zw. Izb Panów  A ustrii I Nie 
mlec. Życie po lityczne zaś i w alka p a rlam en ­
ta rn a  Po laków  pod zaboram i skup ia  się nic 
m ai w yłącznie w p rzedstaw icie ls tw ach  z wy­
borów , a  więc w p arlam encie  au striack im  
i niem le kim , w zględnie w sejm ie prusk im , 
a zw łaszcza sejm ie galicyjskim .

W  POLSCE ODRODZONEJ

Nic dziw nego wlęe, że z pow stan iem  o d ro ­
dzonego pań stw a  polskiego hien sen a tu  nie| 
c ieszyła się po p u larn o śc ią  w narodzie  p o l­
skim , jak k o lw i.k  w szystk ie ów ezes.ie p a ń ­
stw a m iały p rzedstaw icie ls tw o dwuizbowe,! 
przy czym  w śród wzorów  zarów no by ­
ła zn an a  ro la  seua łu  francusk iego , jak o  ezyni 
u ika  ham ującego , juk  też cola b ry ty jsk ie j: 
izby L ordów , czynn ika  zdecydow anie  reak-j 
cyjncgo, k tó rego  ro la  wreszcie po długich] 
w alkach z b ry ty jsk ą  Izbą Gmin została  spro-j 
w adzona du m inim um , czy raczej do roli] 
publicznego k luku  dyskusyjnego.

Gdy więc w odrodzonej Polsce zeb ra ł się! 
sejm  k o n sty tucy jny , zw ołany na tłe specy-j 
licznych  w arunków  państw a będącego jesz ­
cze w w ojnie i o n ieusta lonych  granicach,! 
se^jm ten byl jednoizbow y I m iał dop iero  roz 
slrzygnąć  przez k o n sty tu cję  przyszły  cb arak  
te r  c ia ła  praw odaw czego Polski. D ebaty by-j 
iy zażarte . W iele a taków  padało  z ław  so­
c ja lis tów  i W yzw olenia, podczas gdy p raw i-1 
ca, p row adzona  w tych sp raw ach  przez. ore. 
T rodorow iC za, s ta ra ła  się w ysunąć koncepcje! 
udzia łu  w lrlilsfów , t. j. członków  sena tu , i 
ty tu łu  spraw ow anych  godności, wzgl. nom i­
nacji. O sta tecznie , jak  w iadom o, Idea „wlrl-l 
lis tów " up ad ła , a  senat został uchw alony w{ 
konsty tu c ji z 1921 r.

Był to jed n ak  senat t  p ięeloprzym io łn iko  
wego p raw u w yborczego a be* w irlllstów ,! 
czy nom inałów , nie dziw nego wlęe, że kńn-i 
siy tu c ja  z r. 1035 nie ty lko  zm ieniła  zupeł­
nie c h a ra k te r  daw nego senatu , ale w eszła wi 
życic zasada  pow oływ ania  jed n e j ezw arteji 
sen a to ró w  drogą  nom inac ji p rezyden ta . Ab­
su rd a ln a  w ręcz O rdynacja w yborcza do sen a­
tu  d o k o u a la  reszty.

a— i '  i i i i M i  i fH.  a— mdmmmmmm

rosyj-^mu/ę
* śp ią .

Tow. Premier Onobkn - Morawski3
na z je ź d z i  Nauczycieli Socjalistów

Przewodniczący CKW  PPS, tow. 
Premier Osóbkp-M cawski zgodził 
się wzi<)ć udział w dniu 15 bm. w 
zjeździe Nauczycieli Socjalistów.

W ojew. Kom. PPS zawiadamia, że 
delegaci na zjs-zd posiadający skiero-j 
wania z partyjnych komitetów otrzy­

mają wyżywienie, noclegi w hotelu 
ZNP. zwrot kosztów podróży i bilet, 
do teatru.

Obecność wszystkich towarzyszyj 
Nauczycieli z terenu Warszawy i de-, 
legatów z powiatów — obow iązkowa.]

SENAT L.. WÓDKA
„Polska Zbrojna" przypomina do* 

wcipne przemówienie posła W of- 
nickiego z PSL „W yzwoleń ■?“ pod­
czas dyskusji o senacie w  Sejmie 
Ustawodawczym:

Do ab sty n en ta  zgłasza się k to ś I pow ia­
da : N apijesz  się w ódki?  T en  odpow iada: 
—-  Nie n ap ije  się  — I w ygłasza p rzy  tym  
kazan ie , że w ódka jes t szkudliw a.T en  dru  
gi p y ta  go zuow u: — A m oże pom arań- 
ezów kl się nap ije sz?  T en  jn ż  b a rd z ie j ła ­
godnym  tonem  w ygłasza kazan ie , że i po- 
m arnńczów ka je s t szkodliw a. Ale nc py ­
tan ie , ezy n ap ije  się  sm acznego lik ie ru , 
pow iada: — Jed en  k ieliszek to mogę.

P an o w ie  chcecie użyć te j sam ej m etody. 
D ajecie Senat, m y odpow iadam y, źc nie 
eheem y Senatu . — A inoże chcecie Senat 
* pow szechnych w yborów ? — m ówicie. 
My I na to  się n ie zgadzam y. A m oże bez 
virilistów . P rzychodzicie  do  nas ciągle z 
tym i sam ym i „pokusam i"... N aszym  zd a ­
niem  Senat w ogóle jes t szkodliw y, a  p a ­
now ie up ieracie  się p rzy  tym , lu b  Innym  
Senacie... Senat w am  je s t p o lr-eb n y  i o 
ten  Senat walczycie, aby by ł In sty tucją  
p rzyw ile jów , w k tó re j będą  pew ni ludzie 
obdarzen i p rzyw ilejam i...

AMERYKANIE 
O MIKOŁAJCZYKU

Przed kilku dnktni cytowaliśmy 
krytyczny artykuł o Mikołajczyku 
londyńskiego „Econom st“. Obecnie

czas. Spią, jedzą, piją wódkę, znowu 
Zażyw ni genteimani, którym  by nie 

zaszkodziło z  pewnością uczciwie przepra­
cowanych kilka godzin, choćby przy uprzą­
taniu gruzów, usuwanych dziś z ulic W ar­
szawy rękoma studentów, pracowników pań­
stwowych, czy robotników fabrycznych.

W około wre praca Robotnicy miejscy 
reperują jezdnię, krążą wyładowane samo­
chody, huczą m łoty w pobliskiej kuin i, Spie­
szą dzieci do szkół... Osobnicy z trawnika 
obserwują sennym spojrzeniem cały ten 
ożywiony ruch uliczny, rytm pracy, który Łez 
wątpienia niewiele ich wzrusza... Mają czas, 
słońca, nieco g rosza na alkohol. W ystarczy  
do szczęścia...

Wchodzę w tychże samych godzinach 
pracy do jednej z warszawskich kawiarni. 
Przy stolikach pełno: wymalowane paniu­
sie, senni wytworni m łodzieńcy, chłepczący 
czarną kawę, m ężczyźni w sile wieku, zamie­
niający m iędzy sobą jakieś nie Ważne zda­
nia. Nie, to nie są ludzie, k tórzy zaszli 
tu na kwadrans, aby w przerwie wśród 
pracy, skonsumować coś naprędce... Można 
w yjść na godzinę, powrócić i na pewno za­
stanie się ich, wytrwale czuwających na 
tym  straconym, kawiarnianym posterunku.

Podobnie zdumiewa człowieka w restau­
racji widok zajętych wielu Stolików przez 
tzw. towarzystwo, spędzające przyjem nie  
czas na mniej lub więcej urozmaiconej 
konsumeji. W łaśnie w godzinach pracy. 
Czasem są to istotnie przyjezdni... A le  na  
ogół rdzenni, miejscowi Warszawiacy. Nie 
śpieszy im się nigdtie, mają czas, dużo cza­
su. No i pieniędzy, jako, że restauracja 
bynajm niej nie należy obecnie do tanich 
przyjemności. W ięc tracą jedno i drugie na 
wysiadywanie w knajpie.

Do najw iększych dziwou’tsk, jakich do­
starczała  W arszaw a, przebywającemu nad 
Wisłą cudzoziemcowi, w okresie przedwo­
jennym, należała bez wątpienia wielka Ilość 
osobników płci obojga, spędzających pró- 
żniaczo czas w lokalach publicznych, w łaś­
nie w godzinach pracy.. Rzecz na Zacho­
dzie, gdzie człowiek co najw yżej na pól 
[godziny wybiegał z biura, czy ze sklepu, 
aby pośpiesznie spożyć południowy posiłek, 
nie spotykana. I  trzeba przyznać, że by­
najmniej nie przysparzało nam chwały to 
zjawisko, wielokrotnie opisywane przez za­
granicznych korespondentów w dowcipnych  
felietonach...

W ojna jakoś niewiele pod tym  wzglę­
dem  zmieniła na lepsze. Klasa ludzi swo­
bodnych wolnych od pracy, po s ta r .m u  nie

ie ja .. nie . o r fę , ,a je  i  ta  H/cęl.e n ie ź le .

Kto Są ci ludzie? Urzędnicy, robotnicy, 
wolne zawody, prywatna inicjatywa? Myślę, 
że nikt z wymienionych kategorii jako, że 
w szystkie pracują, coś robią, załatwiają. 
Kapryśni, pracujący W nocy artyści? Ale 
skąd u diabla takie masy utalentowanych  
ludzi pióra, czy pędzla w naszej biednej,
!.zrujnowanej Warszawie... Toć zakasowalibyś 
m y Florencję w okresie Medyceuszów...

Posiadacze dolarowych, zmienianych po- 
trosze na boczku oszczędności? Kombinato­
rzy? Spekulanci? Myślę, że raczej te o- 
jstatnie przypuszczenia są słuszne. I  cokol­
w iek by się rzekło, trzeba stwierdzić,' że 
1zwłaszcza dziś, w okresie odbudowy, gdy  
każda para rąk do pracy ma swój walor 
i swoją cenę, jest to zjawisko w wysokim  
stopniu szkodliwe i demoralizujące, budzące 
zrozumiałą  .#z/ą krew1* wśród dziesiątków  
tysięcy pracowników, skromnie z reguły u- 
posaionych, często wyczerpanych minionym  
okresem wojny, a przecież nie szczędzą­
cych w ysiłków  mózgów, czy mięśni, na to, 
aby nie tylko oni, ale i Polska, jakoś ko­
niec związała, aby zaczęło się dziać nam 
w szystklem  lepiej. Dlatego, skoro nie m oże­
m y zabrontć nikomu spędzać czasu w spo­
sób, jaki uważa dla siebie za najodpo­
wiedniejszy, świadczący o jego umysłowym  
rozwoju, CZy też niedorozwoju, pragnę 
przynajm niej publicznie zaw stydzić te pró- 
żniaczt tłum y, wołając gromkoi

— Panowie, czy te ł obywatele, jak wam

przytaczamy za „Głosem Ludu" wy 
jątki z artykułu o Polsoe znanego 
publicysty amerykańskiego W altera 
Lippmana w  „New York Herald Tri­
bune".

T w ierdzi on, że u k ład  sił politycznych 
w Polsce Jest podobny  do uk ład u  sił Woj 
F ra n c ji  lub  W łoszech. „K om uniści1
ja k  nazyw a on  P P R  s tan o w ią  „ s i ln ą *  . _ , , ,

„b o k  „ M , ,11 fll „  „ . l a l l M l ™  % " '?  Z  Z* Wwujące; się w  Polsce pracy? Czy ona was 
l „ch rześcijańscy  d em o k rac i-  do k t ó r y e h |no ^  m> obchodzi? Czy możecie
zalicza  rów nie  p. M ikołajczyka. Z daniem  “
L ip p m an a  jed n a k  te dw a ogrupow anlaj
nie m ogłyby stw orzyć rząd u  bez udziału
PPR . D latego n a js łuszn ie jszym  w yjściem
podług L ip p m an ‘a  -— jes t rząd  koalicyj-j
ny tych  w szystk ich  ug rupow ań.

L lppm an chętn ie  w idziałby  w iceprem ie­
ra  M ikołajczyka na  czele tak iego  rządu] 
koalicy jnego . Je s t  to  jed n ak , jego zda 
niem , n iem ożliw e. „N ajw iększą  słabością!
M ikołajczyka —• ośw iadcza L ippm an  — 
jes t okoliczność, że jes t on  obciążony po 
parciem  Anglii I A m eryki. T o o sten tacy j 
■e poparcie , udz ie lane  m u przez naszą  dy 
p lom aeję  i p rasę , jeszcze b a rd z ie j u tru d

[bez w yrzutów sumienia znajdować się poza 
[jej nawiasem? I  czy jeśli macie dość forsy 
faóy  nic nie robić, to pracujcie chociażby 
fbezinteresownie, społecznie, czy jak chcecie, 

nie straszcie bliźnich swoim idiotycznym
inieróbstwem, smutni, głupi, żałośni ludzie. 

A LF A

Świat pracy zadowolony
z rozdziału papierosów

Na konferencji w spraw ie ro zd zia łu  p a ­
pierosów  w PM T przedstaw icie l C entralnego

, . , _ , „  l K om itetu  Związków Zaw odow ych stw ierdził,
ula jego pozycję. J a k  długo sto su n k i a n - | ie  łw W  p racy  je f , M<JowoloaT z w prow a.
glosasko - radzieckie przepojone będą ror(j zja )u papierosów  system em  k a rt-
nam ! w ojennym i, n a jn ieb ezp ieczn ie jszy m ^kowym , co w reszcie um ożliw iło człow iekow i
byłoby, gdyby n a ró d  polski w yniósł Mi l 
k o ła jczyka  do w ładzy. Jeśli będziem y po 
p icra li M ikołajczyka, z am iast m ieć w ia rę ’ 
w Polskę I pozostaw ić bieg rzeczy same-] 
m n sobie, m oże to inieć trag iczn e  n astęp ­
stw a".

Zastanów się chwilę, a przyznasz bez trudu:

Senat -  wróg postępu, wolności i ludu

pTacy nabycie papierosów  po cenie urzędo­
wej. P rezd lem  m ożliwość tak a  leżała  n ies ta ­

r y  w sferze iluzji. W szyscy wiemy o p ra k ty - 
rk ach  spekulantów ’ i osób przez nich p o d ­
s ta w io n y c h  un iem ożliw iających  konsum en- 
j tom  do stęp  do  pap ierosów  po cenach u rzędo- 
jw ych  i śru bu jących  ich ceny O fic ja ln ie  pa- 
Ip iero sy  te  by ły  do nabycia  w sk lepach  ty to - 
|n iow ych . W  rzeczyw istości do stęp  do tych  
Jdrlepów  by ł zablokow any ogonkam i. System  
tk a rtk o w y  k ład z ie  ternu kres d a ją c  p rzy d zia ł 
(pap ierosów  w prost do  rąk  konsum enta. Rów-

Inież 1 techn ika rozdziału  papierosów  jest z a ­
d aw ala jąca . Pap ierosy  m ożna kupow ać w 
dow olnie w ybranych sklepach spółdzielczych. 
Pozw ala to  na  uniknięcia s tra ty  cv  

wogonka«"S łtp .
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W Y C I Ą G A M Y  B R A T N I A  D Ł O Ń  D O  Z G O D Y
Przemówienie tow. Premiera Osóbki-Morawskiego w Nowosielcach

Obywatele Ludowcy!
Po raz drugi po wojnie chłopi pol­

scy obchodzą swoje Święto Ludowe. 
Obchodzili je także i przed wojną. O 
ile jednak dawne święta były przede 
wszystkim wyrazem walki z rządami 
sanacyjnymi i beznadziejnym położe­
niem materialnym naszej wsi, o tyle 
dzisiejsze święto jest dniem zwycię­
stwa nad rodzimy reakcją, obsza rnic- 
twem i kartelami przemysłowymi.

Obchodzimy to nasze święto w o- 
kresie wytężonej pracy nad odbudową 
zniszczonego przez wojnę kraju. 

Zwoleftnicy starego porządku, wro-

fowie Polski Demokratycznej, nie tyl- 
o nie biorą udziału w pracy przy od­

budowie Polski, ale przez uprawianie 
dywersji i sabotażów, utrudniają w 
wysokim stopniu prace i odbudowe 
naszej Ojczyzny. Im sip marzy powrót 
do dawnych czasów7, kiedy zapałkę w 
wielu okolicach Polski dzielono na 
cztery części i kiedy wieś nie tylko na 
biednym Polesiu musiała wyrzekać się 
nafty i wracać do łuczywa.

Nasz Rząd chłopsko - robotniczy je­
szcze całkowicie nędzy nie usunął i 
pełnego dobrobytu nie stworzył, ale w 
ciągu roku od zakończenia wojny do­
konał wielu pozytywnych osiągnięć, 
które bedą mocnym fundamentem no­
wego domu polskiego, opartego na 
pracy wszystkich i sprawiedliwości. 
Gospodarzem w tym domu bedzie lud 
polski, który swoią zapobiegliwością i 
praca stworzy siłe i bogactwo nowej 
Polski i sam będzie korzystał z owo­
ców' swej pracy.

Słaba i biedna była przedwojenna 
Polska. Miała wprawdzie większy ob­
szar, ale pod względem wysokości do­
chodu społecznego zajmowała jedno 
z  ostatnich miejsc w' Europie. Miała 
więcej ludności, niż obecnie, ale jedną 
trzecią zaludnienia stanowiły mniej­
szości narodowe, niezżyte z polskością 
i nie nrzysparzaiace Polsce siły.

Byliśmy krajem mało uprzemysło­
wionym oraz zacofanym gospodarczo 
i kulturalnie.

Mieliśmy bardzo niekorzystne gra 
nice z Niemcami i niewielki dostęp do 
morza.

Obecne nąs&e granice są lępsąe niż 
przedwojenne i ogólnie biorąc zdro 
we.

Wróciliśmy do dawnych natural 
' nych granic piastowskich.

Nasza granica z Niemcami jest te­
raz trzy razy krótsza od przedwojen­
nej, co wr wysokim stopniu ułatwia 
nam obronę przed agresją ze strony 
śmiertelnego wroga naszego narodu.

W  nowych granicach posiadamy ol­
brzymie bogactwa weglowe i wielkie 
możliwości odbudowania przemysłu, 
co pozwoli nam szybko odbudować 
kraj ze zniszczeń i stworzyć powszech­
ny dobrobyt.

Odra i z górą 500 km. wybrzeża 
morskiego zapewniają nam szeroki do 
step do niewyczerpanego źródła wszel 
kich bogactw, jakim jest morze. Bę­
dziemy mogli teraz, wzorem państw 
morskich, rozbudować naszą żegluge, 
nasz handel zamorski i nasze morskie 
rybołówstwo.

Będziemy mogli pracować w spoko­
ju, gdyż zapoczątkowaliśmy nową 
słuszną politykę zagraniczną. N ie ma 
my teraz wrogów' z obydwóch, jak da­
wniej, stron —  z zachodu i ze wscho 
du. Ze wschodnim sąsiadem zawar­
liśmy pokój i przyjaźń, a w obronie 
przed sąsiadem zachodnim możemy Ii 
czyć na pomoc całej Słowiańszczvzny 
z potężnym Związkiem Radzieckim 
na czele.

Podczas niedawnego pobytu mar­
szałka T ito w Warszawie, obchodzi­
liśmy święto zbratania i przyjaźni z 
dzielnym narodem jugosłowiańskim, 
a wobec zwycięstwa lewicy w Czecho­
słowacji, otwierają się przed obydwo­
ma krajami możliwości polubownego 
załatwienia sporu o Zaolzie, zalud­
nione przez blisko 200.000 naszych ro­
daków.

Tradycyjna nasza przyjaźń z Fran­
i ą  nabiera nowego wyrazu i siły. Od 
oawna już przedstawiciele polskiego 
społeczeństwa nie spotykali się z tak 
życzliwym i niejednokrotnie entuzja­
stycznym przyjęciem we Francji, jak 
obecnie. W  walce swej o zabezpiecze­
nie granicy wschodniej Francja wie, 
że sympatie i życzenia całego narodu 
polskiego są po jej stronie i że w 
swych planach odnośnie Renu, Fran­
cja nie znajdzie nigdzie lepszego zro­
zumienia niż w Polsce.

Chcemy także umocnić węzły przy­
jaźni z W ielka Brytanią i Stanami Zje 
dnoczonymi Ameryki Północnej. Co 
się tyczy Stanów Zjednoczonych, to 
zbyt wiele nici łączyło naród polski 
w przeszłości i łączy teraz z wielkim 
narodem amerykańskim, ażeby drob­
ny incydent z zawieszeniem pożyczki 
m ógł zakłócić półtora wiekową przy­
jaźń, budowana rękami wspólnych bo­
haterów, jak Kościuszko i Puławski,

genialnych artystów, jak Paderewski 
oraz praca milionowych rzesz naszego 
wychodźstwa.

Korzystna granica, szeroki dostęp 
do morza, bogactwo kopalń, a w szcze 
gólności w'ęgla, zlikwidowanie obszar- 
nictwa i karteli przemysłowych oraz 
właściwa polityka zagraniczna, stwa­
rzają znakomite warunki do dźwignię­
cia Polski na takie wyżyny, o jakich do 
niedawna nie mogliśmy marzyć, skoń­
czyć raz na zawsze z krzyw'dą chłop­
ską, która młyńskim kamieniem cią­
żyła na życiu naszego narodu.

Nędza wsi polskiej nie znała przed- 
tym równej w Europie.

JAK W YGLADAŁA NASZA WIEŚ?
J. Michałowski w swej książce '„Wieś 

nie ma pracy1-, wydanej w Warszawie w 
1935 r., pisze m. in.: „W rzeszowskim cu­
kier na wsi nie istnieje... sól używa się 
obecnie szarą, nie raz ftawef ozerwemą by­
dlęcą, na wiosnę w okresie przednówka 
stosuje się kilkakrotne gotowanie w’ tej 
samej raz ogolonej wodzie".

W północnej części powiatu „spotkać 
można w chałupach dzieci, które zawiązy­
wane są na cały dzień po szyję do worka 
z sieczką, gdyż bez ubrania zamarzłyby w 
zimnej nieopalonej izbie". Co się tyczy 
startu zdrowotnego, to „trzy czwarte dzie­
ci, które badał, a przynajmniej połowa 
ogóły dzieci je :t chora na gruźlicę, wszyst­
kie mają powiększone gruczoły, a krzywi­
ca zdarza się niezmiennie częsta".

Ten obraz nędzy chłopskiej w rzeszow­
skim był znany niestety i w innych czę­
ściach Potóki, nie wyłączając powiatów 
podwarszawskich, jak rawsko - mazowiec­
ki, skierniewicki, gdzie przed wojną w 
wielu chatach chłopskich zwykły czaimy 
chleb był rzadkim zjawiskiem, a podsta­
wę do żywienia stanowiły ziemniaki bez 
omasty. „NajlkaniejEZfl, bowiem grupę go­
spodarstw we wsiach województw połud­
niowych tworzą gogpodarsiiwa o powierzeh 
ni 1 — 2 hektarowej. Przypada tutaj w 
przybliżeniu 1/3 ha gruntu ornego na gło­
wę. Przeciętny plcm pszenicy lub żyta z 
tej powierzchni wynosi 3/5 kwintala, li­
cząc skromnie 2,5 kwintala na roczne spo­
życie. Za pozostały kwintal, czyli za 10 —
12 zł. trzeba tę powierzchnię obsiać, ubrać 
się, część dochodu użyć na wyżywienie in­
wentarza i w końcu pokryć wiele innych 
potrzeb" stwerdza Konstanty Czerniewski 
w swej książce, wydanej w Warszawie w 
r. 1937 p. t. „Zagadnienia struktury agrar­
nej,"- W-ogóle położenie, chłopa, w  Polsce 
przedwojennej pogarszało się z reku na 
rek,, ..wytwarzając stan straszliwej, bezma-, 
dziejności.

Ludności ha wsi przybywało/ a możli­
wości zarobkowania i odpływu ze wsi by­
ły coraz mniej we. Emigracja, odgrywają­
ca tak wielką rolę w życiu naszej wsi 
przed pierwszą wojną światową kurczyła 
się ccraz bardziej. Kraje imigracyjne za­
mykały swoje podwoje jeden za drugim, 
a słaby rozwój naszego przemysłu nie po­
zwalał na kierowanie nadmiaru ludności 
wiejskiej do miast, toteż w Polsce nie­
podległej rozdrobnienie go podaistw wiej­
skich postępowało i dzieci chłcp:kie nie 
mogły się kształcić w szkołach średnich' i 
wyższych.

O ile jeszcze w pierwszych latach po 
pierwszej wojnie światowej synowie

spodarczo i kulturalnie. Przykładem 
pod tym wzglpdem może służyć nasz 
wróg — Niemcy.
NIEM CY BYLI NA JBIEDN IEJ­

SZYM KRAJEM W  EUROPIE
100 lat temu Niemcy były jednym z naj­

biedniejszych krajów w Europie i swoimi 
emigrantami zalewały kraje amerykań­
skie. Niemieccy osadnicy ciągnęli na 
Wschód — do Rosji, gdzie m. in. osiedlili 
się w dużej liczbie nad Wołgą. Jeszcze 
przed 50-ciu laty ankieta niemiecka tak 
charakteryzowała stosunki, panujące na 
wsi niemieckiej: „Ci małorolni włościanie 
odżywiają się jedynie kartoflami i C hle­
bem żytnim. Spożycie m ięrń i tłuszczów 
jeat bardzo nieznaczne. Możemy nawet po­
sunąć się do twierdzenia, że pożywienie 
ich jest nie wystarczające, a skutkiem te­
go, zwłaszcza energia jest narażona na 
szwank. Pokolenie tępieje umysłowo i o- 
bojęlnieje, traci adclność należytego poj­
mowania przyczyn i skutków nawret w o- 
brębie własnego bytu".

Począwszy jiednak cd 1870 reku sytuacja 
gospodarcza w Niemczech zaczyna się 
zmieniać. Po wygranej wojnie z Francją 
Niemcy dokonały zjednoczenia swoich 
ziem i przystąpiły do szybkiej rozbudowy 
swojego przemysłu. W miarę uprzemysło­
wienia kraju malała u nich emigracja, 
podnosił się ogólny dobrobyt, wzrastała 
rentowność i polepszała się upra wa roli.

Różnice w poziomie wykształcenia 
między miastem a wsią muszą zniknąć. 
Gimnazja i uniwersytety muszą stać 
sig równie dostępnymi dla synów wsi, 
jak i dla dzieci naszych miast. I u  nas 
w Polsce powinien możliwie rychło’ 
nadejść moment, kiedy prezydent Rze­
czypospolitej, albo kandydat na pre­
zydenta, zapytany o zawód, odpowie 
z uczuciem słusznej dumy: jestem rol­
nikiem.
NAJCENNIEJSZE DOBRA JAKIE 

KRAJ POSIADA
Kiedy stara Polska i przedmą; owa i po- 

majowa marnowała rozrzutnie najcenniej­
sze dobro, jaki nasz kraj posiada, dostar­
czając rąik roboczych kapitalistom wszyst­
kich krajów, chcących skorzystać z pol­
skiej siły roboczej, to nowa Polska — prze 
ciiwnie — dąży do ściągnięcia z powrotem 
na ziemie ojczyste jak najwięcej Pola­
ków, rozsianych po całej kuli ziemikiej, 
na tym polu możemy pochwalić się pew­
nymi sukcesami. Z gazet wiecie, że kilku 
polskich górników z Francji pracuje już 
w kopalniach węgla w Wałbrzychu, na 
Śląsku Dolnym, a dalsze partie górników 
znajdują się albo w drodze, albo w trak­
cie przygotowań do .powrotu do Polski.

Na razie wraca z Francji do k ra  u  5 ty­
sięcy naszych górników, z których wielu 
Polski nie widziało W ogóle wśród nasze-  ------ — — — * Y* M Vf u * V *—• —'

Rozrwój przemysłu i wzrost dobrobytu by- &° wychodźstwa we Francji, liczącego po-
i** „ „ . . U i i . t o  • _     x_______  j ________ n fln  n o J  m * l i r m a  u r w f n w v T t / J  c i a  n » i n l _ty  tak szybkie, że Niemcy zaczęły odczu­
wać brak rąk roboczych i zostały zmuszo­
ne do sprowadzenia robotnika obcego z 
Polski, Włoch, Belgii. Niewątpliwie oko­
licznością ułatwiającą Niemcom przebudo­
wę kraju rolniczego o niskim poziomie rol­
nictwa na kraj rolniczo -  przemysłowy o 
wysokim poziomie przenysłu i rolnictwa, 
był wielki łup wojenny w sumie 5 miliar­
dów franków w złocie, które pokonana 
Francja była zmuszona zapłacić zwycię- 
:kiej Rzeczy.

My złota ani własnego, ani zrabowane­
go nie posiadamy, ale mamy rzecz cenniej 
szą od złota, mamy węgiel, za który do­
stajemy już surowce przemysłowe i wa­
gony kolejowe i niezbędne dla przemysłu 
maszyny. Wydobycie węgla przekroczyło 
,uż normę przed woj onmą i wynosi obecnie 
w stosunku rocznym przeszło 40 milionów 
ton. W najbliższych 5 latach musimy o- 
siągnąć produkcję co najmniej 80 milio­
nów ton, a w ciągu lat 10 — 15-tu — tak 
rozbudować nasz przemysł, ażeby odwró- 
cić stosunek ludności rolniczej do prze­
mysłowej, to znaczy, ażeby w, Pclroe by­
ło 35 proc. ludności, żyjącej z rolnictwa i 
65 proc. z  innych ąawcdiw, a nie odwrot­
nie jak je it dzisiaj. Wystarczy porównać 
warunki życia rolnika w krajach uprze­
mysłowionych, jak Stany Zjednoczone, 
Niemcy, Belgia, Holandia, Czechy, Kraje 
Skandynawskie, z warunkami życia rolni­
ków w krajach rolniczych, jak Polska, 
Węgry, Rumunia i Jugosławia, ażeby zro­
zumieć, iż sama reforma rolna nie może 
stworzyć ludzkich warunków byiu dla na­
szego rolnika, że obok reformy rolnej mu­
simy dokonać jak najszybciej uprzemysło­
wienia kraju. W rozwoju przemysłu 
wszyscy jesteśmy jednak zainteresowani, a 
drobny rolnik bodaj najbardziej.

Uprzemysłowienie kraju — to możność 
skierowania do miasta nadmiaru ludności 
wiejskiej, to radykalny środek przeciwko

chłopscy wypełniali częściowo ławki gim- rozdrabnianiu gospodarstw wiejskich, ko- 
nazjów prowincjonalnych i stanowili pe- j rzystny zbyt produktów rolniczych, moż- 
wien odsetek młodzieży uniwersyteckiej, ność kształcenia dzieci rolników w śred-
to w miarę oddalania się cd p'erwszej woj 
ny światowej, procent dzieci chłop:k:ch w 
szkołach wyższego typu stawał się coraz 
mniejszy i w roku 1937 obecność synów 
chłopskich na uniwersytetach należała do 
rzadkich wyjątków.

REWOLUCJA O KTÓRĄ S lf  
M OD LON O

Straszliwa beznadziejność zapano­
wała wtedy w życiu polskiej wsi. Prze­
łamać ją mogła tylko rewolucja i 
chłop polski próbował rewolucji do­
konać. W  roku 1937 wybucha strajk 
rolny, który bez mała nie obalił rządu 
Składkowskiego. -Zagrały wówczas ka­
rabiny maszynowe w środkowej Ma- 
łopolsce i na Lubelszczyźnie, polała 
sip obficie krew chłopska i setki chło­
pów przypłaciło życiem próby prze­
łamania beznadziejności swego życia. 

Obecnie jesteśmy już po rewolucji,
0 którą modliły sip masy chłopskie w 
roku 1937. Obszarnictwo i kartele 
zniknpły. Okowy beznadziejności zo­
stały zgruchotane, aczkolwiek sytu­
acja ogólna jest jeszcze cipżka, a npdza
1 głód nie jednemu daje sip w dalszym 
ciągu we znaki. Zakaźne choroby gnp- 
bią ludność miejską i wiejską. Brak 
inwentarza do pracy i nasion do sie­
wu. Urzpdnicy nie zawsze są na wy­
sokości zadania i czpste są nadużycia, 
ale pomimo tego kończymy raz na 
zawsze z krzywdą chłopską i wspól­
nym wysiłkiem budujemy nową, lep­
szą przyszłość. Fakt, że rządy w kra­
ju znajdują sip w rpku przedstawicieli 
chłopów i robotników, jest najlepszą 
gwarancją skuteczności walki z npdza 
mas chłopskich. Otóż Rząd ten zakre­
ślił wielki program uprzemysłowienia 
Polski. Musimy Polskp uprzemysło­
wić jak najrychlej, pokryć ją całą od 
Karpat po Bałtyk i od Bugu po Odrp 
i Nysp lasem kominów fabrycznych. 
Każdy trud, wszelkie ofiary poniesio­
ne na rzecz budowy przemysłu opła­
cą sip stokrotnie i podniosą wieś go-

nich i wyższych zakładach naukowych, 
ludzkie warunki egzystencji dla ludności 
wiejskiej, to skończenie z upośledzaniem 
chłopów polskich i z samym pojęciem 
chłopa.

W krajach uprzemysłowionych nie ma 
chłopów, tam są tylko rolnicy, nie różnią­
cy się o i mieszkańców- miast warunkami 
życia, ubiorem i wyglądem. Niedawno 
zmarły wielki prezydent Stanów Zjedno­
czonych Roosevelt, przy sprawdzaniu toż­
samości osoby podczas wyborów, zawsze 
podawał się za farmera, czyli drobnego 
rolnika z zawodiu. W przeciwień twie do 
demokracji zachodnich, nasi demokraci nie 
mieli odwagi do postawienia sprawy chłop 
skiej w całej rozciągłości. Nawet Tadeusz 
Kościuszko, którego szczerości derrtokra- 
!yzmu nikt nie ośmiela się kwestionować, 
po bitwie pod Racławicami zamiast zdjąć 
sukmanę z grźbietów chłopskich, wdział 
sukmanę i przykrył nią swój mundur ge­
neralski. Ale to było w roku 1793, czyli 
przeszło 150 lat temu.

MUSI ZNIKNĄĆ RÓŻNICA
MIĘDZY WSIĄ A MIASTEM

Gorzej natomiast wygląda sprawa z 
wybitnym politykiem chłopskim na­
szych czasów — z śp. Wincentym 
Witosem, który parg lat będąc u w ta 
dzy, nie zdobył się na zdecydowane 
postawienie Morawy chłopskiej, za co 
w roku 1930 zapłacił Brześciem i dłu­
goletnim wygnaniem. Kiepskim pocie­
szeniem dla chłopów był fakt, że W i­
tos całe życie chodził w chłopskich bu 
tach i koszuli bez krawata. N a szczę­
ście sprawy te należą już do przeszło­
ści. W  życiu codziennym chłop nasz 
nie powinien i nie może różnić siy ni­
czym od robotnika, inżyniera czy też 
lekarza, a dla sukmany chłopskiej i 
koszuli bez krawatki zachowamy od­
powiednie miejsce w muzeum histo­
rycznym. I dlatego obok wielkiej pra­
sy przebudowy gospodarczej wsi, obok 
gigantycznego zadania uprzemysło­
wienia Polski, robimy wszystko, ażeby 
dzieciom chłopskim udostępnić śred­
nie i wyższe wykształcenie.

nad pół miliona osób, wytworzył się wiel 
ki pęd do powrotu do Polski i to do tej 
NASZEJ Polski chłopsko -  robotniczej ze 
wszystkimi jej brakami, trudnościami i 
niedomaganiami. Polskich robotników we 
Francji nasze braki nie przerażają, bo oni 
wiedzą, że Polska jest na drodze do wspa­
niałej przyszłości i źe staniemy się jed­
nym z przodujących narodów w Europie.

Rzecz jasna, iż powrót 5 tysięcy górni­
ków z Francji jest zaledwie skromnym za­
czątkiem ruichu reemigracyjnego z zaprzy­
jaźnionego z Polską kraju. Nie chcemy 
przysparzać narodowi francuskiemu do­
datkowych kłopotów z powodu zbyt szyb­
kiego odpływu polskich górników z ko­
palń francuskich i dlatego staramy się w 
tej ak<£ji iść jak najbardziej na rękę rzą­
dowi francuskiemu. Dla Francji jest to 
kwestia dużej wagi, gdyż w wielu kopal­
niach francuskich, robotnicy polscy stano­
wią do 80 proc. załogi.

PO W R Ó T RO DA KÓ W  D O  
O JCZY ZN Y

Drugim znamiennym faktem jest po­
wrót osadników polskich z Jugosławii, o- 
rtadłyeh tam jod 40 — 5Q lat. Jest Lch o- 
koło 25 tysięcy i wszyscy chcą wrócić do 
Polski. Delegaci tych osadników wybrali 
na osiedlenie jeden z najbardziej znisz­
czonych powiatów na Dolnym Ś'ą ku, — 
Bolesławiec i pewną ilość gmin w powia­
tach sąsiednich. Pierwszych kiika tysięcy 
naszych rodaków z Jugosławii już przy­
było na śląsk razem z inwentarzem ży­
wym i martwym i zabrało się natych­
miast do pracy, do zasiewów wiosennych 
i do reparacji domów i budowli gospodar­
czych.

I oto w straszliwie zniszczonym i roz- 
szabrowanym powiecie zaczyna na nowo 
pulsować życie, wyludnione dio niedawna 
wsie wypełnia gwar polskiej mowy, leżą­
ce ugorem ziemię kraje po-laki pług i rzu­
ca w nią ziarno polska ręka.

Jakżeż górnicy polscy z Francji i osadni 
cy polscy z Jugosławii odbiegają daleko 
od ludzi małych duchem, którzy w odra­
dzającej się do nowego życia Polsce szu­
kają tylko samych ciemnych stron i któ­
rzy, niczym kruki i wrony tylko kiraczą. 
Tym naszym polskim krukom naród pol­
ski da godną odpowiedź w dniu 30 czerw­
ca, odpowiadając na pytania referendum 
ludowego trzykrotnym „tak".

Polska śmiało i odważnie kroczy Icu lep­
szej przyszłości i ż dne siły reakcyjne za­
równo własne, jak i obce tego zwycięskie­
go pochodu ludu polskiego zatrzymać nie 
potrafią. Polska Ludowa stała się faktem 
i to jeat największa nasza zdobycz z cza-

rzucali rządowi robotniczo -  chłopskiemu 
kłody pod nogi i zawierali pakty lamcko- 
rońskie z endecją, co tak okrutnie zemści­
ło się na załamaniu się nie tylko ustroju 
demokratycznego w Polsce, ale i w kon­
sekwencji przyśpieszyło wybuch wojny i 
utratę niepodległości Polski.

KRYTYKA I RZUCANIE KŁÓD 
PO D  N O G I

Ci sami ludzie, którzy mając władzę w 
swoim ręku 5 lat po tamtej wojnie nie 
mogli wydźwignąć Polski z chaosu 1 nę­
dzy i mówili wtedy, że „jest źle, ale jesz­
cze gorzej będzie", teraz nic nie robią, 
tylko krytykują Rząd i rzucają mu kłody 
pod nogi. Nie wiedzą ani, a właściwie nie 
chcą wiedzieć, jakie wielkie reformy i jak 
wiele dla odbudowy naszego kraju obecny 
Rząd dokonał w niewiele dłuższym czasie, 
aniżeli w rok po zakończeniu minionej 
straszliwej wojny.

Odbudowujemy szybko nasz przemysł 
nasze porty — zburzoną przez lekko­
myślność „londyńczyków" Warszawę przy 
stępujemy do odbudowy zniszczonych wsi, 
nie dopuścimy do inflacji pieniądza itd. 
itd.

NORM ALNA GOSPODARKA 
PO K O JO W A

Obecnie mogę wam zakomunikować ra­
dosną nowinę. Dzięki gospodarczej pomo­
cy Związku Radzieckiego i UNRRA zno­
simy obmierzły i wam i Rządowi system 
kontyngentów i przechodzimy na normal­
na gospodarkę pokojową. Roapisana przee 
Rząd Pożyczka na Odbudowę Kraju dała 
nam w krótkim czasie wielki sukces. Po­
nad 1,5 milioma subskrybentów podpsalo 
pożyczkę na zgórą 3 miliardy złotych, i 
płyną jeszcze dalsze zgłoszenia. Taki suk­
ces Pożyczki, to dowód wielkiego zaufa­
nia naszego sipołeczeń */wa do Rządu i do 
jego polityki gospodarczej.

Wierzę, że w nadchodzącym referendum 
ludowym naród w trzykroimym „tak" da 
również swoje zaufanie Rządowi. Tego 
wszystkego nie chcą widzieć niektórzy 
przywódcy PSL, miast razem z nami bu­
dować nową potężną, chłopsko - robotni­
czą Polskę, uprawiają jałowe opozycje i 

chcą do niej weĄ-nnąć naiwnych i nie 
uświadomionych poii.ycmie chłopów.

Ale i na tym odcinku zaszły ostotnio 
korzystne zm any. Szczerzy lud <wcy z  
PSL zawracają z drogi jałowej opozycji. 
Przed paroma tygodniami zaobserwowa­
liśmy dość pokaźną grupę d .iałaczy ludo­
wych z b. „Piasta", zgrupowanych ko'.o 
pisma ,̂ Jedność Ludowa", którzy bun u ją 
się przeciwko szkodliwej polityce op zycji 
p. Mikołajczyka 1 szukają porozumienia z 
blokiem demofcratyenr-ym .i Rządem. A 
ostatnio nowa poważna grupa działaczy z 
PSL wydała pismo p. t  „Nowe Wyzwo­
lenie", w którym odcina się wyraźnie, a 
nawet niedwuznacznie potępia szkoli iwą 
politykę większości kierownictwa PSL.

Wiadomo nam również, że w pozosta­
łej części PSL również nie ma jednolitego 
stanowiska w najważniejszych sprawach 
społecznych i państwowych. Do 'ych 
wszystkeh członków PSL, którzy zro u- 
mieli błędność postępowania p. M kołaj- 
czyka, wyciągamy bratnią dłoń, gdyż pra­
gniemy zgedy i jedności całego ner du, 
gdyż tylko zgodą i jednością dokonamy 
w.elkiego dzieła utrwalenia w Pokee de­
mokracji i ugruntowania silnej, niepodle­
głej i suwerennej Polski.

NIECH ŻYJE RUCH LU DOW Y
Pozwólcie, Obywatele Ludowcy, że 

w dniu waszego święta ludowego zło­
że wam od Rządu Jedności Narodo­
wej, od Rządu chłopsko-robotniczego 
serdeczne pozdrowienia i gorące za­
pewnienie o tym, że tak, jak dotąd 
staliśmy zawsze na straży niepodległo­
ści polskiej i interesów chłopów i ro­
botników, tak dalej nieugiecie stać bę­
dziemy na straży tych dwóch świę­
tych dla nas zasad i z waszą pomoc? 
budować bpdziemy dalej silną i bo­
gatą, szczęśliwą dla całego ludu i na-

sów wojny. Obywatele Ludowcy. Polskę j rodu Ojczyznę chłopsko - robotnicza.
Niech żyje Chłop polski — prawowi­
ty gospodarz kraju! Niech żyje ruch 
ludowy! Niech żyje Polska!

Ludową mamy dzięki temu, że mamy jed 
ność w obozie robotniczym i sojusz ro­
botniczo -  chłopski.

Po tamtej wojnie zmarnowaliśmy okazję 
do zbudowania Polski Ludowej, bo nie 
stworzyliśmy jedności w obozie robotni­
czym i sojuszu robotniczo -  chłopskiego.
Tak, jak słabością demokracji po tamtej 
wojnie był brak jedności robotniczej i so- 
jusziu robotniczo -  chłopskiego, tak obec­
nie ta jedność i ten sojusz jest naszą siłą.

Wbrew wszelkim przeciwnościom i u- 
trudinieniom ze strony reakcji własnej i 
obcej doksnaiiśmy epokowych reform, któ­
re były programem ruchu ludowego i ca- na samochody, jadące trasą na Kraków i
łej demokracji polskiej. Za te śmiałe i zde j  g ] ą s k .

cydowane reformy, za reformę rolną, za Akcja władz bezpieczeństwa zarządzona

Banda Harnasia 
rozbita

Kielce, w czerwcu.
(SAP). Pod Kozienicami w woj. kieleckim 

oddziały UB i M ilicji Obywatelskiej rozbiły 
groźną bandę Harnasia, która od pewnego 
czasu nękała ludność okoliczną i napadała

nacjonalizację przemysłu, za demokratyza­
cję całego naszego życia publicznego nie­
nawidzi nas reakcja całą duszą, nienawi­
dzą nas obszarnicy, kapitaliści, banik enzy 
i sanacyjni i endeccy dygnitarze cywilni i 
wojskowi. W swej nienawiści do nowej 
Polski i do nowych ludzi w Polsce posu­
wa się reakcja do mordów bratobójczych, 
do rozlewu bratniej krwi, do zbrodni wo­
bec własnegio kraju i własnego narodu. 
Ale reakcja jest liczebnie słaba.

Więc próbuje roabić Obóz demokracji 
polskiei. Chce ona pokłócić chłopa z bra­
tem robotnikiem, chł~pa z chłopem. Gorzej 
że znajdują się przywódcy chłopscy, któ-

została natychm iast po zuchwałym napadzie 
bandy na miasteczko Kozienice.

W toku przeprowadzonego natarcia na 
wieś Odechów, gdzie w stodołach schronili 
się bandyci, dwie z nich, zapalone strzałam i 
całkowicie spłonęły wraz z broniącymi się 
wewnątrz bandytami. Reszta, obawiając się 
podobnego losu, podjęła rozpaczliwą próbę 
ucieczki, w czasie której zabito dalszych 
sześciu bandytów, a 2 u jęto  żywcem. Pozo­
stali rozproszyli się w różnych kierunkach, 
porzucając na placu broń.

Uciekający bandyci pozostawili również 
w wiosce 2 ze zrabowanych samochodów, na 
których milicjanci odnaleźli cały zapas zra-

rzy przez zbrodnię czy głupotę polityczną bowanego w składnicy Monopolu Spirytuso­
wą na rękę reakcji i usiłują rozb jać obóz weg0 aikoholu i kiikaset kilogramów zabrane
demokracji polskiej. Ci fałszywi przywód­
cy chłopscy wolą sojusz z elementami by­
łej endecji i sanacji, aniżeli sojusz z par7 
tiami robotniczym. Są oni wiernymi ucz­
niami,- tyoh, co w roku 1918 i następnych jdnia w stronę c

go ze spółdzielni tytoń.u.
Jak  wynikało z zeznań jeńców trzeci sa­

mochód z resztą zrabowanej w spółdzielni 
żywności odjechał jeszcze ooorzedniedo
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„Sqd lyncha” nad robołnikami
w ielka walka polityczna rozpętała sie w Ameryce

ta w roku 1948. „Truman — oświad­
czył W hilney — jest tworem przy­
padku politycznego. Gdyby nie 
śmierć Roosevelta, nigdy nie został­
by prezydentem. I nigdy już prezy­
dentem nie będzie".

Prezes Am erykańsk ej Federacji 
Pracy, William Green, nazwał polity­
kę Trumana „próbą wprowadzenia 
w Stanach Zjednoczonych niewolni­
ctwa pod panowaniem faszyzmu". 
Przemawiając w imieciu sześć u mi­
lionów zorganizowanych w AFP ro­
botników, Green zapowiedział nie­
ubłaganą walkę z anty-robotniczą 
poi tyką Trumana.

ŁAMISTRAJK NR. i .
Rada okręgowa związków CIO w 

Nowym Jorku  napiętnowała w ystą­
pienie prezydenta, nazywając go „ła­
mistrajkiem numer jeden”. Liczna 
grupa delegatów CIO wyruszyła do 
Waszyngtonu, by tam wywrzeć na­
cisk na senatorów i skłonić ich do 
odrzucena anty-robotniczego usta­
wodawstwa.

Zaledwie trzy dni minęły od wy­
stąpienia Trumana. a już mobilizacja 
opinii postępowej i robotn czej posu­
nęła się znakomicie naprzód. Jest 
rzeczą jasną, źe w kolach reakcji a* 
merykariskiej wystąpienie Trumana 
pow tano z olbrzymim entuzjazmem. 
Cała prasa prawicowa pieje hymny 
pochwalne na cześć „zdecydowanej 
postawy Białego Domu". Ale prasa 
lewicowa również nie owija słów w 
bawełnę. Oto umiarkowanie postę­
powy „New York Post" stwierdza 
dziś jasno:

„Faktem  jest, że p. Truman zażą­
dał od Kongresu na h storycznej S2~ 
sji, nazywanej już dziś w kołach po­
litycznych „sądem Lyncha", udziele­
nia mu takich pełnomocnictw, które 
pozwolą mu złam :ć każdy strajk dro-; 
gą wprowadzenia pracy przymuso­
wej. A  to, bracie — pisze , New York 
Post” — jest salonowvm określeniem 
m e‘ody, k tóra neoełnieła nas głębo­
kim wstrętem, gdy stosowali ją nie­
mieccy hitlerowcy, metody przymu­
sowego rekru'ow anie robotników..."

LUDZIE, KTÓRZY UTRACILI 
WIARĘ W DEMOKRACJĘ

A cytowany przez nas na początku 
redaktor PM, ingersoll, pisze w  a r­
tykule wstępnym swego dziennika: 

„Nie da się zaprzeczyć, że to, co

brany z listy, na czele której stał 
Franklin Delano Roosevelt, prze­
szedł na stronę jego wrogów. Zary­
sy tego nowego układu politycznego 
nie są jeszcze całkiem wyraźne. Przy 
ocen e jednak wydarzeń, których wi­
downią są w tej chwili Stany Zjedno­
czone. czytelnik polski winien pamię­
tać, że demokracja jest bardzo głę­
boko i silnie zakorzeniona w umy­
słach i uczuciach obywateli tego

New York, w maju.
W szystkiego 40 minut zabrało iz- 

k’e Reprezentantów odczytanie,
Przedyskutowanie i uchwalenie 306 
fosam i przeciwko 13 zgłoszonego 
Przez Prezydenta Trumana projektu 
Ustawy, który: 

upoważn a  Prezydenta do przejmo­
wania pod zarząd państwowy ,,fab*
Drk, kopalń i innych urządzeń" isto t­
nych dla gospodarki narodowej, 

zakazuje robotnikom  zakładów 
Przejętych przez państwo strajku,
*ub też zmusza ich do przerwania 
*trajkji już rozpoczętego, 

pr»-widuje ściganie na drodze kar- 
Po-sądowej przywódców, funkcjona- 
^Uszy i członków związku, którzy 
j^m awiają do strajku w takich za­
kładach, przy czym grozi im za to ka- 

więzienia, grzywny lub też obu, a 
Wreszcie

Upoważnia Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych do przymusowego 
Wcielenia do wojska robołn ków i 
Pracowników zakładów przemysło­
wych, objętych w zarząd p ństwowy, 
kiedykolwiek Prezydent uzna ten 
krok za wskazany i na warunkach 
Przezeń określonych.
40 MINUT, KTóRF PRZEKREŚLA 

150 LAT
Z Izby Reprezentantów  projekt 

Powędrował do Senatu gdzie jednak 
Od razu napotkał na dość silny, acz 
®iespodziewany opór. Sprzeciwiła 
PUi s ę nie tylko grupa postępowych 
•enatorów  z Partii Demokratycznej,
*le ł grupa senałorów republikań- 
•kich. Albowiem. ?ak stwierdza dzi- 
•iejszy dzi-ennik PM w STtvkiile swe- 
Jo naczelnego redaktora. Ralfa Inge- 
rsolla, proiekt uchwalony przez Izbę 
W ciągu 40 m ru t  „przekreśla sto 
pięćdziesiąt lat historii am erykań­
skiej".

Były już w Stanach Z:ednoczonych 
okresy cztrnej reakcji, było łamanie 
*lrajków i topienie ich we krwi, było 
Zamykanie związków zawodowych i 
prześladowanie dz’alaczy robotni­
czych. Ale żaden P rrzyde-t Stanów 
Zjednoczonych nie domagał się jesz­
cze nigdy prawa mil taryzacji robot­
ników wcielania ich do wojska i 
Zmuszania do pracy groźbą sądów 
Wo;ennych. I nic dziwnego, że nawet 
reakcyjny w swej większości Senat, 
nas*rosonv bardzo n’ezvczliwie wo­
bec robotników i prr<Snaev położyć 
kres fali strajkowej choćby za cenę 
zŁamairia związków 7- —■- J nwvch, 
tym razem zawahał się w  obliczu 
bezprzykładnego projektu ustawy, 
urywającego otwarcie z całą wolno­
ściową tradycją kraju.

Być może, że i w Senacie znajdzie 
s ę większość, k tóra przeprowadzi 
u slawę o środkach w yją^ow ych 
przeciw robotnikom. Ale dziś jest 
już rzeczą oczywisłą. że nie obejdzie 
się baz zaciekłej walki. Na lewicy
dem okrafów wytężoną akcję Pzze‘ W dniu 12 b. m. w  lokalu .Zarządu i moralnym. Jednakże by mógł on 

w projek.owi rozwija p s ep wy Głównego Związku Zawodowego Pra stanąć na wysokości zadania konie- 
lberalny rena or Pepo^r z ory y . . COWników Samorządu Terytorialne- czne są do tego odpowiednie środki 

Stkundu-e mu senator Morse. A po £o . Uzyleczności Publicznej w  Pol- m ateralne. Okres głodowania i cał- 
rug ej s .roni* ław senac c wy s ą  sc.e ocjbyła s ę  konferencja z udzla-j kowitego wyrzeczenia się wszelkich 

pił przeciw mili aryzacji robo• nikow jem p rezesa ZtTządu Głównego Zwią potrzeb nie może trwać zbyt długo. 
m ° V_ D .n u: l  a l - '  zku, posła P. Gajewskiego. Konfcren- Niestety położenie materialne praco-

cja miała na celu zapoznanie prasy, • wników samorządowych jest w  dal-

grywkę mieli i — sądzę —  że wyjdą kraju. I nie ma nic bardziej tej demo- 
z niej pokonani." I kracji obcego, niż militaryzm, meto-

W ciągu trzech dni dokonał się (dy dyscypliny wojskowej, przymus 
głęboki przew rót w układz e sił poli- osobisty. I choć trudno bawić się w 
tycznych Ameryki. Prezydent, wy- proroka, można zaryzykować twier

WK PPS Olsztyn
do tcw. Premiera

W ojewódzki Komitet Polskiej Par­
tii Socjalistycznej w Olsztynie nade­
słał Premierowi Osóbce-Morawskie- 
mu depeszp następującej treści:

„Z  równą siłą i wiarą jak przed pół­
wieczem Polska Partia Socjalistyczna 
walczy i tworzy Polskę Ludową i pro­
wadzi klasp robotniczą do szczęścia j 
do socjalizmu. Socjaliści wojewódz­
twa mazurskiego z wiarą patrzą na 
Waszą prace Towarzyszu Premierze, 
owocną dla klasy pracującej, dla Pol­
ski Ludowej i dla socjalizmu”.

dzen e, źe ci, którzy spróbują tej de­
mokracji nałoży# kaganiec natrafią 
na opór nklada. Nie znaczy to, że 
walka będzie łatwa. Ale w Stanach
Zjednoczonych jest więcej, niż w ja- - . .  f i  u
kimkolwiek innym kraju kapitał - U u C Z y t  tC W . HOCnTGiOd 
stycznym, danych po temu, by walka 
ta skończyła się zwycięstwem demo­
kracji.

Observer

W arszawski Komitet „Bandu” urządza 
dziś 13 bm o godz. 18-tej w lokalu własnym 
przy ul Targowej 40 m. 7, odczyt to w. d ra  
J . Hocbfelda na tem at „Zagadnienia współ­
czesnego socjalizmu” . W stęp wolny.

/l/a Warmii i Mazurach

ZIEMIA WOŁA 0  LUDZI
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

G ładką powierzchnią szosy mknie, 
samochód na północ. Przejeżdżając 
przez zniszczony przyczółek makow­
ski i pułtuski zwalnia tempo, by zno­
wu jakieś dwa kilometry za Chorze­
lami wtoczyć się na aslalt, zwiastu­
jący, źe jesteśmy na orogu dswnej 
granicy Polski i Prus Wschodnich.

Wjeżdżamy na z emię warmińsko - 
m*izur?ką.

Krajobraz się zmienia. Szosa wije 
się wśród zielonych pól i lasów. W y­
daje się, że droga składa się z samych 
zakrętów.

Mijamy wsie i osady. K lom ełr-m i 
nie spotykamy nikogo. Czasem ko­
nie, ciągnące wyładowany wóz ludź­
mi, spłoszą się na widok samochodu; 
czasem przemknie obok nas samotny 
motocyklista lub rowerzysta.

Murowane budynki osad lub wsi 
ukazują ciemną czeluść okien bez 
szyb. O tw arte na przestrzał wrota 
stodół świecą pustym wnętrzem. O" 
gródki pełne zieleni, chwastu i ru­
mianku, a ścieżki zarosłe trawą. 
W szysfko wskazuje, że dawno nikt 
po nich n e stąpsł. Jedynym gospoda­
rzem niezamieszkałych domów zda­
je się być hocianicą. siedząca .na uwi­
tym przez siebie precyzyjnie gnieź­
dź e.

Ale gdzie nieędzie jaśnieje w ok­
nach biel firaneczek, dym uchodzi z 
komina, a dzieciaki i dorośl wybie­
gają na szosę, by w  milczeniu przyj­
rzeć się przejeżdżającym. W emv, któ 
ry dom jest zamieszkały: przybity
nad drzwiam biały orzeł na krw a­
wym tle, lub porusz-ma przez wiatr 
chorągiewka biało - czerwona wska­
zuje. że na tej ziemi rozpoczęło się 
nowe życie.

Smutno wyg!ąda;ą pola, zarośnięte 
wysoką trawą, wśród k łórej samotnie 

i pasący s ę koń lub krowa toną pra­
wie po pas wśród w vbu'alc’ .paszy.

Tu i ówdz'e, bliżej zamieszkałych 
domów, witsmy z radością kw adrat 
pola zarosły żytem lub zielenią kar­
tofli.

Szumi gęsty las. U jegfl brzegów 
walają się spalone czołgi, poŁm acy 
sprzęt wojenny, stoją zasieki z dru­
tu, pozostałe sprzed roku — dziś zu­
pełnie niepotrzebne.

*
O ziemi warmińskiej i mazurskiej 

wiemy tyle, źe jest to kraj p ękny, 
kraj lasów 1 jezior. Lesów niestety 
nie jest tak wiele. Zajmują on*e zale­
dwie 20% całej powierzchni. Bo­
gactw naturalnych prócz torfowisk i 
resztek bursztynu nie ma. Na tom i s t

FUNDUSZE społeczne (związków, stowa­
rzyszeń, spółek, zjednoczeń, towarzystw)

mego miasta Olsztyna) —  to stanow­
czo za mało. Odbudowa w trkich wa 
runkach może się przeciągać na b a r  
dzo długi okres. A tymczasem woje­
wództwo olsz'ynskie będz e pochła­
niało zupełnie niepo‘r z 'b " ;e fundu­
sze, które można by zużyć na jego 
odbudowę. Przed wojną Prusy Wscho 
dnie potrafiły wvW rm ’c o^oło 2_ch 
milionów ludzi w Niemczech.

Ten zdewastowany kraj który 
przed wojną 1 czył przeszło 970.000 
mieszkańców, zamieszkuje obecnie 
400.000. Jeszcze 19.000 gospodarstw 
czoka na repartiantów zza Buęa, któ- 

1 rzy na nowo zaczną uprawiać te zie- 
' mie.

Ludności rolniczej daje się bardzo 
we znaki brak bydła. Przed w o:ną na 
tym obszarze znajdowało się 200 000 
k o n , dziś 7.217 nie może podołać o- 
bróbce ziemi. Akcja jesienna i wiosen 
na nie dała pozytywnych wyników z 
braku tak dostatecznej ilości trekto- 
rów, jak i wykwalifikowanych rąk do 
pracy — stąd też całe połać e pól le­
żących odłogiem.

Istnieje jeszcze jedno ważne zaga­
dnienie, którego pozytywne rozwiąza 
nie’1 posiada doniosłe znaczenie dla 
gospodarki tych ziem. Chodzi w tym

#_____  w ypfdku o przyłączeń e do wo;ewó-
liczne jeziora da'ą olbrzymie możli- i  dztwa olsz'ynskiego 4-ch powia'ow 
wości rozwo:u gospodarki rybnej. j zachodnich Kwidzynia, Sztumu Mai* 

W.-rmia i Mazury są kra’em, który borga i Elbląga, należących obcęnie 
po dostatecznym zaludnieniu. może ! do województwa gdańskiego oraz

się stało, je<st dziełem ludz , którzy , lokowane w Komunalnych Kasach Oszczęd; Sta(s sję znowu krajem bogatym. | 3-ch powiatów wschodnich Ełka Ole 
utracili wiarę w demokrację, ludzi, °fc?, , r~^ach , ,cz,elfowf cf̂  tufc 1 Województwo olsztyńsk e potrze- | ska i Goldapa, przyłączonych do wo-

buje na swą odbudowę poważnego 1 je wódz twa białostock ego. Narodowot . .   t ~ . . . . ■ ksiąaeczScach oszczędn. posiadają ustawową
którzy z całym cynizmem gotow: się pup:la:!,ną gwaran?ję , korzystne cprocen-
demokracji zaprzeć, dali nam o n  do towanie. — KKO paw. Warsz., Warezawa,
zrozumienia, źe pragną rozgrywki z  ^  złata 1 (róg ul. Zgoda). Teł. 8-51-06.
postępow ą demokracją. Będą tę roz- 865

wkładu kapitału. Przydzielone przez 
państwo 12 milionów złotych (wlicza 
jąc inwestycje przeznaczone dla sa-

Okres głodowania nie może trwać zbyt długo
Skargi i żale samorzqdowcow

senator B*łl, m ob ilizuje wraz z Pep- 
perrm opinię Senatu do walk! z ka­
gańcową ustawą.

POWRÓT NIEWOLNICTWA 
I FASZYZM

W kołach robotniczych w ystąpie­
nie Prezydenta Trumana i jego akcja
przeciwko strajkującym kolejirzom  rządu Głównego, ob. J. Krasowski, 
wyw ołała najgłębsze oburzenie. Pracownicy samorządowi od po- 
Pierwszy zabrał głos sędziwy. 73-let- czątku przystąpili do odbudowy ad- 
ni przywódca zw ązku kolejarzy, min stracji. Od wartości pracowni* 
W hitney, ktÓTy oświadczył, źe zw ią -: ków  w dużej mierze zależy a e  tylko 
»zk jego obróci w szystkie swe fun- wykonanie lecz niejednokrotnie rów

a tym samym i szerszego społeczeń- szym ciągu tragiczne. O rozp-ątości 
stwa o działalności pracowników sa* j płac. z krzyw dą dla samorządowców, 
morządowych i warunkach w jakich świadczyć mogą następujące dane: 
żyją. stawki płacy w przemyśle wahają

r, c . . . . ,  , • się w  granicach od 1200 —  6400 zł.,
• Z  ’ r aW,a!ąCV f  i w- samorządzie od 1 TOO do 2340 zł., w

SPB od 3500 do 14000 zł., przy czym 
najniższą staw kę otrzymują ucznio­
wie.

Następstwem  tego stanu rzeczy 
jest odpływ sił fachowych z samorzą 
du do innych gałęzi gospodarczych,

dusze w kwocie 47 milionów dolarów 
na kampanię polityczną przeciwko 
Trum inow  , by nie dopuścić do po­
wtórnego wybrania go na prezyden-

nież i inicjatywa. Dlatego też waż 
nym jest, by eleióent, z którego re­
krutują się pracown cy samorządowi, 
stał na wysokim poziomie fachow ym !

Podwyższenie emerytur
Sprawa rent inwalidzkich jest tro- I jednym dzieckiem 1.200 do 1.400 zł., 

ską władz od zakończenia okupacji. | a dla obarczonego większą rodziną 
Dziś z zadowoleniem możemy do- staw ka dochodzi do 2.520 złotych, 
nieść że prace nad odpowiednim roz Nowa ustawa nie zapomn ała rów* 
porządzeniem zostały zakończone i nież o wdowach i sierotach po ubez- 
w  tych dniach zos-anie w Dzienniku pieczonych. Stawki przewidziane dla 
Ustaw zadekretow ane odpowiednie nich w  rozpiętości od 600 do 1200 zł. 
rozporządzenie. Należy wspom-nieć, że stawk' dla

Na podstawie informacj M inister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej może 
my podać kilka ne.jważniejszych pun­
któw nowej tabeli płac.

W edług nowej tabeli miesięczna 
ren ta  ubezp-cczen owa przy 66%-wej 
utracie zdolności do pracy wynosić 
będzie dla samotnego od 1.000 do 
1.200 złotych, dla ebezpieczonego z

obniżenie zasad etycznych a nawet i 
pijaństwo. Jako  przykład może słu­
żyć województwo poznańskie, skąd 
zameldowano odpływ 800 pracowni­
ków. Odpływ ten stale wzrasta. Sy­
tuację tę pogarsza nieuporządkowa­
nie spraw emerytalnych, ubezpiecze­
nia chorobowego i urlopu, zn żek ko 
lejowych, przydziałów żywnościo­
wych i t. d.

A przecież na samorządowców spa 
da obowiązek nie tylko czynności 
związanych z ich pracą zawodową w 
administracji, lecz również i działal-

tych, którzy utracili zdolność do pra 
cy skutkiem wypadku sięgają 3.900. 
a dla wdów 1.800 zł.

Ubezpieczalnia Społeczna dzięki 
zdobyciu trwałych podstaw ekonomi 
cznych będzie mogła w  okres e  rocz­
nym umieścić w  sanatoriach do 100 
tys. chorych lub zagrożonych na zdro 
wiu.

ność społeczna, zwłaszcza na terenie 
mniejszych miasteczek i gmin. Jeżeli 
warunki bytu pracowników samorzą­
dowych nie ulegną w szybkim czasie 
radykalnej popraw e, siły wykwalifi­
kowane, zmuszone warunkami życio­
wymi, będą przechodzić do przemy­
słu, instytucji państwowych bądź pry 
watnych. W samorządzie natomiast 
pozostaną siły niewykwalif kowane.

Należy jeszcze zaznaczyć, że wo­
bec konieczności utrzymania się przy 
życiu pracownicy samorządowi mu­
szą dorabiać uboczn e.

ściowo i gospodarczo należą one do 
województwa olsztyńskiego. Żyznoś* 
cią swej ziemi i rozwiniętym przem y­
słem w wielkim stopn u mogą, po 
przyłączeniu ich z powrotem, przyczy­
nić się do samowystarcz-lności woje­
wództwa. Toteż czynniki administra­
cyjne i społeczne województwa czy* 
n ą usilne starania, aby dla dobra roz 
woju gospodarczego, ziemie te stano­
wiły, tak jak przed laty, nierozerwal­
ną całość.

*
Kiedy wzrok nasz skierowany jest 

na Ziemie Zachodnie, to najmniej­
szym zainteresowaniem c eszy się wo 
jewództwo olsztyńskie. A trzeba by 
kraj ten, który bardzo szybko może 
stać się na nowo krajem bogatym, zo­
stał odbudowany, by jak najszybciej 
stał się samowystarczalny, by jak naj­
więcej korzyści przynosił Macierzy, 
do której po prawie 700 latach zo­
stał przyłączony.

W anda Strzałkowska.
i i i i n in t i n m m

Wypowiadamy walkę marnotrawstwa
Przebieg akcji oszczędnościowej w przemyśle

Drzekrwitły bzy 
Tobie się śni 
Tajemny kwiat paproci... 

Wyzfoądź się złud 
Los sobie kup

Rozpoczęta akcja oszczędnościowa w 
przemyśle mimo krótkiego terminu od jej 
rozpoczęcia, daje już pewne rezultaty.

Dla podkreślenia wagi jaką Ministerstwo 
Przemysłu do akcji teij przywiązuje wy­
dano okólnik, w którym zwrócono uwagę, 
że akcją objęte być muszą wszystkie Cen­
tralne Zarządy, Zjednoczenia, Zakłady 
Pracy i Przedsiębiorstwa Państwowe oraz 
wszystkie działy produkcji, administracji, 
Zbytu i Zaopatrzenia.

Okólnik zwraca uwagę, że akcja oszeaęd 
nościowa, aby mogła osiągnąć dobre re­
zultaty, musi być powszechna. Konieczna 
przy tym jest systematyczność i stała kon 
■trola poczynań zmierzających w tym kie­
runku.

W przeprowadzeniu jej największy na­
cisk należy położyć na obniżenie kosztów 
produkcji i podwyższenie wydajności pra­
cy. Poza tym wprowadzona być musi zor­
ganizowana walka z marnotrawstwem czy 
to surowców, czy pracy ludzkiej oraz ści­
sła kontrola wydatków administracyjnych.

On Ci życie ozłoci...
Do rozegrania w 47-eg loterii pozostało 

jeszcze 43.000 wygranych na ogólną sumę i Najlepszą metedą do oceny przerostów po
57 milionów złotych. Główne wygrane: I jedyńczych nakładów wydatków jest co
milion, pół miliona, 2 wygrane po 250 ty- . miesięczna analiza kosztów własnych wy-
sięcy, 18 po 100 tysięcy, 40 po 50.000 zło­
tych i wiele, wiele mnych. Ciągnienie 
15 czerwca. Plan lo.erii w kolekturach.

872

produkowanych artykułów i zaprowadze­
nia statystyki kosztów własnych. Staty­
styka ta i analiza doprowadzić mają do 
pewnych celów, które w rezultacie wy­

datnie zmniejszyć mogą ogólne kossty pro 
dukcji. Specjalną uwagę zwrócić należy 
na następują •> momenty:

— zredukowanie nadmiernego persone­
lu nieprodukcyjnego i skierowanie go do 
działów produkcyjnych;

— ścisłe stosowanie obowiązujących pr-e 
pisów przy zaszeregowaniu i premiowaniu 
pracowników;

— przeprowadzenie odpowiednich ba­
dań i ścisłe opracowanie norun wydajności 
pracy,

— przeanalizowanie obecnego schematu 
organizacyjnego i wyciągnięcie rdpowie- 
dnich wniosków, celem usunięcia przero­
stów administracyjnych;

— przeprowadzenie octpowiedr/ej kon­
troli w organizacjach dystrybucyjnych, ce 
lem uregulowania cen sprzedaży,

zwrócenie specjalnej uwagi na straty 
wynikające ze złej gospodarki materia­
łowej. Do tego należy nadmierny odsetek 
braków i odpadków, zły nadzór przy pro­
dukcji i tp.

W myśl okólnika, naczelni dyrektorzy 
Centralnych Zarządów Frzemysłowych 
ekładać mają do Ministra Przemysłu mie­
sięczne sprawozdań’ ( z wydanych przez 
siebie zarządzeń rezultatów przepro­
wadza »ej kampanie oszczędnościowej.



Hie możemy być nadal narodem
niewykwalifikowanych chłopów I robotników

Możliwości I drogi rozwoju kształcenia zawodowego w Polsce
(D okończenie). i D la zwiększenia kadr etatowych

TAK PR Z E D ST A W IA J Ą SIE D R O G I nauczycieli szkół zawodowych nieza 
REALIZA CJI T Y C H  ZA M IE RZEŃ ? ^ ----  ------------

N ie  trzeba uzasadniać, że to spra­
wa i niełatw a i wymagająca wielkich 
nakładów  finansowych oraz Zespole­
nia potężnych wysiłków organizacyj­
nych. W iąże się z tym olbrzymia 
w prost praca, która musi być wykona­
na nad przygotowaniem nowych pro­
gramów , podręczników, pomocy nau­
kowych i t. d. Jednym z najtrudniej­
szych zagadnień to problem  kadr nau­
czycielskich, tak bardzo przerzedzo­
nych wskutek najazdu i okupacji hi­
tlerowskiej.

Trudności powiększa fakt niskich 
uposażeń nauczycielskich, wskutek 
czego zaznaczył się i Odpływ sił nau­
czycielskich szczególnie, gdy chodzi o 
nauczycieli przedm iotów zawodowych 
do różnych dziedzin życia gospodar­
czego. D latego też musimy sięgnąć do 
nadzwyczajnych środków na tym od­
cinku.

Jeżeli chodzi o zwiększenie kadr 
nauczycielskich na odcinku szkolnic­
twa zawodowego, pójdziemy następu­
jącymi drogam i:
a) przeszkolenia droga krótkich kur­

sów wakacyjnych nauczycieli ze 
szkół ogólnokształcących do nau­
czania przedm iotów  t. zw. ogólno­
kształcących w szkołach zawodo­
wych.

b ) nałożenia na fachowców z odpo­
wiednimi kwalifikacjami ze wszy­
stkich dziedzin życia gospodarcze­
go obowiązku nauczania w ilości 
kilku godzin tygodniow o (do 6) 
w zakresie swej specjalności. W  
tej sprawie jest w przygotowaniu 
dekret, który umożliwi kierow nic­
twom  sskół zawodowych uzyska­
nie tych sił.

Praca w kilku godzinach tygodnio­
wo płatnych, według norm  przewo­
dzonych za analogiczny ilość godzin 
d la nauczycieli szkół zawodowych, 
nie będzie zbyt uciążliwą ani dla fa­
chowców, ani dla. warsztatu pracy, w 
którym  dany fachowiec pracuje. Bę­
dzie to równocześnie doskonałym 
środkiem zbliżenia szkoły zawodowej 
do  życia gospodarczego, przy pomocy 
żywego człowieka, przychodzącego 
w prost od swego warsztatu pracy do 
szkoły przygotowującej kadry m ło­
dych fachowców z danej dziedziny. W 
tej sprawie zajęła już stanowisko Cen­
tralna Komisja Związków Zaw odo­
wych, rozpatrując to zagadnienie na 
swym posiedzeniu w dniu 17.V. b. r. 
i podejm ując uchwałę następującej 
treści: „K. C. Z. Z. wzywa członków 
wszystkich organizacji zawodowych, 
posiadających odpow iednie przygoto­
wanie fachowe, do wzięcia czynnego 
udziału w rozbudow ie szkolnictwa za 
w odow ego, przez przyjmowanie za­
proponow anych przez kierow nictwo 
szkół zawodowych kilku godzin lek­
cyjnych tygodniow'o; w  zakresie sw-ej 
specjalności” .

M ożna mieć nadzieję, że ogół fa­
chowców potraktuje to jako wypełnie­
nie obywatelskiego obowiązku i ocho­
czo weźmie udział w tej pracy.

leżnie od studiów  na uczelniach istnie 
jących, przewiduje się uruchom ienie 
kilku specjalnych Instytutów', m ają­
cych za zadanie kształcenie nauczy­
cieli szkół zawodowych. Tymi droga­
mi będziemy m ogli uzyskać rok rocz­
nie potrzebną ilość sił dla stopnio­
wej rozbudowy szkół zawodowych, 
tak, aby w przeciągu najbliższych lat 
utworzyć taką ilość szkół które wy­
pełnią stojące przed nami zadania w 
zakresie przygotow ania wykwalifiko­
wanych pracowników w przemyśle, 
rzemiośle, handlu , spółdzielczości, roi 
nictwie. N ie poruszam szerzej zagad­
nienia lokali szkolnych, sprawy utrzy­
mywania szkół i t. p. N a ten Cel nie 
wystarczą wydatki prelim inow ane w 
norm alnym  budżecie państwowym. 
Trzeba i 't u  sięgnąć do zmobilizowa­
nia wszystkich środków. Jednym z 
kroków  na tej drodze jest rozpatrywa­
ny obecnie przez m iarodajne czynni­
ki projekt o specjalnej daninie szkol­
nej. Państwowy fundusz inwestycyj­
ny winien w stopniu jak największym 
uwzględnić w swych planach budo­
wę szkół zawodowych, jak również 
urządzenia warsztatów szkolnych, któ 
re z kolei w łasną produkcją przyczy­
niać sie będą do  zaopatrywania now o­
powstających szkół w potrzebne urzą­
dzenia. N a  1946-47 rok szkolny prze­
widujemy zorganizowanie około 600 
nowych szkół zawodowych różnych 
typów. Jest to pierwszy etap naszego 
planu.

JAK PR ZE D STA W IA  SIE SPRAW A 
W IET.OTO RO W O SCI 

W  D Z IE D Z IN IE  PR O W A D Z E N IA  
SZKÓŁ Z A W O D O W Y C H ?

W  obecnej chwili mamy w szko­
łach zawodowych wszystkich typów 
około 190.000 młodzieży. Ż  tej liczby 
około 160.000 uczęszcza do szkół pro­
wadzonych przez M inisterstwo Oświa 
ty. Reszta młodzieży, to jest około 
50.000 uczęszcza do szkół prow adzo­
nych przez resorty gospodarcze, głów­
nie przez M inisterstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych i M inisterstwo Prze­
mysłu. Sprawa unorm ow ania tego za* 
gadnienia jest na warsztacie. Odbyło 
się szereg narad w tej sprawie (m ię­
dzy innymi w C. U. P., w odpow ied­
nich Komisjach przy Prezydium Rady 
M inistrów ). Poruszona ta kwestia by­
ła i na Krajowej Radzie N arodow ej, 
kilkakrotnie była poruszana na Kom i­
sji Oświatowej K R N .

Istniejący stan musi ulec zasadnicze­
mu uregulow aniu. G ospodarka piano­
wa, która w założeniach swoich polega 
między innymi i na zasadzie koncen­
tracji wysiłków, skoordynowanie dzia­
łalności musi objąć i ten odcinek, k tó ­
ry ogarnia całość procesu wychowania 
m łodego pokolenia. Zagadnienie więc 
jednolitego ustroju szkolnego, jedno­
litego nadzoru pedagogicznego, jedno 
litej organizacji wychowania we wszy­
stkich szkołach i zakładach wychowa­
wczych, obejmujących dzieci i m ło­
dzież przez czas trwania obowiązku 
kształcenia, musi należeć do M inistra 
Oświaty.

N ie znaczy to, by zakładanie i utrzy 
mywanie Szkół, szczególnie zawodo­
wych, nie m ogło być prowadżom  
przez resorty gospodarcze czy odoo 
Wiednie czynniki gospodarcze lub sa­
morządowe.

Sprawa ustalenia kom petencji jest 
do uregulow ania i wymaga szybkiego 
uregulow ania. Całość zagadnienia 
kształcenia zawodowego jest tylko czę 
ścią, co prawda bardzo ważną, ale nie 
mniej tylko częścią, wielkiego procesu 
wychowania m łodego pokolenia. Je­
dnak szeroko pomyślana rozbudowa 
szkolnictwa zawodowego nie może 
być przeprow adzona bez czynnego i 
nieustannego interesow ania się tą 
sprawą przez wszystkie dziedziny ży­
cia gospodarczego, a więc przede 
wszystkim odpow iednie resorty gos­
podarcze. W  najbliższym czasie pow­
stanie przy M inistrze Oświaty Pań­
stw owa R ada Kształcenia Zaw odow e­
go. Będzie to niew ątpliw ie czynnik, 
który zespoli wszystkie czynniki zaj­
mujące się szkoleniem zawodowym. 
Przyczyni się też zapewne i do ostate­
cznego Załatwienia całego zagadnienia 
w sposób, który Zapewni najpełniej­
szy rozwój oświaty zawodowej, przy 
zachowaniu z jednej strony potrzebnej 
jednolitości działania, a z drugiej stro­
ny zapewni dostateczny wpływ czyn­
nika gospodarczego na przygotowanie 
kadr potrzebnych życiu gospodarcze­
mu.

N ie poruszam tu specjalnego zaga­
dnienia kursów krótszych i dłuższych, 
mających za zadanie szkolenia czy 
prżeszkalania robotników  i pracow ni­
ków dorosłych, w zakresie potrzeb 
drobnego, średniego i w ielkiego prze­
mysłu, oraz innych dziedzin życia gos­
podarczego. Ta doraźnie ważna i do ­
niosła sprawa, organizowana winna 
być przede wszystkim przez resorty 
gospodarcze.

C ZEG O O C ZEK U JĄ  C Z Y N N IX I 
O R G A N IZ U JĄ C E SZ K O L N IC T W O  

I O ŚW IA TĘ Z A W O D O W Ą  
O D  PRASY?

Podjęcia wspólnie z nami wielkiej ak 
cji, mającej na celu postawięnig. przed 
oczy całego społeczeństwa wugi tego 
zagadnienia. D użo jest do zrobienia, 
i tu prasa może niemałe oddać usługi, 
szczególnie na odcinku uświadamiania 
społeczeństwa o równowartościowości 
różnych dróg kształcenia na poziomie 
średnim, zawodowego czy t. zw. ogól­
nokształcącego. W  szczególności zaś 
w inna być podjęta w ielka akcja wszy­
stkich czynników, któraby doprow a­
dziła do uświadom ienia sobie przez 
całe dorosłe pokolenie, przez wszyst­
kich pracodawców, przez wszystkie 
warsztaty pracy, źe winien ulec zmia­
nie stosunek dorosłego pokolenia do 
pracy młodocianego. Praca m łodocia­
nego, czy to w fabryce, czy warsztacie 
rzemieślniczym, handlu  czy jakim kol­
wiek przedsiębiorstwie winna być czę­
ścią wielkiego procesu wychowawcze­
go m łodego pokolenia. N ie  może tu 
być miejsca na żaden wyzysk, a wyzy­
skiem jest przede wszystkim to, co nie 
stety ma jeszcze szerokie zastosowa-

często w zakładzie pracy czy warszta­
cie ż korzystania z tego, co jest du ­
żym osiągnięciem naszego ustawodaw 
stwa socjalnego w tej dziedzinie, t. j. 
zwalniania ucznia w ciągu tygodnia w 
godzinach pracy na naukę szkolną w 
ilości 18 godzin. T o jest zdobycz, z 
której młodzież musi w pełni korzy­
stać. O  to muszą toczyć walkę, gdzie 
tylko zajdzie potrzeba, zarówno zwiaz 
ki zawodowe, jak organizacje młodzie 
żowe. T a droga bowiem likw iduje tra­
dycyjny elitatyzm w systemie szkol­
nym i prowadzi w sposób najpełniej­
szy do demokratyzacji oświaty i kul­
tury, otwierając możliwości osiągnię­
cia przez każdą jednostkę pełnego roz­
woju, nie odrywając jej od wykony­
wanej pracy. Tylko, jak powiedziałem, 
praca m łodocianego musi być inaczej 
traktow ana, aniżeli to miało miejsce

Podatek od kopalń
Komitet Ekonomiczny Rady iVtnir;r<̂  

nie uwzględnił żądań CZP Paliw 
nych zniesienia podatku od kopalń. Na z®* 
danie odpowiednich władz sam arzą^  
wych kopalnie mają składać zeznania 
wyprodukowanej ilości ropy naftowej. PP' 
datek należy się tylko od ropy czys'eti (r 
potrąceniu zaoierayezjcżęń) oraz tylko * 
wypadkach, je4Ti dany sam-rz^d posiać* 
zatwierdzony statut komunalnego podatK® 
od kopalń.

fCoaferenc a geologiczna
IV Krakowie cdbyła się teonfardodi8 

geolog esna. Na kcnfarencjl podtereśloń0 
ważność badań geologicznych i rolę wk*“ 
ceń poszukiwawczych w Polsce. Przygf*0'  
wywane wiercenia dotyczą różnych ob-2*" 
rów i jednostek geoleglear.ych, W Kanp8'  
tach wzięto dotychczas ped uwagę 4 od* 
rębne, n eznane jeinootłtfl peologezne. N* 
Przedgórzu w przygotowaniu są wieńce®!* 
w licabie 3-ch, w Wiełkopolsce — 1 w i^ ' 
oenie.

llruohomie !e krosna kortowego
w B ielska

Państwowa Fabryka Maszyn Elekrtry02'  
nych (dav.-nisj G. Schwabe) w Bielmu* 
donosi o uruchomieniu pierwsze®) kr or®8 
kortoweąc. Uruchomienie to wykonan®, . . .  . , • lunw insc. uiunariimienie 10 wyjcon,

V, ustroju, ciO ktorego me chcemy wrą jest zgodnie z pianom prcdvtecyjnym 1
cać. terminie tym planem określanym.

Przemysł pracuje dla rolnictwa
330 tys. ton azofnlaków i 400 tys. ton nawozów fosforowych

M inisterstw o Przem ysłu zwróciło 
się do Zw ązku Sam opom ocy Chłop­
skiej o przedstaw ienie zapo trzebo­
w ania rolnictw a na w ytw ory p rze­
m ysłu oraz w szelkie m ateria ły  p o ­
trzebne do odbudow y przem ysłu ro l­
nego.

Z drugiej strony rolnictw o m a 
przedstaw ić swe zdolności p ro d u k ­
cyjne i możliwości dostarczania dla 
przem ysłu surow ców  prze wórczych, 
jak buraki cukrow e, rośliny oleiste, 
w łókniste, tytoń, chmiel i t. p.

W  celu ustelen ia  w ytycznych i 
planu pracy odbyły się konferencje 
m iędzy zainteresow anym i przedsia- 
w  cielami.

Odnośnie możliwości produkcyj­
nych rolnictw a postanow iono, że 
Z rzrszsn ie Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej zw róci się do poszczegól­
nych zw iązków, p lan 'a to rsk  ch i w 
porozumieniu z aimi opracuje w y ­
czerpująco możliwości produkcyjne 
omawicmych roślin, a  w zw iązku z 
tym zapotrzebow anie p lantacji na 
w ytw ory  przem ysłu, jak naw ozy 
sztuczne, drut, słupy dla chm ielni­
ków, szkło do inspektów  1 t. p.

K onferencja pośw ięcona sprawie 
zapotrzebow ania ro ln ictw a na naw o­
zy sztuczne ustaliła , że rolnictw o po­
w inno otrzym ać!

w  roku 1947:
60.000 ton azo tu  — co odpow iada 

ok. 330.000 ton  naw ozów  azotow ych 
oraz 87.000 ton kw asu fosforowego, 
co odpow iada ok. 400.000 ton naw o­
zów fosforowych.

w roku  1948:
90.000 ton azo tu  —  co odpowiada 

ok. 455.000 ton naw . azotow ych oraz 
100.000 tom kw asu fosforowego, co 
odpow  ada ok. 600.000 ton naw ozów  
fosforowych.

-  , -   -   Zw rócono również uw agę na k o ­
nie, a m ianowicie uniem ożliwianie nieczność w ybudow ania gęstej sieci I

w apienników , k tó re  dostarczałyby 
tanich naw ozów  w apiennych, tak, by 
ro lnictw o mogło mieć do rozporzą* 
dzenia w roku 1947 — 50.000 ton 
tlenku w apna (w.-pno n egaszone) 
zaś w' 1948 75.000 ton tlenku
wapna.

Na konferencji poświęconej zaopa­
trzeniu rolnictw a w narzędzia i m a­
szyny rolnicze, w ysunięto w obec Mi­
n isterstw a Przem ysłu nratępujące de 
zyderaty: 1) przem ysł ma rozpocząć 
budow ę w ielostronnych lekkich jed­
nokonnych narzędz upraw ow ych; 
2) w  ciągu 3-ch lat przem ysł winien 
przygotow ać do produkcji maszyn 
żniwnych; 3) stale w yrabiać silniki 
rolnicze system u „D iesla” o mocy 
6 — 12 ton. O statn i punkt uz-leżn  o* 
ny jest od procentu  elektryfikacji 
wsi.

Wyniki torpedowania 
szybów naftowych

Zabieg torpedowania szybów naftowych 
wykazał całkowitą użytecan-cść w przemy­
śle naftowym. Szyby torpedowane w mar­
cu przyniosły w tym miesiącu nadwyżkę 
33,1 ton ropy; szyby torpedowane w stycz­
niu i lutym b. r. przyniosły w marcu nad­
wyżkę 155,1 ton ropy. Razem Storpedowa­
nie w macou dało nadwyżkę 188,2 ton 
ropy.

Normalizacja narządzi
wiertniczych

Na zebraniu Komisji Urządzeń Kopal­
nianych i Narzędzi Wiertniczych p ruczo- 
no opracowanie projektu nor*iaJi«r,'.ji nar 
wiartmiczych prof. imż. S. Paraanetafcowi
oraz ini. A. Kowalskiemu. Na zebraniu Ko­
misji Wiertniczej Instytutu Nat owgo usta 
łono szczegółowe warunki techniczne dla 
konkursu na znormalizowany przewoźny 
żuiraw wiertniczy.

/%• S zauM kiew icm

Na ur lop ie
—  Czy tu mieszka obywatelka Zu- 

bowa?
K apitan  Zubow , przestępując nie­

cierpliw ie z nogi na nogę, czekał od­
powiedzi. Dziewczynka lat dw unastu 
powiedziała piskliwym głosikiem „za­
raz” i zatrzasnęła za sobą drzwi.

Z ubow  rozstał się z żoną w pierw­
szych dniach wojny. W krótce Anna 
została ew akuowana z ich rodzinnego 
miasta i odtąd na próżno jej poszuki­
wał. Aż na^le —  spotkanie ze znajo­
mym, który  całkiem niedaw no był w 
mieście N . i widział tam, co praw da z 
daleka ,ale jednak widział jego żonę. 
I naw et zapam iętał ulicę i dom, do któ 
refco weszła!

D ow ódca pułku pogratulow ał Zu- 
bowowi szczęśliwej wiadomości i u- 
dzielił mu dziesięciodniowego urlopu 
na wyjazd do N . Zubow  pojechał, o- 
pętany jedną myślą: czv Anna została 
mu w ierna? Czy nie myśli, że zginął? 
W  każdym bądź razie, przeszły prawie 
trzy lata —  niemały szmat czasu!

A teraz, kiedy stał na upragnionym  
progu, ta myśl wpiła się w niego z nie 
zwykłą siłą. Ale oto za drzwiami rozle 
gły się kroki. I przed Zubowem  stanę­
ła ona, Anna, jego żona. Była w no­
wej, nieznanej mu sukni, inna, niżeli 
ją pam iętał. Ujrzawszy Zubow a, krzy­
knęła niegłośno i zbladła. A  i sam Z  i

bow poczuł, że krew  spłynęła m u do 
serca.

Anna stała, przyciskając do łona je­
dnoroczną dziewczynkę. Dziecko z cie 
kawością patrzyło na osłupiałego Z u ­
bowa i naw et, jak mu się wydawało, 
uśmiechało się urągliw ie...” „Trzymać 
się —  skom enderow ał do siebie Z u ­
bow —  i natychm iast w prowadzić w 
czyn uprzednio powzięte postanowie­
nie!” „U przednio powzięte postano­
wienie" polegało na tym, ażeby w wy­
padku, gdyby Anna zdradziła, wszel­
kimi siłami ukryć zarówno rozgory­
czenie, jak i swoją w ierną i czułą mi­
łość.

—  O bywatelko Zubow a, —  wypo­
wiedział tonem, który w edług zamia­
ru m iał być chłodno - obojętny, a k  
który ku  niezadowoleniu Zubow a za­
brzm iał raczej nonszalancko. —  Czy 
nie poznajecie mnie?

Anna zarum ieniła się.
—  Jakżeby nie —  odpowiedziała 

drwiąco. Przecież my zdaje się, gdzieś 
spotykaliśmy się z wami. N o , ale dla­
czego stoicie?... I po teatralnej, d ługo­
trwałej pauzie zakończyła z zabójczym 
sarkazmem: —  Proszę wejść, obywa­
telu Zubów .

N iepew nie stąpając, niczym na cu­
dzych pedagrycznych nogach Zubow 
wszedł do przedpokoju.

—  Milutkie mieszkanko —  konty­

nuow ał w tymże tonie, upew niając 
sie, że i głos mu zamienili —  Rada po­
wiatowa (R ajsow iet) przydzieliła?

—  T o  mieszkanie D aw ydow a —- 
niechętnie odDowiedziała Anna, w pro 
wadzając Z ubow a do pokoju, w  k tó­
rym —  co rzuciło m u się od razu w 
oczy —  stały dwa łóżka. —  Proszę u- 
siąść. Cóż to, czy w sprawie mieszka­
nia przyszliście porozmawiać?

—  M ieszkanie jakiegoś Dawydowa, 
westchnął w duszy Zubow. —  O t, w 
jaki sposób poznajesz... nazwisko m ę­
ża twojej żony!

—  D aw ydow ? —  nagle przybiera­
jąc swój grom ki, słynny w całym puł­
ku głos, zagrzmiał Zubow . -— Czy 
to twój... wasz mąż?

Dziecko na rękach Anny drgnęło i 
zapłakało żałośnie.

—  Przestraszyliście dziewczynkę —  
nachmurzyła się Anna i zawołała:

—  Żenią, zabierz Tuśkę!
—  Cóż —  powiedział w końcu roz­

jątrzony Zubow  —  jestem bardzo za­
dowolony. Daw ydow  to Dawydow!

—• Zadow olony?
Anna spojrzała na niego z pogardli­

wym oburzeniem :
—  W idzę, że dla was to właściwie 

obojętne!
—  N ajzupełniej obojętne! W  naj­

wyższym stopniu, a naw et ieszcze bar­
dziej!

Czując, że swoją rolę odegrał z nad 
m ierną gorliwością, Zubow  postano­
wił wyjść z atutow ego asa, przygoto­
wanego w  bezsenną noc podczas po­
dróży do tego m iasta:

—  Tym bardziej, że i ja sam także 
się ożeniłem  po raz drugi!

—  O...
A nna przycisnęła dłonie do piersi i 

spytała szeptem:
—  Tak ona się nazywa?
—  Nazywa się...
T ego pytania Zubow  nie przewi­

dział. N astąpiła mała przerwa.
—  Nazyw a się... (jak na złość, 

wszystkie imiona żeńskie, oprócz dro­
giego imienia Anna, wyleciały m u z 
pamięci). Nazywa się... Anna!

—  Choć pod tym względem jesteś­
cie stali. A gdzie ona? Czy przyjecha­
ła razem z wami?

—  Ze m ną! —  zawołał Zubow . — 
W łaśnie ze mną! Przecież wasz D a­
wydow także jest z wami?

—• Oczywiście —  drwiąco powie­
działa A nna, strąciwszy ze zdenerwo­
wania jakąś książkę na pod łon - i nie 
zauważywszy tego. —  M ogę go wam 
przedstawić!

—• Ta także!
—  Co —  także?
— Ta wam także m ogę przedstawić 

moja Annę!
Zubow  n a d e  się zorientow ał, źe 

przeholował, ale było już za nóźno.
—  Jeżeli przyjechaliście w tym ce 

lu —  zawołała Anna, —  to jestem do 
usług! M ogę poznać waszą żonę, a wy 
mojego... Dawydowa, choćby dzisiaj 
Idziemy wieczorem na „O tella” . 
Przyjdźcie także!

Zubow widząc jasno, że nie ma już 
tu co robić, skierował się ku drzwiom, 
i Anna go nie odprowadziła. W  przed

pokoju ta sama dziewczyna (jak wi­
dać, wcale stąd nie odchodziła) trzy­
mała na rękach T uśkę i śpiewała jej 
piosenkę:

W strę tny  wujcio, czarny wujcio, 
Przez wuiaszka ciocia płacze...

—  O t i dzieweczka —  pomyślał Z u­
bow i nagle postanow ił ostatni raz 
sprawdzić dane wywiadu.

—  Słuchaj —  zapytał świszczącym 
szeptem, aż dziewczvna cofnęła się 
przestraszona —  słuchaj. Ta Tuśka.„ 
kto jest jej ojcem?

—  Jak to kto? —  zdum iała się dzie­
weczka. Towarzysz D awidów .

—  A... m am ą?
—  Jego żona, a któżby?
Zubow , spuściwszy głowę, wyszedł

na ulicę.
*

I oto miał Zubow  trudne zadanie 
do odrobienia: w ciaeu tych trzech po 
zostałych jeszcze do przedstawienia 
godzin — znaleźć w obcym mieście ko 
hiete o miłej powierzchowności i u rro  
sic ją, ażeby poczła z nim do teatru i 
udawała przed Dawvdowym i jego żo­
nę, imieniem Anna. Zubow  buł ^ ’-by 
w gorączce. W ydaw ało mu się, że te­
raz wszystko zależy od wyniku obm y­
ślanego przedsięwzięcia. N iech się je­
go zdradzieckiej żonie nie zdaje, że 
jest niepocieszony!

Krocząc po słonecznej, życzliwiej 
ulicy ukraińskiego miasta, Zubow  
szeptał uparcie:

—  Jej na przekór! W łaśnie na prze­
kór I

(D . c. n.)
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SoKół, szpak i akrobacje
Zawody modeli latajacych

YP drugim i ostatnim  dniu taw odów
ttodeli latających w W arszawie, warunki 
atmosferyczne pozwoliły na uzyskanie przez 
Zawodników bardzo ładnych czasów. Ter- 
totka przyczyniła aię do tego, te  niektóre 
Modele szybowców, po pięknym starcie i 
Po odczepieniu się od linki holownicze!, 
odlatywały i gmąly gdzieś daleko wśród 
łu »  W arszawy.

WŚRÓD ZAWODNIKÓW I MODELI

O to są przedstaw iciele sekcji modelar- 
•L e j przy Aeroklubie Łódzkim (Koło Mo­
delarskie przy labr Johnal, Kierownikiem 
»ekcji jest Józeł Łaski, tw órca modelu 
N r 14 Przy próbnych startach model Nr. 15 
“zyskał ponad 2 mim lotu Rozpiętość tego 
modelu wynosi 2,25 m, waga 60 dkg, d łu ­
gość kadłuba 1.30 m.

Ob Zygmunt Abraham z Siedlec, wystę­
puje na zawodach z modelem kadłubow e­
go szybowca „Sokół jest to górnopłat, 
doić ciętkaw y, posiadający również sk łada­
ła  stery ł skrzydła. Kryty jest papierem 
iapońskun ł celofanem Keson skrzydła z 
jaworowego fornłeru. O tó i „Sokół ob A- 
Lrahama po nieudanym starcie uległ wy­
padkowi, rozbijając się doszczętni*.

Niezwykle udanym ł interesującym  mo­
delem jest model motoszybowca ob. Se­
weryna W osik z łódzkiego Aeroklubu Jest 
to bezogonowieo motorowy i  sUmczkiem 
tH*ela, polskiej produkcji, o 6000 obro 
tów, pędzony eterem, naftą i oliwą (mie- 
ezanka).

A KROBA CJE I LOTY PASAŻERSKIE

Po południu, drugiego dnia zawodów, m jr 
G aszyński na myśliwskim samolocie JA K  J 
Wykonywał akrobacje, beczki, lopingi itp. 
Publiczność zgromadzona na trybunach z 
zapartym  tchem przyglądała się karko­
łomnym ewolucjom myśliwskiego pilota, 
który  po wykonaniu całego szeregu figur 
akrobatycznych i po zademonstrowaniu tzw 
„cyrku powietrznego, odleciał na Okęcie.

Teraz z kolei w ystartow ał „Szpak 2 , 
pilotow any przez por. Szymańskiego, fabrycz 
nego oblatywacza Lotniczych W arsztatów 
Doświadczalnych w Lodzi. Tym razem 
„Szpak" został zamieniony na „tramwa) 
powietrzny, wożąc szczęśliwców, którzy wy­

losowali lot na „Szpaku". Takich szczęśli-j 18 sek. (najlepszy czas Osiągnięty w zawo- 
wców naliczyliśmy kilkadziesiąt osób Wię- j  dach) Nagroda Dyrektora D epartam entu 
kszość z nich w dniu tym odbywała swój j  Lotnictwa Cywilnego Min. Kom., in*. J  Ma- 
pierwszy * dziewiczy lot samolotem Byli j dejczyka — silniczek do modelu, 
tam dziesięcioletni chłopcy których się »a- 2) Komuńaki Alfons z Torunia, lot 1 min.

Z
P O P A R T U

dzało po trzech naraz w kabinie „Szpaka ', 
razem opasywało pasami. Były te* kobiety, 
które z całym zaufaniem wsiadały do ka­
biny Zmęczony por. Szymański niezawodną 
ręką podrywał „Szpaka 2 do lotu i po 
kilkuminutowej rundzie, zgrabnie sadzał na 
koniczynie lotniska. Amatorzy zaś emocji, 
ustawiani w kolejkę, czekali...

WITOLD SOSZYŃSKI SKACZE 
ZE SZPAKA 

Ostatnia a trakcja  przed zakończeniem za-

ZEBRANIE KOBIECEGO AKTYWU PPS 

Dnia 13 hm. o godz 17-»j w lokalu dzreł-
33 sek Nagroda Aeroklubu W am aw s-kiego; aicy p p s  $ród mieścje" „i. Mokotowska
— statua z brązu. J Nr 50/53 odbędzie się zebranie kobiet Akty-

b} modele o napędzie z gumy: I wjs(ck p p g  W arszawy prawobrzeżnej Refe-
1) Wosik Seweryn z Łodzi, lot 1 mm. 9 r a j polityczny wygłosi tow. Henryk Dąbrów*

sek. Nagroda Dowództwa Lotnictwa W ojsko 
wego — harmonia

21 Bury Jan  z Poznania, łot 56 sek. N a­
groda — roczna prenum erata „Skrzydlatej 
Polski"

c) modele z motorkami:
1) W odniczek Kazimierz * Ośtrowia 

W lkp., lot 3 min 29 sok Nagroda — Aero-
wodów *— to skok ze Szpak*. W itold So- k 1 ubu Rzeczypospolitej Polskiej — przybory 
seyński, kierownik sekcji spadochronowej na biuTko z brązu
Aeroklubu W arszawskiego wsiada do kab t- | j j  Gadomski Felicjan z Poznania, łot 3 
uy; obładowany jest dwoma spadochronami, j mjn g !ek Nagroda Ministerstw* Przem ysłu
W twarzy skupienie. Por Szymański s ta r­
tuje i nabiera wysokości Na dole — trybuny 
czekają — publiczność zam arła w napięciu.

400 — 500 — 600 metrów. Szpak k rą iy  
nad lotniskiem. Nagle coś odrywa się od nie­
go. Leci. To akok z opóźnieniem. Skoczek 
nie otwiera rozm yślnie spadochronu. Dopie- 
rc później wykwita biały grzyb — tłum od­
dycha z ulgą.

— cyrki*.

ski.
WIKC NA ŻOLIBORZU

W  piątek dn. 14 bm. o godz. 18-ej w sali 
kina „Tęcza" odbędzie się wielki wiec * 
sprawie głosowania ludowego.

Referat wygłosi minister Inform acji i Pro 
pagandy tow. Matuszewski,

W OJEW ÓDZKI ZJAZD NAUCZYCIELI 
SOCJALISTÓW

(SAP) Dnia 15 bm o godz 10-*j w gma­
chu BGK. Al. Jerozolim skie 1, odbędzie się

■mi ■ mną ;ntp trn; iuwciwnti*

Kraj musi dostać tanie zelazo
Ukrócić zysk i „ludowców z  M arszałkowskiej*

Ilekroć czynniki powołane (w danym  wy-
Po wylądowaniu W. Soszyńskiemu zgoto- P ^ k u  Min. Przemysłu) u s iłu j, przeciwdzia-

łać spekulacji na artykułach powszechnej 
potrzeby, jak  na komendę odzywają aię gło­
sy wypaczające właściwe zam ierzenia rządu.

Tak stało się ostatnio ze spraw ą powierze­
nia przez Ccntr. Zarząd Przem ysłu H utni­
czego, składom  państwow ym  — sprzedaży 
żelaza w różnych postaciach przeznaczonych 
dla rzemiosła, drobnego wytwórcy i dla wsi, 
po państwowych cenach komercyjnych.

Rzekomi przyjaciele ludu z ul. M arszał­
kowskiej w W arszawie biadają, że pryw at­
nego hurtow nika pozbawiono możności od­
sprzedaży artykułów  ostatniem u odbiorcy.

Cena kom ercyjna np. 1 kg żelaza pręto­
wego w składzie państwowym wynosi śred­
nio 10,50 zł. P ryw atny ódsprżedawca pobie-

Ponad 1 milion
repatriantów

(SA P). Na podstawie danych Państwowe­
go Urzędu Repatriacyjnego ogłoszona 
ła statystyka o ruchu repatriacyjnym . W yni­
ka z niej, ie  do kraju  powróciło ze Związku 
Radzieckiego około 170 tys. obywateli pol­
skich. Oprócz tego ż terenów które na pod- 
atawie układu granicznego odeszły do ZSRR, 
powróciło do Polaki: Z Litwy 96 538 osob 
z Białorusi 206 438, * U krainy 699 467 Ogó­
łem więc wraź z ludnością, klóra przy,echa- 
ła * głębi R « j i  do Polaki ewakuował* się 
1.152.473 repatriantów .

Dane te odpow iadają stanów! repatriacji 
na dzień 1 maj* fb.

ŁAZKIA CENTRALNA
K rak. Przedmłeśełe 1*18 (róg Kopernika)
dojazd tram w ajem  Nr, 17 i trolleybus*m  

w czw artki ŁAŹNIA DLA PAN,

MSatfflł -  MUREM ~ BEWBSJSitttt
po cvflvth AfiMł*

firm*

„KORA"
W arszawa. Al. Jerozolim skie 46 m. 12.

Obrabiarki fllstryczn*
In ł. SaklarzewKż, W-4f«, Jagiellońska 12
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wano owację.
Zawody zostały zakończone ogłoszeniem 

wyników turnieju, oraz rozdaniem nagród.
Wszyscy ci, którzy tegoroczne Zielone 

Świątki spędzili na lotnisku Mokotowskim 
długo będą pam iętali urozmaiconą imprezę 

zawodów. J  J  G

Szczęśliw i zw ycięzcy
Techniczne wyniki Zawodów Modeli L a­

tających, były następujące: Do zawodów
zgłoszono 266 modeli, we wszystkich kate­
goriach. Ukończyło zawody i Zostało sklasy­
fikowanych 160 modeli, mianowicie w kat 
A -  20. B -  24, C -  92, D -  2 oraz £  -  
22. Kategoria E (modele dowolne) rozbita 
została na 3 podkategorie, mianowicie a) BO 
dele dowolne bez napędu, b) o napędzie * 
gumy, c) modele z motorkiem W podkate- 
gorri a) ukończyło zawody 11 modeli, b | -  4 
modele, ej — 7 modelu

Biorąc pod uwagę najlepszy i  trzech wy­
konanych lotów, Ju ry  przyznało następują­
ce m iejsca w klasyfikacji ora* nagrody:

Modele kategorii A  (model szkolny szy­
bowca „O rlą tko '): 1) Zawał Henryk z Po­
znania, lot 41 sek. Nagroda PLL Lot prze 
lot na jednej z linii krajow ych w obie stro-

° V 2) K arabalt Teodor z Poznania, lot 37 sek. 
Nagroda Dowództwa Lotnictwa W ojskowe­
go — mandolina.

Modele kategorii B (model* szkolne Szy­
bowców dow olne): . , .

1) Jankow ski Ferdynand * Poznania, lot 
49 sek. Nagroda PLL Lot — przelot na jed ­
nej * linii krajowych w obie strony.

2) Drozdowski P io tr z Białej Śl., lot 46 
sek. Nagroda Dowództw* Lotn. W ojsk. — 
skrzypce. . .

3) Jęd tasi*k  Ryszard z Poznania, lót 43 
sek. Nagroda — roczna prenum efata „Skrzy­
dlatej P okk l" , ,

Modele kategorii G (modele szybowców
kadłubowych)! ?

1) G rajew ski M arian * Poznania, lot 1 
min. 43 sok. Nagroda Dowództwa Łótriictwa 
Wojskowego radioodbiornik.

2} M ędrzak Antoni i  Bistłćj Si., left 1 min 
34 ś6k. Nagroda Dewó>d#twa Lotnictwa W oj­
skowego — harmonia-.

3) K raliński M arian z Óstrowia W lkp., lot 
I min. 38 sek Nagroda MittKlefśfWi PrŹfe: 
mysłu — Syrkte.

Woń f i t  kategorii D  (modele szybowców 
beżogonoWych). Z* Weglądń *a m atą ilóść 
modeli zaklasyfikowanych, nkgrody et tej ka 
tegerii nie przyznano: Jtfry podkreśla wynik 
27 sek.. Osiągnięty prze* model Strycharskle­
go Kazimierza z Chrzanowa.

M odel kategoHi E  (modele specjalne, do ­
wolnej kohittuK ćjij.

ć ) tń o M  b tz  napędu:
1) Kul* Zdzisław z W arszawy, łdł 6 1*86.

całkowicie 12 zespołów walcowniczych, zaś 
resztę porzucili w stanie opłakanym . Dzięki 
wysiłkowi hutniczego świata pracy doprowa 
dzono do lego, że osiągnęliśmy dziś 80 proc 
produkcji z 1938 r. w dziedzinie żelaza wal­
cowanego. Do czasu zapowiedzianych prze* 
tzw. plan trzyletni łnwestycyj w przemyśle, 
jest to krańcowa granica naszych możliwo 
ści produkcyjnych w hutnictwie.

Do chwili przeprowadzenia przebudowy 
przem ysłu hutniczego — musimy rezerwo 
wać ogromne ilości żelaza także na te wła 
śnie inwestycje.

Na drugie półrocze rb. kluczowy przemysł 
państwowy zgłosił zapotriebow an 'e na 770 
tys. ton wyrobów walcowanych, gdy w ypro­
dukow ać możemy zaledwie... 405 tys ton 
Pokrycie wynosi zaledw.e 52 proc. Buduje-

Wojewódzki Zjazd Nauczycieli S ocjaio i św. 
Obecność wszystkich tow. nauczycieli obo­
wiązkowa.

NOWA BIBLIOTEKA DLA MŁODZIEŻY

W ydział W ychowania Socjalistycznego 
przy W ojewódzkim Komitecie OM TUR w 
Gdańsku uruchom ił dn. 10 czerwca Woje- 
w-ódzką Bibliotekę Powszechną.

Biblioteka jest dostępna dla młodzieży pra 
cująeej i szkolnej zrzeszonej i niezrzeszonej, 
pragnącej się samokształcić.

ZEBRANIE KOLA PRELEGENTÓW PPS

W  związku z akcją przygotowawczą do 
„Głosowania Ludowego" Wojewódzki Komi­
tet PPS wzywa wszystkich członków kota 
na Odprawę, k tóra odbędzie się w piątek 14 
czerwca br. O godz. 16.30 w lokalu W li — 
śnieżna 4.

REFERAT O ZW. ZAW. I RADACH 
ZAKŁADOWYCH

Dnia 14 bm. o godz. 3.30 w lokalu Gazo­
wni ul. Dworska 25 odbędzie się zebrani* 
sympatyków i członków PPS „Kola Gazow­
ni". Referat pt. „Związki Zawodowe i Rady 
Zakładowe wygłosi tow. Krawczyk.

ra za to Samo żelazo 10 do 18 zł za 1 kg. my obecnie 12 parowozów miesięcznie (przy 
Niczym nie usprawiedliw iony Zysk „inicjały- 2 sztukach w miesięcznej produkcji z roku
wy spekulacyjnej" wynosi w danym  w ypad­
ku 60 — 80 proc. CZP Hutniczego bynaj­
mniej nie zależy na nabijaniu  kieszeni p ry­
watnym spekulantom  kosztem ślusarza w 
mieście, czy kow ala na wsi.

Dlatego wolał nader ograniczone ilości że­
laza pozostającego, na rzecz pryw atnego u- 
żylku oddać wymienionym składom  państwo 
wym, spółd*. „Społem" lub „Samopomocy 
Chłopskiej".

W m iarę popraw y sytuacji w produkcji 
żelaza cena kom ercyjna będzie obniżona. 
Rzecz jasna, i i  nastąpi to wtedy, kiedy prze­
mysł hutniczy będzie mógł wreszcie praco­
wać W norm alniejszych w arunkach 6 i  dzi 
slejszyoft.

Należy przypom nieć, Te Niemcy zniszczyli

1938).
Budujemy dzisiaj 1.000 wagonów miesięcz 

nie (przy 33,2 sztuk przed wojną).
Jeden tylko parowóz pochłania 150 ton 

Jeden wagon ok. 10 ton stali.
Przem ysł hutniczy na potrzeby własnej 

rozbudowy wymaga ok. 165 tys. ton stall 
A gdzie odbudowa portów Gdyni, Gdańska 
i Szczecina.

Jest rzeczą jasną, ż« CZP Hutniczego nie 
ma zam iaru dopuszczać do pasożytowania 
spekulacji kosztem krzywdy pryw atnego od 
biorcy wyrobów żelaznych na tych nikłych 
ilościach surowca i półfnbrykatu hutnicze­
go, który z takim  wysiłkiem rezerwowany 
jest na rzecz potrzeb miasta i wsi.

Mechaniczna obrehka drzewa
•kładn materialóui budoUllangch

Inż. Ł  KWIATKOWSKI i S -ka
W a « * a w ą t M o T ć o fo w sk a  4 7  883.

Ce-tfałmr Zarząi Państwowego Pnemysłu Spożywczego
„ m :w zs przejść na w yłączne stosow anie m iału  węglowego, jatao 
^ ‘k<złew ńla«i Psństw ow *«6 T raćm ysłu Spożywczego i w  zw iązku * tynt 
aefcSaft&ctfać bud w** 1 dostaw ę oteolo

400 przybudówek de palenisk ketłewycb
M ór* urfióiWWą opalatild m iałem  w ęglow ym  kotłów , dostosow anych tfo
rtfhwljnl'i grjżff ItfYn bjf •

cw yw iM v Zarbąd PańótWowegó P rzem ysłu  Spożywczego *w saca się 
do ■'aintereeowunveh firm  o rn i konstruktorów , aby  zechcieli 

e r « S 7 o  dnia 1 7  b.r. z W ydzia ł**  Tećhńióanym  C £ f » « M £  
Z arzadu PteńslWowegó P rzó rn ^  łu  Sj5cżywczego W rpjzawa,, .si. ^Ghocirrafc.^ 
14 w spra-wie | ̂

933
oraz ew. ^  tych  « * •* & » * * *
pro jek tów .

WARSZAWA —
MIASTEM PÓŁMILIONOWYM

Wndlng danych W ydziału StatystyćHfhego 
Zarządu Miejskiego lfidnnść W arszawy pf-re 
kroczyła w miesiącu m aju óÓŚ.OOÓ mieszkali 
ców.

BEZPŁATNE KĄPIELISKO NA PRADZE
Komisariat Rzeczny M. 6 . wytyeży) obszer­

ne kąpielisko na W iśle (prawy brzeg ód wy­
lotu tilicy Ratuszowej w jó ł  rzeki) w celu 
umożliwienia (udhoŚci miastń korzystania z 
bezpłatnych i bezpiecznych kąpielisk. Nie 
sforność pewnego elćmentii u trudnia prace 
Komisariatowi Rzecznemu 31. O. przez nisz­
czenie tyezśk orientacyjnych i naraża k ap rą  
cych ńtt iiir-bezph-cjeństwrt.

55 uwagi na powyższe Iroinnnda M; trt 
sł. W arazawy w l i osce o bczph*zdiktw tr Ir- 
p  chi je  drr wsźyaiittćłi kąpiąc ycli śłę tj prze 
śtrłegftni*! przcfńsów i prosi D wapófprheę t  
Komisariatem Rzecznym.

STALE PRZYSTANKI W  WATU&ATTIE 
W związku z usprawnieniem  kom unikacji 

m iejskiej na terenie W arzzawy, MZK prze 
prow adzają wyfhianę tymczasowych Rrzyśtan 
ków trolieybusowych na stale, wkopane % 
ziemię.

WALNE ZGROMADZENIE 
AUTOMOBILKLUBU

Ż dniem 15 Staja tS  AulóSiobillfltlii Pst- 
ski Wznowił swą dłtsłafniJSć.

W w alny*  zfrcnwdeeniu; k tóre odbędai* 
się W da ta  l3  ez*rwś* Weimą tidzlał deltfA - 
cł ż całego kraju. Podczas zjazdu odbędzie 
się wybór Zarządu GłówB*go Automobilklu­
bu.

Ć w irfT N tA  (Jr m S

Kuih. XIV M. O. (W ileńska 11) dth. 13, 14 
bm. gódi. 12.30.

Kom. XV M. O. (Jagiellońska 9) dn. 13, 14 
btn. e godz. 12.30.

Kom. XV M. O. 14 bm. o godz. 8 rano 
gotowanie do strzelnicy na dzień 16 bm.

Kom. XVI U . (J. (WiktoraLa $) dn. I ł  bm. 
godz. l7.

Kom. XVII M. Ó. (Gróchc wska i69) dn 
18 biń. godz. 8 rano.

(TEATRY!
Opera: godz 17.30 — „Faust" z „Nocą 

W alpurgii".
Teatr P olski (Karasia 2): godz. 18 — „Pa­

puga",
Teatr „ComoeJiu" (Szwedzka 2 4): godz. 

18 ta — „Droga do świtu".
Teatr Maty (M arszałkowska 81): godz 18 

.Pomocnica domowa".
Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 20)1 

godz 18 — „D neń bez kłam stwa".
Praski Teatr Rewii iZvgmunto vski 3): 

o godz 17 i 19 wesoła rewia pt. „Podatek 
od głupoty".

Teatr „Ludowy*' (Praga, ul Targowa 73) 
— wprost Dworca Wileńskiego — codzien­
nie ń godż. 19 30, w święta o godz 15 00, 
17 39 i 19 45 wystawia wesołą rewię pt. 
„Jak w Piekle" Na czele zespołu duet ta ­
neczny Ostrowskich t piosenkarz Antoni Ra 
tajeweki.

Cyrk (ul Chmielna) — godł 19 45 — no­
wy program

Po przedstawieniach autobusy ńdwożą pu 
bliezńość Z teatru Powszechnego i „Comue- 
dia" do W arszawy, * z Opery i Teatru Pol­
skiego ńa Pragę.

CHÓR CZEJANDA I CHMURROWSKA 
W „ROMIE"

W  dniu 14 bm. wystąpi w „Romie" Chór 
Ćzejanda oraz Maria Ćhmurkowska.

W programie piosenki rodzajowe i humo­
rystycznie.

Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge­
bethnera i Wolffa, Zgoda 12 od 9-ej do 17-ej.

jp  usłyszymy
VjO uu RADIO

PIĄTEK, 14 CZERWCA 
6.45 DztennSt poranny. 7.10 G itanaitykś 

poranna. 7.20 Muzyka lekka. 7.45 Powtórze­
nie najważn. wiad. dzień. pór. 7.50 Mużyk* 
poranna. 8.45 Skrz. pńsz. fodz zagr. 11 20 
Koncert ż płyt. 12 20 Pieśni w wyk. J. S 
Adamczewskiego. 13.00 Koncert muzyki lek­
kiej. 14.00 Dziennik popotudn. 16.90 „Dalsze 
przygody małpki Lusi" — pogadanka dla 
dzieci. 16.20 „Nasze pieśni1, w wyk. K rysty­
ny Szczepańskie). 17,10 Koncert Małej Ork 
PR. 17.55 Audycja wojskowa. 18 30 Nauka 
przy głośniku: 1) Głos Ameryki: 2) „Nauka 
radziecka" odczyt próf. dr. Jana  Dem­
bowskiego. 19 00 V-ta audycja Studentów 
Państw Kóhś. Muzycznego W W-wie. W 
przerwie dziennik wiec*. 23 06 O statnie wlad. 
dzień. 23.35 Skr*. poć*, fodz. zagr 23.55 
Hymn. 24.60 Komunikaty speej,

OGŁOSZENIA OROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specialists chorób skórnych i w enerv.z- 
nych pęcherz* Przvtmuie: ł.ńdż ul Ki­
lińskiego ai 132 w godz 12 — 2 I 4 — 6.
rei nr 205-55 *1

-  ...........................

Kino „ Ą t lm l t"  (Chmielna 33) „Górą 
dziewczęta”.

Kino „Polonia9 (M arszałkowska 56) —
„Ukochany' >

Kino ..Ś y ttM *  .Praga, ul. Iniynierśk* i) :  
„Szary lórd‘ .

Kino . . t f e m "  (Żolibort, Ul Suzlń* 4): 
„Kwiat miłości".

Początek seansów: — 14. 18. 18 i 20; w ńie 
rłżietę i śwtyta póranki o 12 ej.

U w a g a :  Bilety ulgowe w ptżedsprze
daty  dla członków Żw Zaw I Org Mło 
dzieżowyćh do uabycia Zh'orowo w Radzie 
Zw Zaw priy  uł Targowej 15 oraz w gm* 
chu Straży Potarnei a l Polba 1, pok. 42 
codziennie ód 9 do 12

MlE.SZKśNIF 2. a pokojów* e kurtim ą po- 
ir»*bne. Cent rlo omówieni*. Fweniualrtie 
remont. 'Jłfeiiy składać: A dministraeja „Ho- 
i,'tllk>". Ilziflt <1 Roszeń port .m ieszkanie*.

POSZUKUJE POKOJU umeblowanego lub 
btz mćbli Cena Oboiętna Możliwie śródmie­
ście. Zglos/riii* ądiiiin istracja „Robolnika” 

lut. le.efnnicżne Nr 8 85 05

A K W IZY IO RZI ogłoszeniowi potrzebni. 
Zgłaszać *i« At Jerozolimski* 121 „R >bot- 
nih" dztrfl ogłoszeń w godzinach H — Ul

JUBILER potrzebny, reflektuje tylko ha 
pierwśżórżędnego fachowca. „ W a r y  s", 
Lódi, Piotrkowska 37. 916

Rajchsntoerg A bratn i Ruchła (z dam n Mi­
r t  r, ź s ts rh ś w ) , pwwUWJh symów:
■ftn-chenberga D aw ida (1922 r.) i Izaaka 
(1922 r .) ,  oraz krew nych  i przyjacióŁ L l-  
pty skiercmrać kUkaknotmie: S-rz©;in ti G- 
(łrą, S tcłczyn, ul. D ąbrów ki 21, A. R a j- 
ehćhbsrgow i. P. S. Do 17 *■* i8  b, rti. o j- 
6!eó bfdzi* W W arsiaw ie, dó tego c z a r j 
zgłaszać 819 ód 18 do 8-ej Grochów-, G ar- 
wńllńek* 8. B afak i. 937

UNIEW AŻNIAM  {Jcfadziońe dokum enty: 
K artę  R izpoanaw czą, LcTitym ac/ą C 'o 'k r w  
ską PPS, L egi‘ym3oję T rcm w ajrw ą  M af- 
dal ński Józef, Kolonio Opaćz Parcela, O- 
kęcie gfnłna. ®32
NERWOWE, W ewmęhzne. Dr. ILnoff W a- 

j cław . o d  4 —• 6. Nowogródzką 4. 628

C E N I  O  G ł  9  b  ?  ż  t»:
CgłóSIefliś itoLh* haW óW * po 10 H A  wyra* Posrtńttwnftlh rodiln . p fa< ^  ^ y  
po 3 e  19 wyraz Hekla r  i.ve 1 mm szerokości 1 szdaita 25 i  W WEłWc 
re, i>K> vjnym  4!» a. TMatym druó-em  190 broo drożsi) W »U*u*M«iR U edłitteynh  

v> proc irozń i 76 term . no wy d ruk  -ogł -sató A4mfńłsNa<,ł6 nie ©dpowttd*.

y , , . . , . .  M _  r , .  1 1 » .  I . .  o r \  * 1 * . *  .t-S iO S re  Ł in s
Biuro ł Rckldto — W

Q ł A’. OgfJSEtB kI\ODOinii»3 — wni-icawa r*. .  -  - -  - -  -

a  ’  r w »  4 R p Ł l d m  -  W a r w a w a  u !  H r e r a c k » e | o  I I  P U c f t w k l  *  W ar«ta iArf«t  W « e i « k a  14
? Mowt  §wtaf 47 P u la w ^ a  4? R o zd z ie ln i tfiie łt PI lB>%e!>d6vk Uólifcftftl ^T^mtlfiłowdk* b P o z n a n ia  ^8 Biura Orbl- 

s i  I" , ,?'dimsŁTe 39 ■ Praga ul Targowa 70 „W.iłńi.ść" Warszawa ul Marszałkowska 95 Spótdz Agencji Pra-o- 
m i  -  O z f t ł t s M l t o f  -  d l ttJT . 4 D*tał Ręklar » Spćłdz W edawh.czel W ydawnictwo Ludów.* -  ul B aga '.la  10 m. 35
t*l M 967  79 DmrtJ Ogłoszeń -  W ł  P 'ełratz*k W aratawa ul Współha w 50

RED A GU Jb ts.' IM fT tf t B -  06694
‘ Jftśfleff. Sł5ołhi«Ri Wydawniczej „WtEDSŁA". D.uk ^ViH2e1niWydawniczej „WUHDTLÂ  .rtobo-nir- -  ni |
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WIELOMILIONOWY NAPIWEK KELNERA

'

>

KASJER W BUDAPESZCIE MA DO CZYNIENIA Z ASTRONOMICZNYMI
LICZBAMI

Z j a z d y  można robić
ale  trzeba je także organizować

W  Polsce odbył się ostatn io  p e­
w ien w ielk i zjazd organizow any 
prze.z pew ne w ielk  e m iasto.

Zaczęło się od perypetii jeszcze w  
W arszaw ie na k ilka dni p rzed  d a tą  
w yjazdu: m iędzy M inisterstw em  In ­
formacji i P ropagandy a M inister­
stw em  O św iaty  toczyły się m ianowi­
cie dłuższe p ertrak tac je , czy p rzed ­
staw icie le p rasy  w arszaw skiej będą 
mogli udać się do tego w ielkiego m ia­
s ta  pociągiem  specjalnym , k tó ry  z 
n ieznanych  mi d o tąd  przyczyn nazy­
w ano ,,pociągiem  dyplom atycznym ".

O sta teczn a  decyzja zapadła w  dniu 
w yjazdu, n a  k ilka  godzin p rzed  o- 
dejściem  pociągu. Z p rasy  w arszaw ­
skiej, w obec tej spóźnionej decyzji, 
w yjechało  na zjazd ty lko cz te ry  o- 
soby.

Pociąg był wygodny, a pasażerów  
tak  m ało, że w  ogóle trudno zrozu­
m ieć dlaczego ty le czasu trzeba by ­
ło p e r trak to w ać  nad tym  czy k  lku- 
nastu  dziennikarzy się do niego 
zmieści.

O siódmej rano pociąg przybył na 
w ielki dw orzec w ielkiego m iasta, wi- 
tany  hym nem  narodow ym . Część u- 
czestn ików  zjazdu załadowana, zo­
s ta ła . do oczekującego au tokaru  i 
odwieziona do hotelu, znajdującego 
się naprzeciw  dw orca.

CEREM ONIA
ZA K W A TER O W A N IA

Przyjem nie uśm iechnięty p o rtier 
p rzystąp ił do uroczystej akcji p rzy ­
dzielania pokojów . Zm ęczeni c a ło ­
nocną podróżą ucze.stnicy zjazdu u- 
dali się na w yznaczone p iętra , zado­
w oleni ze spraw nej organizacji za;- 
kw aterow ania . Po kilku m inutach 
rozpoczęło  się m asow e schodzenie ze 
schodów  i rek lam acje u wyżej w y­
m ienionego portiera . Przydzielone 
pokoje okazały  się zajęte.

Po dłuższym  procesie zmiany po­
kojów  (często trzykrotnej, bo na­
stępne też były na razie zamieszkałe) 
uczestn icy  zjazdu otrzym ał klucze

w raz z zachęcająco w yglądającym i— 
kartkam i aprow izacyjnym i. Poniew aż 
głód dokuczał uczestnicy zjazdu u- 
dali się do restaurac ji hotelow ej, oka­
zując kartk i. O kazało  się, że w praw - 
dz e aprow izacja jest p rzew idziana i 
zagw arantow ana — ale zapasy jesz­
cze nie nadeszły i w ydaw anie posił­
ków  rozpocznie się dopiero od dnia 
następnego. Na razie m ożna-otrzym ać 
śniadanie w  hotelu, (cena jajka na 
m iękko —  25 zł.).

P ierw szy dzień był dniem  rozcza­
row ań. Nie było  żywności i trzeba 
było w ydać (oczywiście ci co mieli) 
w iększą część zapasów  pieniędzy na 
posiłki w  restaurac jach .

KTOŚ, KOMUŚ, GDZIEŚ...
Dalsze niepow odzenia w ynikły 

wieczorem. W  T eatrze M iejskim od­
być się m iała u roczysta  akadem ia 
z przem ów ieniem  jednego z człon­
ków R ządu oraz produkcjam i a r ty ­
stycznymi. O kazało się, że ktoś, 
gdzieś rozdaw ał b ilety  na tę ak ad e­
mię .Duża ilość uczestn ików  zjazdu 
b iletów  nie otrzym ała. P rzed  tea trem  
doszło do dramatycznych scen, po 
czym w ostatn iej chwili znalazł się 
k toś z pew ną ilością biletów  ro zd a­
jąc je p.ewnej ilości osób.

W ieczorem  był podobno bankiet, 
w k tórym  udział w zięło około dw u­
stu osób (może mniej, może więcej 
nie ręczę). O bankiecie nikt nikogo 
nie inform ow ał, a  w iadom ość o mm 
biegła drogą pantoflow ą.

N azajutrz odbyła się jedna z naj­
w ażniejszych uroczystości zjazdu. Hi­
storia z tea trem  pow tórzy ła się. 
K toś, gdzieś, komuś, b ilety  rozdaw ał. 
T rudno było  dow iedzieć się iednak 
k to  i gdzie, tak , że w ostatniej chwi- 
li z w ielkim i trudnościam i i długimi 
persw azjam i .,że jakto, że z W arsza­
wy, że musi... i t. p .“, udało  się zapro­
szenia w yżebrać. (Dosłownie).

M iasto udekorow ane zostało %vie- 
loma m alowniczym i kioskam i z na-

SP RT
I.F.C. Kamraterna -  Legia 1:1 (1:0)

Mistrzowska drużyna piłkarska Szwecji 
K am raterna, k tóra  rozegrała w Polsce 3 me­
cze z wynikiem 4:5 na  sw oją niekorzyść, po­
stanow iła na ostatnich zawodach w W arsza­
wie zrehabilitow ać się. Szwedzi do wczoraj 
szego meczu w ystąpili w swoim najlepszym 
składzie, podczas gdy Legia, k tóra liczyła na 
sukurs 4 graczy poznańskich, m usiała zado­
wolić się dwoma zaw odnikam i w arszaw ski­
mi, a m ianowicie Szczepaniakiem (Polonia) i 
Olszowskim (Marymont) oraz nowym nabyt­
kiem Ziembą z Polonii (Piekary), który od­
byw ając służbę wojskową w W arszawie nie­
bawem zasili Legię na stałe.

Zawody wczorajsze zgrom adziły na sta­
dionie W. P. około 15.000 widzów. W lo ­
żach honorow ych zajęli m iejsca członkowie 
Rządu, dyplomaci, członkowie poselstwa 
szwedzkiego z posłem W estringiem  na czele 
oraz liczna kolonia szwedzka. Ta ostatnio 
zwyczajem szwedzkim dopingowała swoich 
zawodników okrzykam i „eja, eja, e ja“, na 
co w idownia polska reagow ała również pod 
adresem  naszych zawodników: Legia na­
przód, Legia naprzód! Poza tym widownia 
reagow ała niezwykle bezstronnie tak  na każ­
de dobre zagrania obu drużyn jak  też na 
mylne orzeczenie sędziego.

Po pow itaniu drużyny gości przez Prezy­
dium Legii i w ręczeniu im pięknych kw ia­
tów, grę rozpoczęła Legia. Pierwsze 5 m i­
nut gry należało zdecydowanie do Szwedów, 
którzy Legię nie dopuszczali do głosu. Na 
zwolenników w arszaw skiej drużyny padł 
b lady strach. Zdawało się, że Legii grozi ka­
tastro falna porażka. Depresję pogłębiła je ­
szcze silniej strzelona w 5 m. przez Szwe­
dów bram ka. Goal ten był typowym „fuk­
sem". Mianowicie z dużej odległości lewy 
łącznik Szwedów strzelił i p iłka przed b ram ­
ką skozłowała i przeskoczyła zdezorientow a­
nego Czyżewskiego w bramce.

Ale u tra ta  bram ki nie zdeprym owała by­
najm niej polskiej drużyny. Powoli gracze 
Legii o trząsają się z przewagi Szwedów i 
rozpoczynają atak . Gra staje się otw arta. 
W arszawiacy coraz częściej znajdują się na 
polu Szwedów. Niestety niedyspozycja strza­
łowa napastników ; przetrzym yw anie piłki i 
niedostateczne zgranie się całego zespołu 
uniem ożliwia uzyskanie rewanżowej bram -

chodzili pod bram kę Legii, natom iast strze­
lali z każdej pozycji z ziemi i z powietrza. 
Dzięki dobrej obronie Czyżewskiego i do 
skonałej grze obu obrońców Szczepaniaka 
i Grzędziela nie udało im się uzyskać wcale 
bram ek, choć każdy ich strzał na bram kę 
był niebezpieczny i groźny dla Legii. Do 
pauzy utrzym ał się wynik 1:0.

Po przerw ie Legia już lepiej zgrana narzu­
ca tempo i coraz agresywniej atakuje. W  7 
min. po kilkunastosekundowym  bom bardo­
w aniu bram ki szwedzkiej, udaje się Ziem­
bie strzelić z odległości 3 metrów. Tego 
strzału  świetny bram karz szwedzki nie zdo­
łał obronić. Zdobycie w yrów nującej bram ki 
pow itała w idownia niem ilknącym i oklaska­
mi i zdwoiła dopingowanie naszych zawod­
ników. Przez dalsze 30 min. Legia ma więcej 
z gry i Szwedzi zmuszeni są cofnąć się do 
obrony j często „m urują" bram kę. Ma się 
wrażenie, że Szwedzi opadli z sił i są wy­
kończeni. Jednakow oż w ostatnich k ilkuna­
stu m inutach znowu doszli do głosu, przypu­
szczając jeden a tak  za drugim. Teraz zno­
wu miała pole do popisu obrona Legii, wy­
wiązując się świetnie ze swego zadania.

Jeśli idzie o ocenę ogólną Szwedzi nie wy­
kazali nadzw yczajnej klasy. Cechuje ich gra 
górna i długie podania. Polskie zespoły p ił­
karskie przy dokładnej grze przyziem nej i 
dobrych szybkich strzałach powinny ze Szwe 
darni zwyciężać.

Zawody w czorajsze prow adził dobrze ob. 
Łazarewicz, który nie zaw ahał się skorygo­
wać mylne orzeczenie, czym dał dowód bez­
stronności.

Ltn.

„POLONIA* KARWINSKA WYGRYWA 
PUCHAR KPT. UNGERA

W  czwórmeczu, jaki został tu rozegrany o 
puchar kpt. Ungera, w którym  poza „Polo­
nią" karw ińską i „Siłą" (Karwina) wzięły 
udział dwa czeskie kluby SK K arwina oraz 
DSK „Spartak" (Łazy), zwyciężyła zdecydo­
w anie „Polonia". W yniki uzyskano następu 
jące: PKS „Polonia" (Karwina) — PKS „Siła" 
(Karwina) 8:3 (1:1), SK Karwina — DSK 
„Spartak" (Łazy) 1:3 (1:1), PKS „Siła" (Kar 
wina) — SK Karwina 1:1 (0:0), PKS „Polo

ki. Do przerwy warszawianie oddali do j nia" (Karwina) — DSK „Spartak" (Łazy) 4:1 
bramki Szwedów zaledwie kilka i to niezbyt I (2:1). 
celnych strzałów. Szwedzi, choć mniej pod-

pisem  „inform acja dla uczestników  
zjazdu", W  kiosku dyżurow ały mło­
dziutkie harcerk i, k tó rych  zadaniem 
było inform ow ać przybyszów  w ja­
k ą  stronę idzie jaki tram w aj i gdzie 
znajduje się jaki u rząd. Na pytania 
dotyczące inform acji w  spraw ie kw a­
ter, im prez, aprow izacji i t. p., odry” 
ła ły  gości do K om itetu O rganizacyj­
nego Zjazdu w  Zarządzie Miejskim.

„ZASZCZYCAMY 
S W O JĄ  OBECNOŚCIĄ"

Pokój K om itetu Organizacyjnego: 
urzęduje m łoda obyw atelka , k tó ra  
nic nie wie, bo organizatorzy są na 
uroczystościach. W  pokoju na sto ­
łach  i k rzesłach  koczują zm ęczeni 
przyjezdni w  liczbie k  lkunastu  osób. 
Przybyli tego ran k a  wagonam i by ­
dlęcym i za specjalnymi zaprosze­
niami, na k tó rych  w idniała wyraźnie 
prośba, aby „raczyli zaszczycić swo­
ją obecnością i t. p .‘‘. Była to  delega­
cja S tow arzyszenia A systen tów  W yż 
szych Uczelni W arszaw skich. P rzyje­
chali —  nie m ają kw ater, nie m ają 
żywności, nie m ogą odpocząć po ca ­
łonocnej podróży, czekają na kogoś, 
k to  ich poinformuje...

NERW Y NIE WYTRZYMAŁY

Po południu au lo k a r zawiózł gości 
już bez zaproszeń do pew nego duże­
go budynku gdzie odbyć się m iała po ­
pularna, ludow a akadem ia. Zaczęła 
się z godzinnym opóźn ienem . P rze ­
m ówienia naukow e, bardzo  in tere su ­
jące i m ądre  trw ały  dwie godziny, 
głośniki działały  fa ta ln  e, głos roz- 
dw ajał się, czas płynął, ludziska w y­
m ęczeni nie w ytrzym ali nerw ow o. 
R ozpoczął się m asow y exodus z b u ­
dynku. O statn i mówca zrzekł się 
p rzem ów iena. Zapow iedziano bale t 
zagraniczny. Ludzie zaczęli pow ra­
cać. K oncert chopinowski sym fonicz­
nej o rk iestry  z udziałem  znakom ite­
go pianisty  rozbrzm  ew ał przez ze­
psute megafony w sposób ro zk lek o ­
tany i szem rzący.

W ieczorem  pow tórzyła się historia 
z dnia poprzedniego — n ik t nie w ie­
dz ał skąd  b ierze się b ilety  do tea tru , 
ci uprzyw ilejow ani, k tó rzy  je w ja­
kiś sposób zdobyli, zastali swoje miej 
sca zajęte...

T en dzień by ł szczytem  niepow o­
dzeń. N azajutrz każdy p rzy b ra ł no ­
wą, s to icką postaw ę w obec w y d a­
rzeń. nie in teresow ał s ę czy, co i 
gdzie dostanie i czy się k toś nim zaj­
mie. Z resztą b ilety  były n iepo trzeb ­
ne. K ażdy ułożył sob e modus viven- 
di i rozkoszow ał się p ięknem  i słoń­
cem.

M OGŁO BYĆ G O RZEJ

Rozm owy podchw ycone w tram ­
w ajach i na ulicach brzm iały różno­
rodnie. Jed n i cieszyli s:ę, że się 
w reszcie jakoś zorganizowali, zdoby­
li k w a te ry  i naw et dobrze ich k a r­
mią. Inni żalili się. że spać m uszą na 
podłodze. Jed n a  przedsiębiorcza oby 
w ate lka  tw ierdziła, że gdyby nie dw a 
kilo kotle,tów schabow ych i dw a­
dzieścia jaj na tw ardo , k tó re  zabrała 
ze sobą, m usiałaby chyba w raz z ro ­
dziną um rzeć z głodu.

Inni pokazyw ali pokaleczone i p e ł­
ne drzazg ręce i p o d artą  odzież —  
konsekw encję podróży w wagonach 
bydlęcych.

W  hotelu, o k tórym  by ła  już m o­
w a na pierw sze śniadanie daw ano 
czarny, suchy chleb i nam iastkę h e r­
baty , na ko lację kluski z gorzkiej 
czarnej mąki. Obiad był z dw óch dań 
i w  porów naniu  z re sz tą  posiłków’— 
luksusowy.

Na zjazd przybyło  według nieofi­
cjalnych danych kilkanaście tysięcy 
osób, z całej Polski.

W rażenia jakie wywieźli ze sobą 
uczestnicy  zjazdu były, zależnie od 
poczucia hum oru i stanu nerw ów  
różne: jedni przysięgali, że nigdy już 
na tego rodzaju im prezy nie p rzy ja­
dą, inni cieszyli się, że jednak zw ie­
dzili p iękne m iasto, że uczestn iczy li' 
w w .elu bardzo  ciekaw ych im pre­
zach no i... że mogło być gorzei.

D. R.
—  o  —

Drugi z kolei napad
na bydgoską spółdzielnią

(SAP). Przed kilkoma dniam i miał m iej­
sce napad bandycki na lokal Spółdzielczych 
Zakładów R zeiniczo-W ędliniarskich oraz pie 
karó spółdzielczych w Bydgoszczy, gdzie 
bandyci zrabowali 35.000 zł. Jes t to już dru­

gi z kolei napad na tę spółdzielnię.

BEZWARTOŚCIOWE BANKNOTY LEŻĄ NA ULICY

URZĘDNIK - MILIONER ODBIERA PENSJF

Eiiacfa na Węgrzech
*-'■ Na W ęgrzech rządy sprawuje partia drobnych rolników, która odniosła zwyclę- 
atwo w wyborach do parlamentu. Skutki tych rządów nie dały na siebie diugo czekać. 
Kraj, wtrącony został w otchłań straszliwej nędzy, a pieniądz uległ takiej deprecjacji, 
śc nom inalna wartość banknotu poniżej miliarda nie dorównuje wartości papieru, 
nn którym został wydrukowany. Oto ilustracja błogosławieństwa rządów partii agxariuszy.


